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Narada sekretarzy KC partii krajów socjalistycznych

Owocna wymiana doświadczeń
Spotkanie z I Sekretarzem KC PZPR

W dniach 11—13 maja w 
Warszawie odbyła się nara­
da sekretarzy komitetów cen­
tralnych partii komunistycz­
nych i robotniczych krajów 
socjalistycznych zajmujących ■ 
się problemami pracy wew­
nątrzpartyjnej.

— z ramienia Komunistycznej 
Partii Kuby: Jose Ramon Macha- 
do Ventura — członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Kuby;

KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej;

— z ramienia Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej: Ilie Verdet — 
członek Politycznego Komitetu

— z ramienia Mongolskiej Par- Wykonawczego, sekretarz KC Ru 
tii Ludowó-Rewolucyjnej: Sam- 
piłyn Załan Aadżaw — członek

W naradzie udział wzięli:
— z ramienia Bułgarskiej 

tii Komunistycznej: Ognian
Par-
Doj-

now — sekretarz KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej;

— z ramienia Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji: Jan Barył 
— zastępca członka Prezydium, 
sekretarz KC Komunistycznej Par 
tii Czechosłowacji, Czestmir Lo- 
vetinsky — członek Sekretariatu 
KC Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji;

Biura Politycznego, sekretarz KC 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewo- 
lucyjnej;

— z ramienia Niemieckiej So­
cjalistycznej partii Jedności: Horst 
Dohlus — zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności;

— z ramienia Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej: Edward 
Babiuch — członek Biura Politycz 
nego, sekretarz KC Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, Zdzi
sław Zandarowski sekretarz

muńskiej Partii Komunistycznej;
— z ramienia Węgierskiej Socja­

listycznej Partii Robotniczej: San 
dosr Borbely — sekretarz KC Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej;

— z ramienia Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego: 
Iwan W. Kapitonow — sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego.

W naradzie uczestniczyli także 
kierownicy i zastępcy kierowni­
ków wydziałów komitetów central 
nych bratnich partii.

Dokończenie na atr. 2
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Przy ul. Jeżyckiej w Poznaniu

Rys. — L. Kopczyński

wyrosły ostatnio domy nowego osiedla 
tej części miasta. Budynki ts stanęły tuż

mieszkaniowego, które 
obok dawnego, stałegoPrezydium ZG SDP u Edwarda Gierka

Wyrazy uznania 
dla dziennikarzy

Wręczenie dorocznych 
nagród SDP

całkowicie zmieniły krajebrcz ...
budynku cyrku „Olimpia” przy u!. Poznańskiej.

I sekretarz Kę PZPR Ed­
ward Gierek przyjął 13 bm. 
Prezydium Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich. W spotkaniu uczest­
niczyli; zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz oraz 
kierownik Wydziału Prasy, Ra 
cha i Telewizji KC PZPR Ka­
zimierz Rokoszewski.

Obecni byli: prezes Komite­
tu d.s. , Radia i TV Maciej 
Szczepański, prezes Zarządu 
Głównego RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” Stanisław 
Mojkówski, z-ca redaktora na­
czelnego PAP Zdzisław Ty- 
blewski.

Przewodniczący Zarządu 
Glówneg0 SDP Jan Mietkow- 
ski przedstawił sprawy, który 
mi aktualnie zajmuje się Sto-

13 bm. w Demu Dziennika­
rza w Warszawie odbyła się 
uroczystość wręczenia dorocz­
nych nagród Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich.

warzyszenie Dziennikarzy 
Skich oraz zamierzenia 
Przyszłość.

Współczesność niesie ze

Pol 
na

so-
bą wiele złożonych proble­
mów, nasi kraj również nie

jest od nich wolny. Obowiąz­
kiem prasy, radia i telewizji' 
jest wyjaśniać te problemy w 
sposób rzetelny i pogłębiony, 
oparty na znajomości faktów 
i umiejętności analizowania 
procesów społecznych i gospo­
darczych. W tym też kierunku 
zmierza działalność stowarzy 
szenia, które stera się pomóc 
dziennikarzom w pogłębianiu 
ich wiedzy i umiejętności war 
sztabowych. Poruszono także 
niektóre sprawy związane z 
warunkami bytowymi środowi 
ska dziennikarskiego.

Edward Gierek omówił w 
swym wystąpieniu zagadnienia 
społeczne i gospodarcze, nad 
którymi pracuje Komitet Cen 
tralny Partii.

I sekretarz KC PZPR prze­
kazał na ręce członków Pre­
zydium ZG SDP wyrazy wy­
sokiego uznania dla środowi­
ska dziennikarskiego za aktyw 
ny, twórczy udział w realiza­
cji polityki partii- (PAP)

Najwyższą .dziennikarską ha 
grodę — im. Bolesława Pru­
sa przyznano: I stopnia — Bar 
toszowi Janiszewskiemu (TVP) 
— za osiągnięcia publicystycz­
ne w zakresie problematyki 
międzynarodowej i krajowej, 
II stopnia — Stanisławowi 
Chełstowskiemu „Zycie Gos­
podarcze” — za zaangażowa­
ną wszechstronną publicysty­
kę społeczno - ekonomiczną, 
a III stopnia — Alicji Zatry- 
bównej „Gazeta Lubuska” — 
za wieloletni.’różnorodny do­
robek dziennikarski.

Po raz 25 wręczono nagro­
dę młodych dziennikarzy im. 
Juliana Bruna. Jej laureatem 
za 1976 r. został Janusz Niczy
porowicz („Kontrasty' Bia
łystok) za podejmowanie spo­
łecznie ważnych i trudnych 
tematów, za rzetelną i pełną 
pasji robotę dziennikarską.

Wręczono także — po raz 
pierwszy — nagrodę zespołów

T. Mytnik spadł na 3 miejsce
starszych dziennikarzy 
pularyzację piękna 
polskiego. NagT.odę tę 
mał Walery Pisarek z

za po- 
języka 
otrzy- 

Ośrod-

Popisowa jazda kolarzy ZSRR
w®---- 7----- k V etap Wyś 
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c Szczecin — Neu 
i brandenburg

(155 km) był
pierwszym w 

tegorocznej imprezie, na któ-
narym kolarze rozbili się 

kilka grup, co wprowadziło
Pewne zmiany w klasyfikacji. 
Zaraz po starcie ostrym do 
Przodu wyskoczyło 32 kolarzy. 
W grupie tej znajdowali się 
wszyscy reprezentanci NRD 
1 CSRS, pięciu zawodników 
ZSRR (b&z Czaipłygina), pię­
ciu Polaków, trzech Francu­
zów: J. Gallopin, H. Hardy i 
J- Bernaudeau, dwóch Szwe­
dów: T. Filipsson i B. Nyman, 
dwóch Rumunów: T. Yasile

i M. Romascanu, Bułgar W. 
Welikow, Kubańczyk C. Car- 
det i reprezentant RFN D. 
Floegel.

Grupa'ta, w której znajdo 
wała się większość czołowych 
kolarzy tego wyścigu jechała 
bardzo szybko i systematycz­
nie zwiększała swoją przewa 
gę. Pierwszą lotną premię w 
Anklam (84 km) wygrał W. 
Osokin przed liderem wyści­
gu A. Pikkuusem (obaj ZSRR) 
i S. Schmeisserem (NRD).

ka Badań Prasoznawczych w 
Krakowie.

W uroczystości wręczenia 
na<gród wzięli udział, zastępcy 
kierawnilka Wydziału Prasy 
Radia i TV KC PZPR: Mi­
chał Atłas, Jan Grzelak i Wie 
sław Ilcz.uk. (PAP)

Z czołowej grupy na trasie 
odpadło 4 zawodników T. Fi-
lipsson (Szwecja), D. Floe-

Dokończenie na str. 2

V. Gerulaiłis pokonał W. Fibaka
22-letni tenisista amerykań- 

sl<i Vitas Gerulaitis awanso­
wał. do półfinału Mistrzostw 
Świata WCT, zwyciężając w 

■Dallas po 5-setowej walce 
Wojciecha Fibaka 1:6, 3:6, 6:0, 
p-2, 6:3. W półfinale przeciwni 
^em Gerulaitisa będzie Dick 
Stockton, który wyeliminował

Cliffa Drygdale’a 7:5, 6:7, 7:6, 
6:2. Pojedynki ćwierćfinałowe 
oglądało w Hali Coloseum w 
Dallas ponad 8500 widzów.

Spotkanie Fibaka z Gerulaiti- 
sem miało niecodzienny przebieg. 
Polak rozpoczął we wspaniałym 
stylu. Grając precyzyjnie wygrywał 
gem po gemie,' zdobywał wiele

.Dokończenie na str. 7^

NIEDZIELA DNIEM
CZYNU PARTYJNEGO

Jutrzejsza majowa niedziela — Dzień Czynu Partyjnego 
w naszym kraju — również dla społeczeństwa Wielkopol­
ski będzie szczególną okazją do manifestacji obywatelskich, 
patriotycznych postaw. Członkowie i kandydaci PZPR, a 
wraz z nimi — podobnie jak w poprzednich lalach bywało 
— członkowie stronnictw politycznych, młodzież zrzeszona 
w organizacjach FSZMP i bezpartyjni podejmą pracę społe­
czną dla wspólnego dobra.

W województwach kaliskim, konińskim, leszczyńskim, 
pilskim i poznańskim określono miejsca i charakter prac, 
Przyczynią się one do upiększenia miast, wsi i osiedli, do 
postępu prac przy budowie dróg, ośrodków socjalnych 
i rekreacyjnych oraz innych obiektów służących społeczeń­
stwu. Rezultatem Czynu będzie też dodatkowa produkcja 
załóg tych zakładów, których wyroby szczególnie potrzebne 
są na zaopatrzenie rynku.

Hasłem Dnia Czynu Partyjnego1 jest pełna realizacja za­
dań nakreślonych przez VII Plenum KC PZPR, (kos)

P. Jaroszewicz przyjął 
B. Morse’a

i V. Ehreftbergera
13 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce 
administratora ONZ-owskiego 
programu rozwoju (UNDP) —• 
Bradforda Mcrse’a.

13 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce 
ministra paliw i energetyki 
CSRS — Vlastimila Ehrenber- 
gera. (PAP)

Zapowiedź spotkania K. Waldheima 
z A. Gromyką i C. Vancem

Rzecznik sekretarza gene­
ralnego ONZ zakomunikował 
w czwartek wieczorem, iż w 
najbliższą środę 18 bm. Kurt 
Waldheim przeprowadzi w 
Genewie rozmowy z radziec­
kim ministrem spraw zagrani 
cznych Andriejem Gromyką 
i amerykańskim sekretarzem 
stanu Cyrusem Vancem, po­
święcone przeanalizowaniu 
perspektyw wznowienia ge­

newskiej bliskowschodniej 
konferencji pokojowej.

Szefowie dyplomacji ZSRR 
i USA są współprzewodni­
czącymi tego forum. Waldheim 
będzie przebywać w Genewie 
w związku z rozpoczęciem 
składania podpisów pod u- 
kładem o zakazie dokonywa­
nia zmian w środowisku na­
turalnym dla celów militar­
nych oraz jest depozytariu­
szem tego dokumentu. (PAP)
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Decyzja Izby Reprezentantów

Izba Reprezentantów Kongresu 
USA powzięła uchwałę, utrudnia 
jącą normalizację stosunków po­
między Stanami Zjednoczonymi a 
Kubą i Wietnamem. Większością 
głosów członkowie Izby uchwa­
lili poprawkę do projektu ustawy 
w sprawie pomocy gospodarczej 
USA dla zagranicy. Poprawka ta 
przewiduje kontynuację embarga 
na handel z Kubą i Socjalistyczną 
Republiką Wietnamu.

Honorowy sposób

Premier Pakistanu Z. A. Bhut 
to oświadczył w parlamencie, że 
gotów jest przeprowadzić ogó’-: 
krajowe referendum, które zade­
cydowałoby, czy ma on pozostać 
u władzy czy też nie. Zdaniem 
Bhutto referendum jest jedynym 
właściwym i honorowym sposo­
bem rozwiązania trwającego od

dwóch miesięcy kryzysu politycz 
nego w Pakistanie.

Monumentalny pomnik

W Leningradzie — kolebce Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej zostanie wznie­
siony monumentalny pomnik dla 
uczczenia tego największego wy­
darzenia XX wieku. Stanie on na 
sztucznej wyspie przy brzegu Za­
toki Fińskiej.

Z Moskwy do Madrytu

-Przewodnicząca KP Hiszpanii 
D. Ibarruri opuściła w piątek 
Moskwę, po spędzeniu tam 38 lat 
na emigracji politycznej i udała 
się do Madrytu. Jak wiadomo, 
„La Pasionaria” była zmuszona o- 
puścić Hiszpanię po zwycięstwie 
sił frankistowskich w wojnie do­

mowej i w 1939 roku przybyła dc 
ZSRR. Ostatnio ambasada hisz­
pańska w Moskwie wydała jej pa 
szport umożliwiając tym samym 
powrót do ojczyzny.

Konfrontacja programów

W czwartek wieczorem odbył 
się pojedynek telewizyjny premi? 
ra Francji, R. Barre’a z pierwszym 
sekretarzem Partii Socjalistycznej 
F. Mitterrandem. Polemika czołc 
wych osobistości francuskiego ży 
cia politycznego trwała dwie go­
dziny i była śledzona przez ponad 
10 min obywateli. Obaj politycy 
wypowiadali się na temat sytua­
cji gospodarczej i społecznej Frar 
cji oraz możliwości wyprowadze­
nia kraju z kryzysu. Była to jec’ 
nocześnie konfrontacja dwóch pre 
gramów politycznych — obozu 
rządowego i opozycji lewicowej.

Walny zjazd SARP
13 bm- rozpoczął się w Kra 

kowie 2-dniowy nadzwyczaj­
ny walny zjazd Stowarzysze­
nia Architektów Polskich z o- 
kazji 100-lecia tej organizacji.

Za wkład w wszechstronny 
rozwój kraju—Rada Państwa 
nadała stowarzyszeniu Order 
Sztandaru Pracy I klasy.

PAP

Polsko-rumuńskie 
rozmowy gospodarcze

13 bm. przybył do Warsza­
wy na czele delegacji przed­
stawicieli kierownictwa szere­
gu resortów gospodarczych, 
współprzewodniczący Polsko- 
Rumuńskiej Rządowej Komisji 
Współpracy Gospodarczej, czło 
nek Biura Politycznego RPK, 
wicepremier rządu Socjalistycz 
nej Republiki Rumunii Janos 
Fazekas.

W tym samym dniu rozpo­
częły się polsko - rumuńskie 
rozmowy na temat dalszego 
pogłębienia współpracy gospo­
darczej pomiędzy Polską Rzecz 
pospolitą Ludową a Socjalis­
tyczną Republiką Rumunii.

☆
W związku ze zbliżającą się 

wizytą w Polsce, sekretarz ge­
neralny Rumuńskiej Partii Ko 
munistycznej, prezydent Socja 
listycznej Republiki Rumunii 
Nicolae Ceausescu udzielił wy 
wiadu „Trybunie Ludu”.

W wywiadzie zamieszczo­
nym przez dziennik w nume­
rze z 14 bm. Nicolae Ceausescu 
podkreślił stały rozwój stosun 
ków między RPK i PZPR oraz 
niędzy obu państwami, a tak- 
-e wagę, jaką dla 'intensyfika- 
:ji tych stosunków miały roz- 
nowy z I sekretarzem KC 
DZPR Edwardem Gierkiem.

(PAP)

Ilcz.uk
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odGKOSM
Czy dobroć jest dla 

współczesnego człowie 
ka cecho wstydliwą, 

którą należy głęboko ukry­
wać? \

Oto na wydziale filozofii 
jednego z uniwersytetów za­
dano studentom temat pracy 
pisemnej: czym jest dla nich 
dzisiaj altruizm czyli bezin­
teresowna troska o dobro in 
nych ludzi Odpowiedzi, opa 
trzone imieniem j nazwi­
skiem, były podobne: al­
truizm się przeżył, postawa 
bezinteresowna cechuje wy­
łącznie życiowych frajerów.

Po jakimś czasie ci sami 
studenci odpowiadali na to 
samo pytanie, tyle, że bez­
imiennie. Kompletne zasko­
czenie: wszyscy okazali się 
gorącymi zwolennikami al­
truizmu, którego niedostatek 
we współczesnym życiu okre 
ślali jako największe nie­
szczęście cywilizacji. Posta­
wy cyniczne, również takie, 
jakie sami zaprezentowali w 
pierwszej próbie, tłumaczyli 
obawą przed ośmieszeniem 
się lub niezrozumieniem 
szczerości intencji przez oso 
bę darzoną następowaniem 
bezinteresownym.

Jak więc jest naprawdę? 
Czy rzeczywiście lepiej uda­
wać cynika („śmierć fraje­
rom!”), rzecznika „układów”, 
praktykanta zasady „ja to­
bie — ty mnie”? Gdybyśmy 
tylko taki wniosek wyciąg­
nęli z wyników opisanego 
eksperymentu, byłaby to kon 
kluzja niezwykle pesymi­
styczna. Na szczęście na­
wet ci, którzy ją głoszą, w 
chwili kiedy mogą być na­
prawdę sobą, zdają sobie 
sprawę z potrzeby czegoś 
dużo więcej niż tylko myśle­
nia wyłącznie o interesie 
własnym. Rzecz w tym, byś- 
my byli sobą nie tylko w 
anonimowych ankietach.

KM

Narada w Urzędzie Rady Ministrów 22 lata Układu Warszawskiego
Zadania budownictwa mieszkaniowego

Około milion osób wprowa- bardziej newralgicznym ogni- 
dzi się w tym roku do 
nowych mieszkań. W na-

stępnych latach liczba ta bę­
dzie się sukcesywnie zwięk­
szać — w miarę przyspiesza­
nia tempa budownictwa. Otrzy 
manie kluczy do mieszkania 
bywało jednak dotychczas dość 
często równoznaczne z wieloma 
pojawiającymi się kłopotami. 
Ujawnienie wad w wykończe­
niu lokali, rażących usterek —• 
oto powody, dla których w spo 
łecznym odczuciu jakość bu­
downictwa mieszkaniowego nie 
uzyskiwała pozytywnej oceny.

Analizie tej sytuacji oraz 
wnioskom z niej płynącym, po 
święcbna była kolejna robocza 
narada na temat jakości. Ucze­
stnicy spotkania zgodzili się z 
opinią ministra budownictwa 
i przemysłu materiałów budo­
wlanych Adama Glazura, któ­
ry wskazał na bezsporny pos­
tęp w dążeniu do podniesienia 
jakości materiałów i robót bu­
dowlanych. “Niemniej — jest 
to dopiero początek korzyst­
nych przemian, pozostało do 
zrobienia znacznie więcej.

Wszystkie główne kierunki 
działań, zmierzających do wy­
raźnej poprawy jakości budów 
nictwa mieszkaniowego, zawar 
te są w programie rządowym 
i w szczegółowym — resorto­
wym. Na obecnym etapie naj-

Depesza z Polski 
do prezydenta Iraku
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta Republiki Ira­
ku Ahmeda Hassana al-Bakra 
w związku z 65 rocznicą jego 
urodzin, przypadającą w dniu 
14 bm. (PAP)

KROMIKA DNIA

w samym procesie wznoszenia
wem są materiały, a w tym domów, zwłaszcza zaś w robo- 
prefabrykaty budowlane. Dla- tach wykończeniowych, nada- 
tego właśnie rozpoczęto pow- jących przecież ostateczny 
-szechny przegląd istniejących kształt nowemu mieszkaniu. Po
w kraju fabryk domów pod ką 
tern udoskonalenia technologii 
produkcji, zwiększenia spraw­
ności urządzeń aż do ich czę­
ściowej wymiany włącznie, zao 
strzenia wymogów jakościo­
wych na każdym stanowisku.

Następnym równie ważnym 
problemem jest konieczność 
widocznej poprawy jakości sto 
larki budowlanej, do której 
jest najwięcej bodaj zastrze­
żeń użytkowników mieszkań i 
innych budynków.

O ile w produkcji ceramiki 
i instalacji sanitarnych oraz 
elektrycznych uzyskano pew­
ną poprawę, to nie można tego 
powiedzieć o armaturze do­
mowej, tj. o rurach, grzejni­
kach itp. Tu nadal spotykamy 
się z licznymi nieudanymi roz­
wiązaniami. To samo dotyczy 
poszczególnych rodzajów wy­
kładzin podłogowych i ścien­
nych.

Doświadczenie wykazuje, że 
wiele cennych materiałów i wy 
robów stosowanych w budow­
nictwie niszczy się w trakcie 
transportu lub magazynowa­
nia. Tego braku dbałości o 
wspólne dobro nie można to­
lerować.

Poważne rezerwy kryją się

to, aby osiągnąć jak najszyb­
ciej zmiany na lepsze, opraco­
wano modyfikację, systemu wy 
nagradzania. Przyjęte zasady 
będą zdecydowanie preferować 
dobrą, rzetelną, dokładną pra­
cę, kładąc zarazem tamę bra- 
koróbstwu i zwykłemu par­
tactwu. W parze z tym nastę­
pować będzie mechanizacja ro­
bót wykończeniowych.

Resort budownictwa, słusz­
nie kojarzony przede wszyst­
kim z budownictwem mieszka 
niowym i przemysłowym, re­
prezentuje jednak także po­
ważnego dostawcę towarów na 
rynek i na eksport. Szkło, ce­
ramika szlachetna, kryształy, 
opakowania szklane, wiele ar­
tykułów służących wyposaże­
niu mieszkań — oto niektóre 
tylko spośród setek rodzajów 

! wyrobów z tej gałęzi gospodar­
ki.

, W czasie narady zgłoszono 
-szereg uwag i postulatów, któ 

, re zostaną uwzględnione w re 
sortowym programie podnie­
sienia jakości.

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

Przed 22 laty, 14 maja 1955 roku, podpisano w Warszawie Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej, zwany w skrócie 
Układem Warszawskim. Utworzenie Układu Warszawskiego 
wpłynęło na zmianę sytuacji militarnej i politycznej Europy, stwo­
rzyło możliwości obrony suwerenności i niezależności państw so- 
cja'istycznych przeciwko wszelkim formom agresji. Z okazji 22 
rocznicy podpisania układu, w stołecznym klubie garnizonowym 
DWP odbył się 13 bm. uroczysty koncert, na który przybyli 
członkowie kierownictwa MON, przedstawiciele instytucji cen­
tralnych MON, a także żołnierze garnizonu warszawskiego i we­

terani walk narodowowyzwoleńczych.
Na zdjęciu: manewry armii CSRS, NRD, PRL i ZSRR. Żołnierze 

zaprzyjaźnionych armii po zakończeniu ćwiczeń.
Fot. - CAF

Z prac Prezydium Rządu

Owocna wymiana doświadczeń

ZAPOBIEGANIE PRZESTĘPCZOŚCI NIELETNICH

Przestępczość nieletnich w Wielkopolsce była tematem sesji nau­
kowej, która odbyła się wczoraj w Poznaniu z inicjatywy Instytutu 
Prawa Karnego Uniwersytetu im. A. Mickiewicza. Po wystąpieniu ■ 
wiceministra sprawiedliwości — Tadeusza Skóry, który wysoko ocenił 
wkład wielkopolskich prawników (teoretyków i praktyków) w do­
skonaleniu systemu przeciwdziałania przestępczości nieletnich, re­
ferat wprowadzający wygłosił dyrektor Instytutu Prawa Karnego 
prof. dr hab. Aleksander Ratajczak omawiając m. in. kwestie 
dotyczące projektu ustawy o ochronie młodzieży przed demoraliza­
cją. Następnie odbyła się dyskusja na kanwie materiałów przygoto­
wanych przez naukowców UAM i Akademii Medycznej oraz przedsta­
wicieli instytucji i organizacji społecznych zajmujących się prze­
ciwdziałaniem przestępczości, (y)

PRACA PARTYJNA W AKADEMM ROLNICZEJ

W Akademii Rolniczej w Poznaniu otwarto wczoraj Uczelniany 
Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowawczy. Wposażono go w najnowo­
cześniejszy sprzęt audio-wizualny oraz w bogaty księgozbiór litera­
tury społeczno-politycznej. W zorganizowaniu i wyposażeniu ośrod­
ka uczestniczyli nie tylko pracownicy Akademii Rolniczej, lecz rów­
nież Politechniki Poznańskiej. Ośrodek będzie bazą dla prowadzenia 
skoordynowanej działalności politycznej w uczelni. W jego otwarciu
uczestniczył m. in. zastępca kierownika Wydziału Nauki KC 
doc. dr bab. Stanisław Czajka, (zr)

PZPR

FORTEPIAN W DARZE DLA CZD

W znanej w kraju ’ na świecie Kaliskiej Fabryce Pianin i 
pianów „Calisia” powstaje specjalny fortepian, który załoga

Forte- 
posta-

nowiła przekazać w darze dla Centrum Zdrowia Dziecka. Instrument 
wykonany będzie jeszcze w br., poza planowanymi zadaniami pro­
dukcyjnymi. Wytwarzane w Kaliszu instrumenty zakupiły m. in. 
warszawski hotel ,.Victoria” i kaliski hotel „Prosną” oraz muzeum 
w Baranowie. Fortepian w. okleinie orzechowej stoi w sali koncer­
towej Pałacu Wilanowskiego, a podobny jeszcze w br. przekazany zo­
stanie komitetowi odbudowv Zamku Królewskiego w Warszawie. In­
strument ze znakiem „Calisia” otrzymał też Krystian Zimmerman, 
który kilkakrotnie gościł w kaliskiej fabryce. (PAP)

Dokończenie ze str. J1
W wygłoszonych na nara­

dzie przemówieniach podkre­
ślano doniosłe, historyczne zna 
czenie zjazdów bratnich par­
tii odbytych w ostatnich la­
tach, które uzbroiły komuni­
stów, wszystkich ludzi pracy 
ich krajów w konkretne i pers 
pektywiczne programy budów 
nictwa socjalistycznego i ko­
munistycznego. Podkreślano, 
iż realizacja wytyczonych 
przez zjazdy, nowych wielkich 
i złożonych zadań przyczyni 
się do dalszego wzrostu kie­
rowniczej roli partii w społe­
czeństwach, w których rozwi 
jają działalność. Stałe umac­
nianie partii, jedność ideowa 
i organizacyjna zwartość ich 
szeregów, doskonalenie form 
i metod partyjnego kierowni­
ctwa i niewzruszona więź z 
narodem decydują o postępie 
we wszystkich dziedzinach ży 
cia społecznego krajów socja­
listycznych.

Wiele uwagi poświęcono w 
wystąpieniach problemom dos­
konalenia stosunków wew­
nątrzpartyjnych opierających 
się na zasadzie centralizmu de 
mokratycznego, mającej najis­
totniejsze znaczenie dla sku­
tecznej działalności partii oraz 
zagadnieniom dalszego rozwo­
ju i pogłębieniu demokracji 
wewnątrzpartyjnej, przestrze­
gania leninowskich norm życia 
partyjnego oraz sprawom sta­
łego umacniania kierowniczej 
roli partii w polityce kadro­
wej.

Uczestnicy narady podzielili 
się doświadczeniami pracy or­
ganizacji partyjnych w reali­
zacji programów społeczno-gos 
podarczych nakreślonych przez 
zjazdy, doświadczeniami w

chowawczej, w przygotowa­
niach do obchodów 60 roczni­
cy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, a 
także do obchodów innych waż 
nych wydarzeń w życiu brat­
nich narodów.

Na naradzie podkreślano, iż 
rozwój i umocnienie bratnich 
organizacji dokonuje się w 
oparciu o zasady marksizmu- 
leninizmu, zgodnie ze społecz­
no-ekonomicznymi i politycz­
nymi warunkami i narodowy­
mi właściwościami każdego z 
krajów.

Narada w Warszawie prze­
biegała w przyjacielskiej, ser­
decznej atmosferze, w duchu 
równości, jedności i zwartości, 
internacjonalistycznej solidar- 
nośct

dziedzinie pracy ideowo-wy-- nym. (PAP)

☆
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek spotkał się 13 bm. 
z sekretarzami komitetów cen 
tralnych bratnich partii kra­
jów socjalistycznych zajmują­
cymi się problemami pracy 
wewnątrzpartyjnej, uczestni­
czącymi w naradzie w War­
szawie.

Przewodniczący delegacji po 
szczególnych partii poinformo 
wali Edwarda Gierka o prze­
biegu i dorobku narady.

Edward Gierek przedstawił 
węzłowe problemy pracy PZPR 
w realizacji uchwał VII Zjaz­
du. I sekretarz KC PZPR pod 
kreślił również dążenie naszej 
partii do dalszego umacniania 
jedności wspólhoty państw so­
cjalistycznych oraz konse­
kwentnej realizacji jednolitej 
linii partii i krajów socjalis­
tycznych w pogłębianiu mię­
dzynarodowego odprężenia i 
uczynienia go nieodwracal-

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 13 bm. Prezy­
dium Rządu odbyło swoje ko­
lejne posiedzenie, Nawiązując 
do wyników spotkania I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka z pracownikami nauki 
i prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza z rektorami 
szkół wyższych, rozpatrzono 
problematykę dalszego uspraw 
nienia działalności tych placó­
wek, a zwłaszcza zapewnienia 
warunków, które sprzyjałyby 
bardziej efektywnemu wyko­
rzystaniu potencjału nauko­
wego i badawczego szkół wyż 
szych, a także realizacji zadań 
dydaktyczno-wychowawczych.

Postanowiono przyznać szko 
łom wyższym większą elastycz 
ność i możliwość manewru w 
dysponowaniu środkami budże 
towymi. Utworzono także spe­
cjalny fundusz dyspozycyjny 
rektorów szkół wyższych, z któ 
rego będą pokrywane koszty 
realizacji niektórych zadań 
uznanych przez nich za nie­
zbędne.

Minister przemysłu spożyw­
czego i skupu przedstawił Pre 
zydium Rządu najpilniejsze 
sprawy związane z zaopatrze­

niem rynku wewnętrznego w 
artykuły żywnościowe. W okre 
sie styczeń — kwiecień dosta­
wy żywności na rynek powięk 
szyły się w stosunku do analo 
gicznego okresu roku zeszłego 
o 12,7 procenta.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu rozpatrzyło 
stan realizacji decyzji sprzed 
dwóch ‘lat o hodowli ryb słod­
kowodnych. Osiągnięte wyni­
ki są wciąż niezadowalające; 
wskazano na znaczenie i ko­
nieczność zwiększenia hodowli 
narybku.

Prezydium Rządu powzięło 
decyzję o rozwoju produkcji 
tzw. białka teksturowanego z 
mleka.

Na posiedzeniu omówiono 
również zagadnienia gospodar 
ki materiałowej. Powołano sta 
ły zespół międzyresortowy, 
którego zadaniem jest czuwa­
nie nad zaopatrzeniem gospo­
darki w materiały, surowce 
i elementy kooperacyjne. Zes­
pół będzie podejmować opera­
tywne kroki w celu usuwania 
występujących w tej dziedzi­
nie zakłóceń. Pracami zespołu 
będzie kierować minister gos­
podarki materiałowej. (PAP)

Polsko-radziecka kooperacja 
w produkcji samolotu „li-86"

13 bm. podpisano w Warszawie porozumienie między rzą­
dami PRL i ZSRR o kooperacji w produkcji samolotu 
„Ił-86”. Jest to dokumen-t o istotnym znaczeniu dla pogu­
bienia specjalizacji i integracji przemysłów lotniczych obu 
krajów- Zgodnie z porozumieniem Polska w latach 1977—80 
uruchomi na podstawie dokumentacji radzieckiej produkcję 
i zapewni dostawy do ZSRR agregatów do samolotu komu­
nikacyjnego „Ił-86” klasy aerobus. W zamian — w cza5’6 
trwania porozumienia ’— SZRR zapewni dostawy do P01. 
ski samolotów „Ił-86” i innych wyrobów techniki lotnie^

Dokument w obecności członka Biura Politycznego 
PZPR, wiceprezesa Rady Ministrów — Józefa Kępy P0??1' 
sali: minister przemysłu maszynowego — Aleksander Ko­
peć oraz podsekretarz stanu w MHZiGM — WładyS‘a" 
Gwiazda, a ze strony radzieckiej wiceminister handlu za 
granicznego ZSRR — Nikołaj Komarow oraz I zastępca m 
nistra przemysłu lotniczego ZSRR — Wasilij Kazakow.

.Dokończenie ze str. 1'

gel (RFN), W. Welikow (Buł­
garia) i Polak W. Bielski. Po­
zostałych 28 kolarzy dojechało 
do mety z przewagą przeszło 7 
minut nad następną grupą. Za­
wodnicy ci rozstrzygnęli mię­
dzy sobą walkę na drugiej lot 
nej premii w Altentreptow 
(137 km). Ponownie najlep­
szym okazał się Osokin wy­
przedzając A. Pikkuusa i A. 
Petermanna (NRD). Zwycięz-

Popisowa jazda kolarzy ZSRR
Wyścigu Pokoju — Polaka T.
Mytnika.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
V ETAPU

ca tej premii W. Osokin
dzięki doskonałym finiszom na 
lotnych premiach i zdobytym 
bonifikatom już na trasie wy 
przedził w klasyfikacji dotych 
czasowego wicelidera XXX

10 sekund bonifikaty wy­
walczonej na lotnych premiach 
nie było wszystkim co zdobył 
wczoraj W. Osokin. Wygrał 
on jeszcze zdecydowanie fi­
nisz etapowy, który w Neu- 
brandenburgu, podobnie jak 
w Łodzi, znajdował się na u- 
licy. Drugi był A. Pikkuus, a 
trzeci reprezentant CSRS — 
P. Galik, (wił)
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NASZ WYDAWCA
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe Robotniczej Spółdzielni 
Wydawniczej „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH" działa na rzecz 
pięciu województw: kaliskiego, konińskiego, leszczyńskieao, 
pilskiego, poznańskiego. Wydaje trzy dzienniki: „Gazetę Za­
chodnią", „Głos Wielkopolski" i „Express Poznański". Siedem 

, czasopism, ukazujących się nakładem PWP, to miesięcznik 
społeczno-kulturalny „Nurt" i magazyn ilustrowany „Tydzień", 
tygodnik regionalny „Ziemia Kaliska" oraz pisma reaionalne 
„Ziemia Nadnotecka", „Południowa Wielkopolska", „Przemia­
ny Ziemi Gnieźnieńskiej" i „Życie Nadobrza" ukazujące się 
co miesiąc. Jednorazowy nakład wspomnianych tytułów osią­
ga 652 683 egzemplarze.
W Poznaniu działa oddział Krajowej Agencji Wydawniczej 
obejmujący swoim działaniem sześć województw — poza wy­
mienionymi wyżej — także zielonogórskie.
Mające swą siedzibę w Poznaniu Przedsiębiorstwo Upowsze­
chniania Prasy i Książki działa w pięciu województwach i pro­
wadzi pięć międzynarodowych klubów prasy i książki — 
w Gnieźnie, Kaliszu, Ostrowie, Pile, Poznaniu — oraz 700 klu­
bów prasy i książki w innych miejscowościach, głównie wios­
kach, a także ponad 2 100 kiosków i sklepów popularnie na­
zywanych punktami sprzedaży „Ruchu".

Po prasę, często po 
książkę, a także po 
wiele innych drobiaz­

gów chodzi się * do „R u- 
chu”. Nie jest jednak 
zwyczajnym tylko zbiegiem 
okoliczności, iż „PRASA — 
KSIĄŻKA — RUCH" to na­
zwa największego w Polsce 
wydawcy gazet i czasopism —• 
Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej. Koncepcję jej okre­
śla stwierdzenie, że jest ona 
centralną organizacją wydaw­
niczą Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, działającą 
pod bezpośrednim nadzorem 
Komitetu Centralnego partii i 
obejmującą wszystkie fazy 
procesu wydawniczego — re­
dagowanie, wydawanie, druk 
i kolportaż prasy, a także pu­
blikacji nieperiodycznych.

Nasz wydawca (bo także 
„Głos Wielkopolski” jest jed­
nym z ogółem 46 ukazujących 
się jego nakładem dzienników) 
to obecnię wiele późnych insty 
tucji.

Przedsiębiorstwa prasowe 
RSW — a jest ich w całym kra 
ju 25 — wydają 242 dzienniki 
i czasopisma w łącznym jedno­
razowym nakładzie przekracza­
jącym 24 miliony egzemplarzy. 
To 88 procent nakładów całej 
polskiej prasy. Dużo. Ale wciąż 
za mało, co wiedzą także, nasi 
Czytelnicy. Niedawmo w jed­
nym z wywiadów prasowych, 
wiceprezes RSW — Wiesław 
Bek ocenił, iż „czytelnictwo 
prasy zostało rozbudzone do te 
go stopnia, że należałoby dru­
kować jeszcze 2,5—3 milionów 
egzemplarzy jednorazowego na 
kładu czasopism i dzienników, 
aby nikt nie musiał kupować 
spod lady ulubionej gazety lub 
tygodnika”. Zanim to nastąpi, 
trzeba rozwiązać przede wszy­
stkim kwestię niedostatków pa 
pieru, a w niektórych przyparł 
kach również zdolności produk 
cyjnych zakładów poligraficz­
nych. Przyrost nakładów i 
zwiększenie objętości w latach 

siedemdziesiątych są zauważał 
ne, ale na dostatek papieru 
dla prasy przyjdzie jeszcze po­
czekać cztery — pięć lat.

O pewnym postępie w tej 
dziedzinie świadczy również 
przykład Poznańskiego Wydaw­

nictwa Prasowego RSW, 
które bezpośrednio zawia­
duje procesem wydawni­
czym dziesięciu tytułów, w 
tym trzech dzienników. Się­
gając do przewidywań sprzed 
dziesięciu lat, zauważam, iż 
w Poznaniu na lata siedem­
dziesiąte planowano wówczas 
zwiększenie nakładów dzien­
ników do 400 tysięcy egzem­
plarzy. A przecież już teraz 
trzy ukazujące się w Pozna­
niu dzienniki osiągają prawie 
pół miliona egzemplarzy jed­
norazowego nakładu. I to na­
dal nie wystarcza.

RSW ma w całvm kraju 
szesnaście zakładów poligra­
ficznych nastawionych głów­
nie na druk prasy, ale wyko­
rzystywanych również do dru 
ku książek i innych wydaw­
nictw. To też za mało i dla­

tego wydawnictwa RSW gosz 
cza także (jak na przykład 
w Poznaniu) w drukarniach 
podległych Ministerstwu Kul 
tury i Sztuki.

RSW jest obecnie wielkim 
wydawcą nie tylko prasy, lecz 
i książek. Jej wydawnictwo 
— „Książka i Wiedza” jest 
największym wydawcą litera­

tury społeczno - politycznej, 
a przygotowuje tanie książKi 
z zakresu literatury pięknej 
— rocznie ukazuje się jej na­
kładem 300 tytułów w nakła­
dzie 6 milionów egzemplarzy. 
Literatura popularna w maso­
wych nakładach to w RSW 
z kolei domena Krajowej A- 
gencji Wydawniczej — łącz­
nie w ciągu roku 550 tytułów 
w nakładzie prawie 33 milio­
nów egzemplarzy. Pod tym 
samym znakiem KAW uka­
zują się liczne albumy oraz 
przewodniki, foldery, plaka­
ty, kalendarze (taką m. in. 
działalnością zajmuje się poz­
nański oddział tej agencji), 
reprodukcje dzieł sztuki, pocz 
tówki, również płyty opatry­
wane znakiem firmowym 
„Tonpres". Książki dla mło­
dych odbiorców są z kolei spe 
cjmością Młodzieżowej Agen­
cji Wydawniczej, będącej jed 
nocześnie przedsiębiorstwern 
wydawniczym prasy młodzie­
żowej i sportowej.

Szeroką działalnością zaj­
muje się jedna z agencji RSW 
— Polska Agencja „Inter­
press”. Jej nazwa znana jest 
czytelnikom gazet, które wspo 
maga artykułami z kraju i 
zagranicy. Ale to tylko część 
jej zadań. Przygotowuje ona 
też czasopisma i książki w 
siedmiu wersjach językowych, 
a także filmy krótkometrażo- 
we. To ta właśnie agencja 
przedstawia polskie dokonania 
zagranicy i pomaga zagranicz 
nym dziennikarzom zbierać 
materiały o nas. Dla potrzeb 
prasy krajowej i zagranicznej, 
organizacji społecznych i in­
stytucji, w ramach RSW dzia­
ła Centralna Agencja Fotogra 
ficzna, jedyna tego rodzaju w 
Polsce.

Ma RSW również swoją cen 
tralę handlu zagranicznego — 
jest nią „Ars Polona”, zajmu­
jąca się importem i eksportem 
prasy, książek i innych dóbr 
kulturalnych, utrzymująca roz 
ległe kontakty między naszy­
mi a zagranicznymi dzienni­
karzami, wydawcami i poli­
grafami.

Powszechnym uznaniem u 
nas i'wielkim ' źainterÓspwa-. 
niem w wielu państwach cie­
szą się kluby książki i prasy. 
Międzynarodowe, w których 
dostępna jest prasa z ponad 
trzydziestu krajów, działają w 
większych miastach i części 
miejscowości uzdrowiskowych. 
W mniejszych miastach, a 
przede wszystkim we wsiach, 
popularność zdobyło sobie pra 
wie 8 tysięcy klubów prasy i 
książki, które podobnie jak 
79 międzynarodowych organi­
zują żywą działalność popula 
ryzatorską i oświatową.

Skupiając w swoim ręku ca
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TADEUSZ KACZMAREK

Jest rzeczą niezwykle trud 
ną doszukać się od razu 
związków między wielki­

mi wydarzeniami, często odle 
głymi, a indywidualnym lo­
sem człowieka. Dopiero po la 
tach, patrząc na to, co jest 
dzisiaj, można dostrzec intere 
sujące zależności, których kie 
dyś nikt się nie domyślał.

Kiedy w 1917 roku we wsi 
Radliniec w dawnym powiecie 
jarocińskim, małorolnemu roi 
nikowi Leonowi Janowskiemu 
urodziło się ósme dziecko, na 
pewno nie przyszło mu do gło 
wy, że jego Teodorowi (bo tak 
dano małemu na imię), dziec­
ku chłopskiemu, prawdziwy 
artysta malować będzie kie­
dyś portret — i że ten obraz 
wisiał będzie w sali Muzeum 
Narodowego, obok wizerunku 
znanego pisarza, stworzonego 
zresztą ręką tego samego ar­
tysty. A już na pewno stary 
Janowski nie mógł przewi­
dzieć, że przyszła nobilitacja 
jego syna, tak nieprawdopo­
dobna w jego ówczesnej sy­
tuacji społecznej, będzie mia­
ła bezpośredni związek z tym, 
co w tym samym 1917 roku 
zaczyna się dziać w tak odle­
głej od Radlińca — Rosji.

Myśli takie chodziły mi po 
głowie, kiedy w dniu poprze­
dzającym tegoroczne święto 1 
Maja znalazłem się w poznań 
skim Muzeum Narodowym, w 
czasie otwarcia wystawy, na 
którą złożyły się portrety wy 
bitnych przedstawicieli róż­
nych dziedzin życia społeczne 
go, kulturalnego i gospodar­
czego województwa, wpisa­
nych przed ubiegłorocznym 
Świętem Pracy do Księgi Wy 
bitnych Przodowników Pracy 
Socjalistycznej-

Byłem ciekawy, jak wypad- 
nie konfrontacja Teodora Ja­
nowskiego, robotnika Zakła­
dów Rowerowych „Predom — 
Romet" w Poznaniu, z jego ar 
tystycznym portretem, wyko­
nanym przez Leszka Kostec- 
kiego-

Przyszedł Janowski razem 
z żoną. Zachował się tak, jak 
— znając go już trochę — 
przypuszczałem. Zwyczajnie. 
Również w wywiadzie dla re­
portera radiowego nie padlo 
ani jedno „dęte" słowo. „Pra 
cowajem uczciwie i tak starał 
się. będę pracować do końca”. 
Dodał jeszcze tylko, że jest 
wzruszony z powodu wyróż­
nienia, które go spotkało. To 
zresztą było widać, choć usi­
łował panować nad sebą.

Bo Janowski już taki jest, 
że sam o sobie powie niewie­
le. Najwyżej uda się wyciąg­
nąć od niego „życiorysowe” 
fakty. Niektóre z nich można 
by rozwinąć w bardzo intere­
sujące wątki. Jak choćby ten 
z poznaniem żony. Jest to hi­
storia sięgająca lat wojny. 
Jak wielu rodaków, Teodor zo 
stał wywieziony, wraz z bra­
tem. na przymusowe roboty 
do Rzeszy. Oddano ich w służ 
bę u bauera, pod Magdebur­
giem. Towarzyszem niedoli

Teodor Janowski (z lewej) w rozmowie z Leszkiem Kosteckim, na 
tle portretu wykonanego przez poznańskiego artystę malarza. 

Fot. — S. Ossowski

Życiorysy współczesne

obu Polaków był przez jakiś 
czas Belg. Pewnego dnia 1942 
roku międzynarodową załogę 
gospodarstwa powiększyły 
dwie dziewczyny, Rosjanki. 
Jedna z nich pochodziła spod 
Kijowa, z matki Polki. „Wte­
dy nie przypuszczałem nawet, 
że zostanie moją żoną” — kwi 
tuje Janowski epizod, który 
mógłby stać się interesującym 
materiałem dla wojennej love 
story, z optymistycznym fina­
łem.

Z „Rometem" związany jest 
cd początku, to znaczy od ro­
ku 1946, kiedy była to jeszcze 
prywatna wytwórnia łańcu­
chów rowerowych pod zarzą­
dem państwowym- Mało już 
dzisiaj takich w „Romecie”, 
którzy by równie silnie zwią 
zali swoje życie z tym zakła­
dem, równie dobrze poznali je 
go problemy, równie mocno 
przeżywali jego sukcesy i kio 
poty- Nie tylko liczba lat ,-tu 

■się liczy. I nie tylko to, że Te, 
odor Janowski z początkują­
cego metalowca awansował z 
czasem do funkcji mistrza 
zmianowego, kierującego pra­
cą około 70 ludzi i blisko 200 
maszyn. Jego związek z pracą 
i zakładem nigdy się nie ogra 
niczał do spraw czysto produk 
cyjnych. Od początku widział 
wszystko w szerszym kontek­
ście. Nie potrafił też czekać 
aż to czy tamto rozwiąże się 
samo, bez jego udziału. Dla­
tego przed trzydziestu laty 
wstąpił do Polskiej Partii Ro 
botniczej — i nie była to de­
klaracja formalna. Potwier­
dził ją trzema dziesiątkami lat 
działalności w zakładowej or­
ganizacji partyjnej, przez dłuż 

szy czas w składzie jej egze­
kutywy-

Poznali go dobrze nie tylko 
współtowarzysze pracy. Pasja 
społecznikowska wciągnęła go 
do działania na polu więk­
szym niż zakładowe . Przez 
trzy kadencje był wybierany 
do Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Poznań — Stare Miasto. 
Działał w komisji mieszkanko 
wej, tam gdzie zawsze jest 
więcej kłopotów i dramatów 
niż możliwości ich rozwiąza­
nia. Ale wiele spraw udało się 
załatwić. Nie wszyscy nawet 
wiedzą, że zawdzięczają to 
między innymi bezinteresow­
nemu zaangażowaniu skromne 
go społecznika z „Rometu".

— Tylko sam zostałem w 
tym jednym pokoju, od czter­
dziestego siódmego roku — 
uśmiecha się pan Teodor z od 
robiną melancholii, kiedy sie­
dzimy w jego mieszkaniu, w 
solidnej poznańskiej kamieni-

— Powiedz lepiej. że ci by- 
ło żal Warty i rybek — wtrą­
ca obecny przy rozmowie zięć 
Paweł.

— Co to dzisiaj za ryby — 
macha ręką Janowski. — Na 
oko okazy jeszcze niezłe, tyle 
że jeść ich nie można. Chemi 
kaliami śmierdzą-

Faktem jest, że trzyma się 
tej wody, mimo iż miał moż­
liwości i uzasadnienie (troje 
dzieci), by zamienić mieszka­
nie na większe- Niestety, już 
nie tak blisko rzeki. Dlatego 
woT być tutaj, na Grobli, z 
widokiem na Wartę. Stąd co
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MARCINKOWSKI

Ze szkolnych lał zapewne 
pamiętacie wyliczonko, że 
dorosły człowiek składa 

się w siedemdziesięciu procen­
tach z wody, iluś kilogramów 
biaika, ponadto można by wy­
odrębnić kilkaset gramów fosfo- 
nj, potasu, nieco siarki, magne- 

jako też ślady paru Innych 
pierwiastków, a wszystko to ra- 
zam wzięte przedstawia zniko- 
*nq wartość materialną.

Nie sądzę, by komukolwiek z 
żyjących odpowiadały takie kry 
teria mierzenia walorów jego o- 
sobowości, skądinąd pożyteczne 
na lekcjach biologii. Dlatego w 
Potocznym życiu funkcjonują in­
ne mierniki, przydatne w ustala 
nju ileśmy warci. Rozpowszech­
nioną formą oceniania bliźnich 
stało się bilansowanie ich stop­
ka zamożności.

— Maryli się powiodło; wy­
szła za jegomościa z „Fiatem" i 
letnim domkiem, materialnie dob 
fze „ustawionego" — słyszymy 
nieraz. Na plan drugi schodzi 
Przy tym za kogo się wyda- 
a: za technika, urzędnika, kie- 

rown:ka sklepu, pracownika na- 
^i, gastronomika? A na pia-n 
rzeci — za jakiego czło­

wieka.
Podobne pytania wywołują 

^dziwienie, wzruszenie ramion, 
aje się nam odczuć, że indaga 

cja jest nie na miejscu, w związ 
u z tak istotnymi „cechami” 

^okonka Maryli, jakimi są po- 
yocane przezeń, wspomniane 
NA dobra. I ewentualnie w od- 
P°wiedzi na bezceremonialnie 

postawione przez nas zapytanie 
co do człowieka: — Taki 
sobie. Właściwie trudno powie­
dzieć. Ale najważniejsze, że za­
radny...

Dawniej w podobnych rozmo- 
wach posługiwano się wartością 
waniem zbliżonym do klasowe­
go. Informowano się przeto o 
zamążpójściu Maryli za ziemia­
nina, urzędnika, chłopa, kupca, 
bezrobotnego, kolejarza, rzemie 
ślnika, przemysłowca. Obecnie 
rzadko o kimś się mówi (poza 
urzędowymi okolicznościami), że 
to inteligent, chłop, albo robot­
nik, częściej pada mało mówią­
ce określenie „pracownik", chy 
ba że w grę wchodzi „prywa­
ciarz" — novum społeczne i ję­
zykowe.

Ciekawe, iż rodacy rzadziej 
posługują się takimi kaiegoriami 
wartościowania jak wypracowa­
ne przez kogoś osiągnięcia wy­
różnione nagrodą ministra, pań­
stwowym odznaczeniem, bądź u- 
czestnictwem w grupie osób 
przyjętych przez najwyższych do 
stojników.

Iteśmy warci? To pytanie ra­
czej na co dzień nie zaprząta 
nam uwagi. Sposobnością po te 
mu bywa wyróżnienie kogoś z 
otoczenia. Rozważając, dlaczego 
nie nam trafiła się nagroda, z 
reguły bywamy przeświadczeni, 
iż zasługiwaliśmy na to tak sa­
mo jak Iksiński; ergo — nie je­
steśmy od niego gorsi, a skoro 
on jest uważany za pracownika 
wzorowego, wzorowi jesteśmy

SPRAWY POWSZEDNIE

Ileśmy warci
również my. Ta sama, często­
kroć zawyżona, autoocena staje 
się naszym udziałem, gdy awan 
suje któryś z współtowarzyszy: 
— Dlaczego on a nie ja? Potra­
fiłbym na pewno nie gorzej...

Najlepiej byłoby możliwie naj 
mniej poświęcać czasu i uwagi 
rozdzielaniu cenzurek, wartościo 
waniu ludzi, ich segregowaniu i 
etykietowaniu, przypisywaniu im 
niezwykłych zalet a zwłaszcza 
wad. Ludzie się zmieniają: by­
wa, że dzisiaj wzorowi, jutro na 
to miano przestoją zasługiwać, 
jako też odwrotnie — „podcią­
gają się", wyzbywając naro­
wów. Co więcej, sądzenie współ 
obywateli z pozerów, czy nawet 
w oparciu o wymierne wyznacz­
niki, też bywa bałamutne. Takie 
na przykład realia jak dyplom 
lub krzyż zasługi również nie 
mogą być dostateczną podsta­
wą do jednoznacznego zaopinio 
wania kogoś.

Ile kto wart — postawienie 
kwestii w ten sposób staje się 
natomiast celowe i konieczne w 
sytuacji, gdy potrzeba powzię­
cia decyzji co do poruczenia ko 
muś określonych obowiązków, 
obarczenia zwiększoną odpowie 

dzielnością, powierzenia pew­
nych godności.

Nie tak dawno zmarły reżyser 
Vittorio de Sica miał ponoć do 
debiutującej Sophii Loren, zwró 
cić się następująco: — Najpierw 
niech pani pokaże, co pani ma, 
a potem zobaczymy, co pani 
umie. — O ile można zrozumieć 
takie ujmowanie sprawy przez 
sławnego Włocha (bo dlaczego 
niby miałby rozpoczynać poszu­
kiwania utalentowanych aktorek 
pośród brzydul), o tyle nie spo­
sób akceptować owego rozpow 
szechnionego u nas obyczaju po 
słrzegania ludzi tylko przez pry 
zmat posiadanych przez nich 
rzeczy.

Sam fakt, iż kłoś ma auto, al­
bo dyplom, lub też legitymuje 
się przynależnością do społecz­
no-politycznej organizacji, bądź 
jest naukowcem — nie określa 
zdecydowanie wartości człowie­
ka, nie nobilituje nikogo na oso 
bowość o wybitnych walorach. 
Nie jest też ktoś więcej wart 
przez to tylko, iż odbył 
na politechnice; pewne jedynie 
w tym przypadku jest, iż koszt 
jego edukacji byt większy niż 
na przykład kierowcy autobusu. 
Ale tak jak wartości człowieka 

nie można mierzyć ilością (czy 
ceną) zgromadzonych przez nie­
go materialnych dóbr, tak rów­
nież nie sposób mierzyć ile kto 
wart z pomocą samego cenzusu 
wykształcenia.

Wypowiadając się przeciwko 
prymitywnie pojmowanemu egali 
taryzmowi, zarazem nie jestem 
za forowaniem inżyniera przed 
sprzątaczką; nie tylko dlatego, 
że dla należytego funkcjonowa­
nia różnych dziedzin naszego ży 
cia potrzebni są oboje; przede 
wszystkim z tego względu, iż 
przed rozstrzygnięciem, kogo o- 
ceniamy wyżej — inżyniera X 
czy sprzątaczkę Y, trzeba by u- 
zyskać liczne dodatkowe infor­
macje, od rzetelności i staranno 
ści w wykonywaniu obowiązków 
zawodowych i społecznych po­
cząwszy — po życie rodzinne.

Nasi zwierzchnicy nieraz sta­
ją przed potrzebą pomieszcze­
nia czyjejś osobowości w rubry 
kach ankiet i podejmują trud 

studia szukania odpowiedzi na pytanie
lapidarnie sformułowane w ha­
śle: ileśmy warci. Owe urzędo­
we rubryki, obok wad, mają też 
zalety — są pomocne w obiek- 
tywizowamu ocen. Ale także 

przy ich współudziale niełatwo 
o należyte wartościowanie ludzi, 
choć z faktu, iż każdy z nas 
skłeda się z podobnej ilości wo­
dy i białka wynikałoby może 
coś innego.

Z biegiem lat w Polsce przy­
jęło się i utrwaliło traktowanie 
wyników pracy jako pod­
stawowego, uniwersalnego, a za 
razem w miarę syntetycznego 
miernika warlości człowieka. Wy 
ników pracy — dodajmy — uzy 
skiwanych przy wypełnianiu po- 
ruczonych obowiązków. Oczywi­
ście, obok tej ważkiej przesłanki 
istotne są takie elementy, jak 
wykształcenie, poglądy, rezulta­
ty działalności społecznej, krąg 
zainteresowań i sprawa horyzon 
tów myślowych, dane dotyczące 
usposobienia, gotowości współ­
działania, obowiązkowość, wy­
trwałość, rzetelność, na ile kto 
kieruje się we współżyciu z bliż 
szym i dalszym otoczeniem so­
cjalistycznymi wzorcami postępo 
wania. Informacja o stanie za­
możności może być nie od rze­
czy, tyle, że potrafi być iluzo­
ryczna w czasach, gdy w sklepie 
„Jubilera" nabyć można dyskret 
nie precjoza mieszczące się w 
kieszonce, wartości dobrego sa­
mochodu, natomiast zakupu auta 
nie sposób nie uwidocznić.

Człowiek jest na pewno tyle 
wart, ile ma w głowie i w ser­
cu, ile z ich pomocą, jak też z 
pomocą rąk — czyni dla siebie 
i dla kraju.

WIESŁAW PORZYCKI
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Architektura
jest świadectwem swojej epoki
| Mówi Jerzy Buszkiewicz — prezes Zarządu Głównego SARP

Organizacja architektów pol­
skich obchodzi w tym ro­
ku 100-lecie swej działal­

ności. W ciągu tego wieku 
niejednokrotnie zmieniały się 
poglądy na rolę i znaczenie za 
wodu architekta; różne też 
były jego możliwości. Ale 
jak kiedyś tak i teraz archi­
tekt był tym, który organizo­
wał przestrzennie otaczający 
nas świat, organizował środo­
wisko człowieka. O tych i in­
nych sprawach mówi prezes 
ZG Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich, Jerzy Buszkie­
wicz, dawny architekt woje­
wództwa poznańskiego.

— Czy architekci mogą być 
odpowiedzialni za kształt 
świata, w którym żyjemy?

— Mogą. I powinni być od­
powiedzialni za aranżację tego 
świata przede wszystkim dla­
tego, że są profesjonalnie przy 
gotowani do tego, aby umieć 
kształtować środowisko, w 
którym żyją i pracują ludzie. 
Zęby jednak ich działalność 
była zgodna z przygotowaniem 
teoretycznym, muszą być speł­
nione określone warunki eko­
nomiczno-techniczne. Archi­
tektura jest zawsze odzwier­
ciedleniem czasów, w jakich 
powstaje, jest odbiciem sytua­
cji społeczno-ekonomicznej, a 
także politycznej. Jest po pro­
stu świadectwem swojej epo­
ki.

— Społeczna ranga zawodu 
architekta bardzo różnie kształ 
towała się w ciągu ostatniego 
wieku. Już to przeceniano 
możliwości budowniczych, już 
to nic doceniano ich; szczegół 
nie wtedy, gdy powstało tzw. 
budownictwo przemysłowe, a 
fabryki domów zaczęły uzur­
pować sobie prawa do kształ­
towania krajobrazu. Czy do 
podniesienia rangi zawodu 
architekta nie przyczyniłoby 
się usunięcie anonimowości 
projektowania? Dotychczas 
publikowane w prasie zdję­
cia nowych domów czy osie­
dli zawsze sygnuje nazwisko 
fotoreportera — prawie nigdy 
projektanta.

— Jest to bardzo ważna 
sprawa. Każdy z nas ma ja­
kieś poczucie odpowiedzial­
ności za to, co zrobił. Jeśli 
projektant będzie wiedział, że 
każdy z obiektów, który za­
programował (prawidłowo lub 
wadliwie), musi być podnisa- 
ny jego nazwiskiem — tak jak

Biblioteka Narodowa za­
prezentowała na kolej­
nej wystawie w Pałacu 

Rzeczypospolitej ciekawe zbio 
ry rękopiśmienne — „Listy z 
dawnych lat”. W eksponatach 
znajduje odbicie życie codzien 
ne, kultura, obyczaje i stosun 
ki społeczne wielu epok histo 
rycznych. Z bogatej korespon 
dencji rękopiśmiennej Biblio­
teki wybrano ponad 200 szcze 
golnie interesujących i cha­
rakterystycznych listów po­
cząwszy od przełomu XV/XVI 
wieku do XX wieku.

Najstarszy jest list Jana Dłu 
gosza z 1474 r., zaś najwięcej 
eksponatów pochodzi z XIX 
wieku. Na wystawie oglądamy 
liczne rodzaje i formy kores­

np. podpisuje się materiał 
dziennikarski — to moim zda­
niem wpłynęłoby to na bar­
dziej odpowiedzialne trakto­
wanie tego, co budujemy. Cho 
ciąż dzisiaj niejednokrotnie 
niezmiernie trudno — przy 
wielokrotnym powielaniu pro­
jektów — mówić o autorstwie 
czy ustalić zakres odpowie­
dzialności.

— W potocznym odczuciu 
społecznym za błędy (usterki) 
budowlanych wini się projek­
tantów. W emitowanym kie­
dyś programie telewizyjnym 
mieszkańcy osiedla Przyczółek 
Grochowski w Warszawie — 
jednej z najciekawszych po­
wojennych polskich propozycji 
w dziedzinie architektury 
mieszkaniowej — „zaatako­
wali” projektanta prof. Oska­
ra Hansena za... niedomyka- 
jące się drzwi. Gdzie — Pań­
skim zdaniem — tkwi przyczy 
na tego typu nieporozumień?

—• Uważam, że jest to wiel­
kie nieporozumienie. Ale brak 
świadomości społecznej w tej 
dziedzinie ma swoje uzasad­
nienie. Proszę zrozumieć, że 
to co tzw. publikatory poka­
zują np. jako nowoczesne 
osiedle — nie ma często nic 
wspólnego z nowoczesną archi 
tekturą. Przyjęło się pokazy­
wać dużą ilość wzniesionych 
budynków z odpowiednio za­
dętym komentarzem. Nie wi­
dać prób krytycznego ustosun 
kowania się do zjawiska. Nie 
mówi się, że wiele takich osie­
dli jest po prostu nieestetycz­
nych, że bloki nie tworzą śro­
dowiska, które się lubi. Nie­
dawno słyszałem bardzo traf­
ne określenie — blokizm — 
które oddaje sens tego, co ro­
bi się obecnie. Na pewno w 
każdym mieście można znaleźć 
zespoły budynków mieszka­
niowych architektonicznie uda 
nych. I właśnie o nich nale­
żałoby więcej mówić, przeko­
nywać o ich zaletach.

— Jakimi możliwościami 
dysponują architekci, by zmie 
niać coraz bardziej ujednoli­
cający się krajobraz naszych 
miast?

— Bardzo trudno odpowie­
dzieć na to pytanie. Architek­
tura wyszła już w tej chwili 
z okresu manufaktury. Stała 
się przemysłem. Wykonawstwo 
fabryczne zwielokrotnia za­
równo elementy złe jak i do­
bre. Po drugie — powoduje 
uniformizm. Zjawisko to nie 

Wystawa w Bibliotece Narodowej

Listy z dawnych lat
pondencji pochodzącej z róż­
nych środowisk piszącycn. W 
gablotach wyłożono listy ludzi 
wybitnych, znanych z historii 
i kultury polskiej i obcej, jak 
choćby piękny, zbliżony do 
mowy czy rozprawki filozo­
ficznej list słynnego humani­
sty Erazma z Rotterdamu, a 
obok niego krótki, mający cel 
raczej praktyczny, list Jana 
Kalwina.

Wiek XIX reprezentuje ko­
respondencja stanowiąca świa

jest może tak widoczne np. w 
wyrobach przemysłu motory­
zacyjnego, chociaż już na 
pierwszy rzut oka widać, że w 
pejzażu naszych ulic dominu­
je jeden model fiata. Na 
szczęście obiekty te są w ciąg 
łym ruchu.

— Czyżby więc uniformizm 
w7 architekturze był zjawi­
skiem nieuniknionym?

— Nie. Nie jest nieuniknio­
ny. Jest cechą epoki, w jakiej 
żyjemy. Przeciwstawienie się 
uniformizacji to zadanie, które 
stoi właśnie przed architekta­
mi. Problem w tym — w jaki 
sposób, nie likwidując taśmo­
wego myślenia w architektu­
rze, zlikwidować ujemne skut­
ki, które ta taśma spowodo­
wała. Ostatnie doświadczenia 
wrocławskie wskazują, że 
jest to możliwe.

— Czy można mieć nadzie­
ję, że przy określonych wy­
mogach ilościowych, które de 
cydują obecnie o naszym bu­
downictwie — można w przy­
szłości zmienić budownictwo 
mieszkaniowe, czyniąc je bar­
dziej różnorodnym?

— Oczywiście, że tak. Jest 
to w tej chwili nasze czołowe 
zadanie. Musimy zdynamizo­
wać poszukiwania w celu zna 
lezienia odpowiedzi na pod­
stawowe dla nas pytanie — 
jak podnieść jakość estetyczną 
architektury mieszkaniowej 
przy zachowaniu coraz więk­
szego tempa jej ilościowego 
rozwoju.

— Czego obiecuje sobie pan 
po krakowskim zjeździe archi­
tektów?

— Przede wszystkim mobi­
lizacji środowiska architekto­
nicznego. Po stu latach pracy 
chcemy zbilansować to, co zro 
biliśmy, a jednocześnie nakreś 
lić kierunki dalszego działania. 
Myśląc o perspektywach, 
chcemy nawiązać do postępo­
wych tradycji nśszej architek 
tury — czy to w dziedzinie 
technologii, czy teorii np. 
przedwojenna koncepcja bu­
dowy tzw. osiedli społecznych. 
Chcemy wyeksponować te 
wszystkie pozytywne wartoś­
ci, jeszcze raz uświadomić so­
bie nasze dziedzictwo, by tym 
wnikliwiej przewidzieć przy­
szłość.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał
JERZY PAWLAS 

dectwo ważnych wydarzeń his 
torycznych, począwszy od Pow 
stania Kościuszkowskiego i 
Legionów Dąbrowskiego, aż do 
Rewolucji 1905—1907 r.

Oddzielny dział to korespon 
dencja prywatna: rodzinna, 
miłosna, przyjacielska, towa­
rzyska, prezentująca całe ro­
dziny (np. Fredrowie, Rome­
rowie) lub poszczególnych lu­
dzi (często wybitnych) w ich 
dniu codziennym. (PAP)

Dudziarze
Różne były o dudach opinie, ale 
instrument do dziś przetrwał i 
stał się nawet atrakcję dla ama­
torów. W Wielkopolsce jeszcze 
teraz co rok zjeżdżają się du­
dziarze na swoje turnieje. Wiele 
razy zwyciężała w nich kapela z 
Kościana w woj. leszczyńskim 
(na zdjęciu). Maję już w swoim 
dorobku nagrody na przeględach 
regionalnych i ogólnopolskich: w 
Nowym Targu, Kazimierzu, Ło­
wiczu, Warszawie, Zakopanem 
i kilku innych, udział w central­
nych dożynkach w Poznaniu i 

Koszalinie.
Graję od 25 lat. Najpierw było 
ich tylko dwóch, teraz tworzę 
już siedmioosobowy zespół du­
dziarzy i skrzypków. Ćwiczę ra­
zem co dwa tygodnie w Domu 
Kultury w Kościanie; w sezonie 
występuję co kilka dni. Wrośli 
już na dobre w kulturalny pej­

zaż swojego regionu.
CAF — fot. — Sokołowski

Przed prawie 60 laty miesz 
kał i pracował w Po­
znaniu Stanisław Przy­

byszewski. Jeszcze wcześniej, 
bo w roku 1916, „Przybysz”, 
jak go przezwali jego po­
znańscy przyjaciele, w ma­
jątku artysty malarza Jerze­
go Hulewicza w Kościankach 
pod Wrześnią — wygłosił od­
czyt „O kulturze miasta Po­
znania”. Te lata powiązań 
Przybyszewskiego z Wielko­
polską, a ściślej z Poznaniem, 
wspomina inż. Wacław Dzia- 
baszewski, z którym pisarz za 
przyjaźnił się bardzo serdecz­
nie.

— Poznałem autora „Magii 
i czarownic” w Kościankach 
i od tego dnia nie mogłem się 
już uwolnić od jego urokli­
wego wpływu, niezwyczajnego 
intelektu cechujących go obok 
imponującej postawy i ujmu­
jących rysów twarzy. Miał 
wtedy prawie pięćdziesiąt lat. 
W Kościankach też powstała 
myśl (z inspiracji „Przyby­
sza”) stworzenia pisma lite­
rackiego, jak wtedy propo­
nował, „typu modern”, które 
miało się zwać „Ostoja”. Przy­
byszewski nierzadko wyrażał 
zdanie: Poznań ostoją myśli 
polskiej! Periodyk ten ukazy­
wał się rzeczywiście, ale pod 
tytułem „Zdrój”. Niestety, 
istniał zaledwie 18 miesięcy. 
Przybyszewski przesyłał do 
„Zdroju” krytyki literackie, 
eseje, felietony, a honoraria 
odbierał Jerzy Hulewicz, prze 
syłając je do mieszkającego w 
Monachium autora. Kontro­
wersje światopoglądowe mię­
dzy Witoldem Hulewiczem, 

1 bratem Jerzego, a „Przyby­
szem” skończyły się upadkiem 
..Zdroju”. Za „genialnym Po­
lakiem”, jak mawiali o Przy­
byszewskim Niemcy, który je 
szcze przedtem porzucił 
„Zdrój”, poszły takie pióra 
jak Kasprowicz, Berent, Irzy­
kowski, Zegadłowicz, Swinar- 
ski...

— Panie Wacławie, miał pan 
wtedy nie więcej niż 24 lata. 
Skąd taka przyjaźń z prze­
szło 50-letnim człowiekiem?

— Zwał mnie zawsze „bra­
tem Wacławem”, gdy innych 
zwyczajowo „kochasiami”. 
Klęska wilhelmowskich Nie­
miec stworzyła w ówczesnym 
zaborze pruskim specyficzne 
sytuacje. Mnie mianowano 
wiceprezesem Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów w Poznaniu. Tym 
czasem w 1919 roku Stanisław 
i Jadwiga Przybyszewscy

Opowieść z pamięci

Stanisława Przybyszewskiego 
poznańskie lata

przyjechali do Polski. Zatrzy­
mali się na Rzeszowszczyźnie 
w leśniczówce u dawnego przy 
jaciela. Po kilku tygodniach 
„Przybysz” pomny starych po 
wiązań z Hulewiczami, przy­
jechał do Poznania. Nie wio­
dło im się — Stasiowi i jego 
małżonce Jadwidze (primo 
voto Kasprowiczowa) — naj­
lepiej. Stroskany o jutro, o 
swoją Inię, Inulkę, jak pie­
szczotliwie nazywał żonę, do­
znał jeszcze jednej porażki: 
był bez pracy, choć miał prze 
cięż otrzymać katedrę litera­
tury na Uniwersytecie Po­
znańskim przy pełnym po­
parciu rektora, Heliodora 
Święcickiego.

— Zdaje mi się, że pewien 
wpływ7 na przeciwne stanowi­
sko części opinii społeczeń­
stwa poznańskiego miało to, 
że Stanisławostwo Przyby- 
szew7scy nie byli małżeństwem 
związanym stułą.

— Tak, ale i postaw7a „Ku­
riera Poznańskiego” i jego pa 
trona Romana Dmowskiego 
wielce na tym fakcie zawa­
żyły. Przecież po wystawie­
niu swego dramatu „Miasto” 
w poznańskim Teatrze Wiel­
kim nie doczekał się Przyby­
szewski ani jednego słowa re- 
cenzenckiego. Ja natomiast 
znalazłem i mieszkanie, i pra 
cę dla Stasia. Trzy pokoje z 
kuchnią i łazienką, majoliko- 
we piece — wszystko to w o- 
ficynie przy dzisiejszej ulicy 
Kościuszki 9, w domu archi­
tektonicznie związanym z ów­
czesną Dyrekcją Poczt i Te­
legrafów. Tymczasem Inulka 
Przybyszewska pojechała do 
Monachium, gdzie dowiedzia­
ła się, że oddane do spedyto­
ra meble, dywany, obrazy itp. 
zaginęły. Uratowało się jedy­
nie futro Stasia, oddane do na 
prawy do monachijskiego ku­
śnierza. Od czego jednak po­
znańscy przyjaciele, tacy jak 
doktor Stefan, Szmaj, malarz 

i rzeźbiarz, ponadto Jan Wro 
niecki (artysta malarz) i Sko­
czylas i Skotarek, Zenon Ko- 
sidowski... Autor „Słońca, któ 
re było Bogiem”, służący w 
żandarmerii (podobnie jak Ar­
kady Fiedler), zmobilizował 
swoich „podwładnych” i ume­
blował mieszkanie Przyby­
szewskich. Stasiu natomiast 
na stanowisku naczelnika Dy­
rekcji Poczt kierował biurem 
tłumaczy. Przetłumaczył na 
język polski: słownik termi­
nologii teletechnicznej, słow­
nik terminologii pocztowej i 
kilka innych jeszcze informa­
torów i pozycji tego typu. Za 
to w mieszkaniu Przybyszew­
skich spotykano się na czwart 
kowych wieczorach. Kto tam 
nie bywał! Modernistyczny 
rzeźbiarz August Zamojski z 
Białej Podlaskiej, A. I.L Swi- 
narski, Wilhelm voń Zielon­
ka „monachijeżyk” z Ukrainy, 
dyrektor teatrów poznańskich 
B. Szczurkiewicz z małżonką, 
Sonnenwendowie od sztalugi, 
Wrona-Wroniecki — trudno 
wszystkich co znamienitszych 
zliczyć. Zresztą i pamięć za­
wodzi, gdy się ma te 82 lata... 
Czasem, przechodząc ulicą Kp 
ściuszki, wchodzę na drugie 
piętro „mojej dyrekcji”, by za 
trzymać się przed tablicą wy 
konaną przez rzeźbiarza Kai­
ma, poświęconą pamięci 
„Przybysza”...

— Dziękujemy panu za 
wspomnienia. Na koniec przy 
pomnijmy sobie jeszcze, jak 
scharakteryzowała znaczenie 
Przybyszewskiego w kształto­
waniu się świadomości estety­
cznej swego pokolenia Maria 
Dąbrowska:

Kochało się już wtedy sztukę, 
lecz nie rozumiało się wcale jej 
miejsca w życiu — ni skąd pły­
nie jej czar. Przybyszewski nam 
to pierwszy powiedział... — Uczy 
nił to tak prosto, że zrozumiało 
się go już w czwartej klasie, a 
książka „Z gleby kujawskiej” 
— stanowiła bezcenny skarb 
młodocianych czasów.

Rozmawiał

TADEUSZ H. NOWAK

Londyńskie muzeum

Nowy gmach muzeum miasta Londynu. Znalazły się tu m. in. 
zbiory dawnego Guildhallu. Turyści, których setki tysięcy przewi­
jają się w sezonie przez muzea i galerie Londynu zapoznają się 
tu z historią miasta cd czasów prehistorycznych, poprzez okres 
kolonizacji rzymskiej aż po czasy współczesne. Budowa nowego 

cmachu muzeum trwała pięć lat.
" Fot. — CAF

Majowe dni książki zwią­
zane są nie tylko z 

kiermaszami, na których 
barwne okładki upodabniają 
się do wiosennych, świeżych 
kwiatów, lecz również z licz 
nymi spotkaniami czytelników 
z pisarzami, lub, jak kto woili 
— z literatami. Odzywają' się 
co prawda głosy, że jest to for 
ma cokolwiek już niemodna 
i przeżyta, że skoro w telewi 
zyjnym okienku można gościć 
u siebie na przykład Jerzego 
Putramenta albo Daniela Pas 
senta, to po co oglądać literata 
Kowalskiego ze Słupska? A 
jednak... A jednak nic nie za 
stąpi bezpośredniego kontak­
tu z twórcą.

Jedni idą więc na spotka­
nie z nim, aby usłyszeć coś 
ciekawego, inni idą z nudów, 
jakich, niestety, nie brak jesz 
cze na tzw. prowincji, jeszcze 
inni wreszcie po to, aby stwier 
dzić osobiście, że pisarz rze­
czywiście nie ma rogów. Za-

Z autorskich spotkań 
--------------------- ■ . i

Skąd pan bierze pomysłyl
siadają więc /w pierwszych 
rzędach bibliotecznej sajki i 
bacznie przyglądają się/sUro- 
niom pisarza, czy aby cbś tam 
z nich się nie wykluwa... No, 
i bardzo dobrze — jak po­
wiada Tadeusz Konwicki. Za­
czyna się od chęci zobaczenia 
rogów, a kończy na dyskusji, 
na rozmowie z pisarzem, na 
wymianie myśli i poglądów.

— Skąd pan bierze swoje 
pomysły? — pytają mnie czę­
sto czytelnicy. I cóż mam im 
odpowiedzieć? Jeśli powiem, 
że z życia, zabrzmi to prze­
raźliwie banalnie, ale jedno­
cześnie prawdziwie. Jeśli po­
wiem, że tylko z głowy, minę 

się z prawdą. Jeśli wyjaśnię, 
że mam w domu specjalny ze 
szycik do zapisywania pomy­
słów, okażę się ponuryrh biu­
rokratą — brakuje jeszcze, 
aby pomysły ponumerować i 
ulokować w tece z napisem: 
„Do załatwienia”.

Niektórzy czytelnicy pytają 
o sam proces pisania. No cóż, 
w przypadku prozy sprawa 
jest bardziej przejrzysta. Gdy 
mamy przed sobą ustalony 
plan powieści, wystarczy sys­
tematycznie zapełniać strony 
tworzywem i po jakimś cza­
sie można nieść maszynopis 
do wydawnictwa. W poezji 
rzecz nie jest taka prosta.

Ktoś jakże trafnie zauważył, 
że poetą się nie jest, poetą 
się bywa. Pomysł na wiersz 
czy fraszkę jest swego rodza­
ju olśnieniem, nagłą 
erupcją mózgowego kompute­
ra, który z miliarda możli­
wych kombinacji myślowych 
wybiera niespodziewanie tę 
najlepszą — i jak nam się 
wydaje — najoryginalniejszą. 
Nie można więc zasiadać do 
biurka z założeniem, że dziś 
piszę dwa wiersze na zadany 
temat. Owszem, zasiąść moż­
na, ale jakie będą te wiersze?

Rozmaity jest, oczywiście,

0*
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W wielkopolskich klubach prasy i książki Ziemia odsłania

„Teatr przy kawie" czyli

rozmowy o sztuce i życiu
Jedną z najmłodszych form 

kulturalnej działalności 
klubów prasy i książki 

jest „Teatr przy kawie”. W ru 
chu amatorskim znane były 
dotychczas takie formy jak: 
„teatr literacki”, „teatr przy 
stoliku”, „teatr propozycji”. 
Zarząd Główny RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” postanowił 
ujednolicić te działania i jed­
nocześnie zainspirować, zwłasz 
cza środowisko wiejskie, do 
udziału w otwartej, nieprofe­
sjonalnej twórczości teatral­
nej. Począwszy od październi­
ka 1975 roku na terenie całe­
go kraju zaczęły powstawać 
klubowe „teatry przy kawie”. 
Inicjatywa ta została przyję­
ta z zainteresowaniem głów­
nie dlatego, że formuła tego 
„teatru” bardzo dobrze przy- 
staje do potrzeb i możliwości 
środowisk wiejskich.

Celem „Teatru przy kawie” 
jest upowszechnianie czytelnie 
twa wartościowej literatury, 
kształcenie umiejętności arty­
stycznego czytania i przeka­
zywania tekstów literackich, 
jak również rozwijanie umie­
jętności publicznego wypowia 
dania swych sądów na tematy 
literatury, teatru, postaw 
ludzkich oraz znaczących wy­
darzeń w naszym życiu. Spot­
kanie z „teatrem” nie kończy 
się bowiem na obejrzeniu 
przedstawienia — sam spek­
takl jest jego pierwszą i naj­
ważniejszą częścią, częścią in­

spirującą do dyskusji na te­
mat postaw bohaterów i war 
tości ideowo-artystycznych 
utworu.

Teatr ten nie potrzebuje po 
sługiwać się rozbudowaną 
scenografią, kostiumem czy 
innymi elementami typowy­
mi dla sceny zawodowej. Wy­
konawcy nie muszą (z wyjąt­
kiem pewnych uzasadnionych 
sytuacji) recytować tekstu z 
pamięci.

Idea „Teatru przy kawie” 
bardzo szybko przyjęła się w 
klubach działających w Wiel- 
kopolsce. Na terenie poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Upo­
wszechniania Prasy i Książki 
działa obecnie około 50 zespo­
łów. W październiku ubiegłe­
go roku oddziały rejonowe 
(kaliski, koniński, leszczyński 
i pilski) oraz oddział w Pozna 
niu zorganizowały wojewódz­
kie przeglądy „teatrów przy 
kawie”. Również w paździer­
niku zeszłego roku zespół 
„teatru” z Klubu Prasy i 
Książki w Gułtowach zapre­
zentował swój program pt. 
„Nasz ojciec” na antenie Pol­
skiego Radia.

Sukcesem zakończył się tak

że występ „Teatru przy kawie” 
z Chlewa (woj. kaliskie), któ­
ry na ogólnopolskiej konferen 
cji poświęconej działalności te 
go typu „teatrów” (Białystok, 
marzec br.) pokazał spektakl 
pt. „Wół”, oparty na reporta­
żu prasowym Edwarda Redliń 
skiego. Inscenizacja ta spotka­
ła się z żywym zainteresowa­
niem uczestników konferen­
cji, a zespół z Kaliskiego uzy 
skał najwyższe wyróżnienie 
przyznane przez Zarząd Głów 
ny RSW oraz Ministerstwo 
Kultury i Sztuki.

W celu dalszego propagowa­
nia idei „Teatru przy kawie” 
oraz pomocy gospodarzom i 
działaczom klubów, którzy 
dotychczas nie uprawiali tej 
formy artystycznej działalno­
ści, Dział Propagandy i Kul­
tury PUPiK w Poznaniu, 
przy współudziale Działu Tea 
tru poznańskiego Pałacu Kul 
tury, zorganizował 15 kwiet­
nia br. seminarium dla gospo­
darzy i aktywistów klubo­
wych z województwa poznań­
skiego. Większa część uczest­
ników tego spotkania na do­
bre zaraziła się bakcylem tea­
tru i zgłosiła chęć założenia 
nowych zespołów. Wkrótce 
więc jeszcze widoczniejsze bę­
dą rezultaty zaangażowania 
animatorów ruchu kulturalne­
go na wsi, działającvch w klu­
bach prasy i książki.

ZBIGNIEW RUDZIŃSKI

tajemnice
W Dobrzyńcu w woj. sied­

leckim znaleziono pozosta­
łości starożytnego cmentarzy­
ska — gliniane naczynia z pro 
chami zmarłych. Specjaliści z 
Państwowego Muzeum Archeo 
logicznego w Warszawie 
stwierdzili, że są to pozostało­
ści cmentarzyska tzw. kultu­
ry grobów kloszowych. Nazwa 
pochodzi od charakterystycz­
nego obrzędu pogrzebowego. 
Naczynia — popielnice przy­
krywano odwróconymi do gó­
ry dnem glinianymi misami w 
kształcie kloszy. Odkryte 
cmentarzysko liczy około 2 500 
lat.

☆
W Szczawnie koło Burzyni- 

na w woj. sieradzkim, natrafić 
no na pozostałości osady 
obronnej z V wieku n.e. Osada 
mieściła się na wyspie oto­
czonej bagnami. Pierwsze pra 
ce wykopaliskowe miały na 
celu ustalenie wielkości i chrc 
nologii osady. Znaleziono 
szczątki drewniano-ziemnych 
fortyfikacji.

☆
Muzeum Okręgowe w Czę­

stochowie gromadzi zabytki 
archeologiczne pochodzące z 
tego regionu. Są tu m. in. naj 
starsze dzieła sztuki znane z 
ziem polskich — wyroby ko­
ściane pokryte geometryczny­
mi ornamentami pochodzące 
sprzed ok. 15 tys. lat. Jura 
Krakowsko-Częstochowska, ob 
fitująca w liczne jaskinie i 
schroniska skalne, w starszej 
epoce kamiennej była często 
odwiedzana przez'grupy my­
śliwych. Zostawiali oni po so­
bie liczne ślady m. in. kamień 
ne, rogowe i kościane narzę­
dzia oraz różnego rodzaju 
ozdoby. (PAP)

BEZ IV TOMU I BEZ ODPOWIEDZI

ZPIW-owskiej „Biblioteki 
pamiętników polskich i 
obcych” prowadzonych 

niezmiennie pod pieczołowi­
tą redakcją Wacława Zawa­
dzkiego otrzymaliśmy „Pa­
miętniki" Duc de Lauzuna 
(prawdziwe nazwisko: Ar- 
mand-Louis de Gontaut de 
Biron) w przekładzie, ze wstę 
pem i przypisami Stefana Mel 
lera. Publikacja tych pamięt­
ników, przed rokiem 1821, wy 
wołała prawdziwy skandal — 
zwłaszcza rodzina Czortorys- 
skich uczuła się dotknięta i 
wykupiła znaczną część na­
kładu; podobnie zresztą i dru 
giego. Nic dziwnego — 
wszakże ujawniały romans z 
Lauzunem samej Izabeli Czar 
toryskiej, którego owocem 
najprawdopodobniej był Kon­
stanty Adam... A to tylko je­
den z epizodów burzliwego 
życia Lauzuna, wypełnionego 
romansami z pierwszymi da­
mami Europy, jak (poza 
Czartoryską) z lady Sarą 
Bunbury, a wreszcie z samą 
królową Marią Antoniną. Za­
razem jednak Lauzun to mniej 
może polityk, tu zbytnią prze 
nikliwością nie grzeszył, ile 
żołnierz, walczący jako pow 
stanieć o niepodległość kolo 
nil brytyjskiej w Ameryce, 
zgłaszający się jako generał 
Biron do rewolucji francus­
kiej 1789 roku, i wreszcie o- 
statni akcent jego osobliwe­
go życia — śmierć na sza­
focie w 1794 roku. Pamiętni­
ki spisywane przez autora 
objęły czas do jego powrotu 
z kampanii amerykańskiej w

1783 r. Dla nas najciekaw 
sze są jednak polskie par­
tie książki.

Ukazał się nowy tom do­
skonałej serii tzw. „cera- 
mowskiej”. Jest to praca 
zmarłego przed dziesięciu 
laty Franza Babingera, nie­
mieckiego naukowca, wybit­
nego badacza średniowiecz­
nej historii Turcji. Tytuł ksią- 

3. żki brzmi „Z dziejów Impe-

Z książką na ty

deusza Zabłudowskiego.
Bardzo potrzebna jest ksią­

żka Kazimierza Żygulskiego 
— „Wspólnota śmiechu", sta 
ncwiąca studium socjologicz 
ne komizmu. Mimo mnóstwa 
prac w tej dziedzinie w li­
teraturze światowej, w Polsce 
praktycznie po nieco prze­
starzałej już pracy J. S. Bys- 
trenia — „Komizm” (wzna- i 
wianej zresztą po wojnie)

Sprawy bliskie
człowiekowi

rium Osmanów", z podtytu­
łem „Sułtan Mehmed Zdo­
bywca i jego czasy”, dosko 
nałe, błyskotliwe studium o 
dziejach zdobywcy Konstan­
tynopola w 1453 i twórcy 
wielkiego, potężnego impe­
rium Osmanów. Dzieło jest 
pisane błyskotliwym stylem, 
bogate w akcenty anegdoty 
czne, w nieomal zbeletryzo­
wane miejscami opisy, co 
dodaje książce klimatu, a za 
razem czyni ją dostępną w 
odbiorze szerokiemu czytel­
nikowi.

Niezbędnym uzupełnie­
niem staje się interesują­
ce posłowie pióra Wojciecha 
Hensela, który zarazem był 
konsultantem książki, prze­
łożonej świetnie przez Ta­

pierwsza próba nowoczesne­
go spojrzenia na tak ważki 
przedmiot wspólnot ludzkich, 
złączonych poczuciem śmie­
chu. Autor obejmuje szero­
ki obszar zjawiska, analizując 
właśnie to poczucie wspólno 
ty śmiechu, akcentując zwią­
zki wspólnot religijnych, etni 
cznych czy całych struktur 
społecznych z komizmem, 
jak też powiązania jego z 
polityką, ze środowiskami 
dziecięcymi i młodzieżowymi, 
obok środowisk dorosłych. 
Ciekawa jest też geografia 
komizmu i zbiorcze uwagi 
końcowe. Okazuje się, że 
śmiech, poczucie komizmu 
są człowiekowi wrodzone i 
pełnią ważkie funkcje inte­
gracyjne, pozwalając przy­

wracać równowagę psychicz 
nq,

Inny ważki temat podjął 
w swej pracy Henryk Jur­
kowski, a mianowicie w nar 
dzo głębokim, ale niezmier­
nie żywo napisanym zarysie 
pt. „Dzieje teatru lalek — 
cd romantyzmu do wielkiej 
refermy teatru”. Jurkowski 
jest hiewątpłiwie ’ najwybit­
niejszym znawcą polskim te­
atru lalek, ale głos jego wa 
ży też wiele w opinii świa­
towej. Wielkie dzieło zamie­
rzone przez autora, zapocząt 
kowane zostało wydaniem w 
1970 r. „Dziejów teatru la­
lek”, gdzie ukazana została 
ich geneza i rozwój od an­
tyku po romantyzm. Obecnie 
Jurkowski ukazuje nowy e- 
tap rozwojowy tego teatru, 
podbudowany już myślą te­
oretyczną, etap zapoczątko­
wany już w angielskim Oświe 
ceniu, triumfujący jednak do 
piero w romantyzmie.

W intencji zapoznawania 
czytelnika z mało mu zna­
nymi potąd kulturami ukazał 
się uroczy i fascynujący swą 
egzotyczną treścią tom pt. 
„Legendy hawajskie", opra­
cowany przez Padraic Co- 
luma (przekład Haliny Cier­
pi ińskiej-Bojarskiej, ilustracje 
Gabriela Rechowicza, przekła 
dy wierszy Ewy Życieńskiej). 
Tcm uzupełniają bardzo po­
mocne przypisy. V/sumie jest 
to nasze pierwsze tak głę­
bokie dotarcie do pokładów 
kultury ludowej hawajskiej.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

IV »^^osie Wielkopolskim” z 19 marca br. przeczytałem 
notatkę. informującą o ukazaniu się na półkach księ­

garskich IV tomu Encyklopedii Powszechnej PWN. Księgar­
nia szamotulska posiada już kilka egzemplarzy tej publikacji, 
jednak nie wyda je ich klientom na uprzednio wykupione 
talony subskrypcyjne, ponieważ wewnętrzne zarządzenie dy­
rekcji „Dom Książki” w Poznaniu odkłada tę sprawę na póź­
niejszy okres Uważam to za nonsens.

Kilka lat temu wykupiłem talon subskrypcyjny i dlatego 
domagam się wydania mi IV tomu tej encyklopedii. Inter­
weniowałem w tej sprawie ponad miesiąc temu w dyrekcji 
..Domu Książki’' w Poznaniu. Do dziś nie mam odpowiedzi. 
Nie dziwię się temu specjalnie, ponieważ w ostatnich latach 
na 3 listy służbowe nie otrzymałem także odporoiedzi. (2023)

ROMUALD KRYGIER — Szamotuły

SMACZNE SĄ SOKI Z WARZYW
El/ Katowicach w kilku punktach miasta, a mianowicie 

przy ul. Czerwonej Armii — obok baru mlecznego, przy 
ul. Kościuszki, a także przy ul. Warszawskiej (mniej więcej 
vis a vis poczty) znajdują się pijalnie soków, gdzie przy wy­
sokich stolikach można napić się soku z marchwi, czy innych 
warzyw, połączonych z sokiem z jabłek lub różnych owoców, 
podawanych w szklance. W tychże pijalniach można także 
otrzymać wspaniałe soki z czarnych i czerwonych porzeczek, 
cocktaile, galaretki owocowe itp. Jak zauważyłam, najwięk­
szym powodzeniem cieszy się sok z marchwi, który produ­
kuje się non stop na zapleczu i sprzedaje w szklankach. Jest 
tani, smaczny i bogaty w witaminy.

Ostatnio, będąc w Świnoujściu zauważyłam, że przy ul. 
Dzierżyńskiego (blisko Portu) znajduje się także pijalnia so­
ków, gdzie prócz wyrobów cukierniczych sprzedaje się w 
szklankach świeży sok z marchwi i owoców.

Czy w Poznaniu, mieście Targóra (a. także w innych mia- 
i stach Wielkopolski) nie można by uruchomić — podobnych 

do katowickich i świnoujskich — pijalni soków z warzyw 
i owoców? (1669)

GABRIELA B. — Poznań

POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOŚCI
’ IV „Polityce” z 30. IV br. w artykule Zygmunta Szeligi, 

»» zatytułowanym „Poczucie odpowiedzialności”, znaia- 
złem stwierdzenia, które uważam za szczególnie słuszne. 
W artykule chodziło autorowi o to, że nie trafił nigdzie na 
.informację o wyciągnięciu wniosków służbowych wobec osób, 
winnych skandalicznie■ beztroskiego potraktowania potrzeb 
klientów przez stołeczny handel w dniach przedświątecz­
nych.

Z. Szeliga na temat pracowniczego poczucia odpowiedzial­
ności napisał m. in. tak: „W końcu nikt przecież nie jest 
z musu dyrektorem wydziału handlu czy przedsiębiorstwa 
handlowego. Skoro już jednak dobrowolnie i świadomie bie- 
rze się na siebie takie obowiązki, to muszą z tego wynikać 
jednoznaczne konsekwencje. (...) Każde zaniedbanie, każda 
głupota (w handlu) powiela się i odciska na świadomości spo­
łecznej. Kto tego nie rozumie powinien znaleźć sobie inną 
spokojniejszą pracę”

Nic dodać, nic ująć, bo najbardziej ludzi denerwuje wi­
doczne gołym okiem bałaganiarstwo i lekceważenie klientów, 
co tak często jest praktykowane i to bez żadnego ponoszenia 
odpowiedzialności i bez konsekwencji w handlu. Oczywiście, 
nie tylko stołecznym. Przykładów bowiem, które przytoczył 
autor wspomnianeco artykułu, każdy z klientów móałby przy­
toczyć wiele z własnych codziennych doświadczeń w skle­
pach.

JANUSZ SZULC — Swarzędz

PRZEDSZKOLACY CZEKAJĄ NA OGRÓDEK
11/a zebraniu z rodzicami w listopadzie ubr. pani dyrektor 
L* Przedszkola nr 61 w Poznaniu przy ul. Mielżyńskiego 

21 poinformowała nas, że wykonawcą opłotowania ogródka 
przedszkolnego, którego bardzo dzieciom brak, ma być Ze­
spół Szkół Zawodowych przy ul. Głogowskiej. Wyposażenie 
do ogródka zostało już zakupione, jednakże nie w. o zna nic 
w nim zainstalować przed wykonaniem odrodzenia i to solid­
nego, gdyż niekorzystne otoczenie i sąsiedztwo nie sprzyja 
utrzymaniu się tam czegokolwiek. Zbliża się lato, dzieci mo­
głyby się bawić i cieszyć na słoneczku.

Niestety, nic nie wskazuje na to, żeby zamierzano przy­
stąpić do budowy parkanu. (2976)

A. S. — Poznań

dobór słuchaczy na spotka­
niach autorskich. Kiedyś, ma 
ło nie rozwaliwszy samochodu 
na bezdrożach i kamienistych 
Progach, dotarłem do Klubu 
Rolnika. W sieni, dość dokład 
nie zastawionej skrzynkami z 
piwem stało trzech dzielnych 
młodzieńców. — To chyba ten 
satyryk — ozwał się jeden z 
nich, pociągając potężny łyk 
chmielowego napoju. Zatrzy­
małem się przy skrzynce:

—• Zgadza się, panowie. A 
teraz poproszę o jedno jasne. 
Zaniemówili. Jeden z nich 
wręczył mi butelkę z piwem, 
no i ci trzej byli później moi 
mi najwdzięczniejszymi słu­
chaczami. Wszelkie pozerstwo 
w tym wypadku prowadzi do 
totalnej klęski pisarza, a roz­
dzieranie szat nad tym czy 
°wym wydarzeniem jest jedy 
nie świadectwem małej wy­
obraźni.

Jakże często widownia spot 
kania autorskiego składa się

z gromadki miłych skądinąd 
dzieci z rozdziawionymi bu 
ziami, z dwóch słuchaczy na­
prawdę zainteresowanych oraz 
z cokolwiek „zmęczonego” pi­
wosza drzemiącego w rogu sa 
li. Jakże często nieszczęsna 
kierowniczka klubu czyni nad 
ludzkie wysiłki, aby nie do­
puścić do szturmu na bufet, 
w którym na ogół przechowu 
je się piwo.

Czasami dochodzi do spięć 
zupełnie dramatycznych: spot 
kanie w klubie wiejskim, w 
telewizorze transmisja z za­
kończenia kolejnego etapu 
Wyścigu Pokoju. W tym mo­
mencie kierowniczka bezcere 
monialnie wyłącza telewizor, 
bo właśnie zaczyna się spot­
kanie z pisarzem. Szko­
da, że państwo nie słyszeli 
tych przekleństw. Ale pisarz 
okazał się w tym przypadku 
nie tylko dyplomatą, ale rów­
nież kibicem sportowym. Po­
prosił o powtórne włączenie 
telewizora, no i wszystko skoś

czyło się polubownie ku za­
dowoleniu obu stron.

Jeszcze innym razem miej­
sce spotkania okazało się dość 
ponurą, ciemną salą w daw­
nym pałacu. Na podłodze sta­
ły drabiny, na drabinach stali 
mężczyźni w wieku poboro­
wych i rozwieszali kolorowe 
wstążki i inne dekoracje. — 
Wieczorem odbędzie się w tej 
sali wesele -— wyjaśniono pi­
sarzowi. Wieczór autorski nie 
wchodził więc raczej w ra­
chubę, ale jednak — po roz­
wieszeniu festonów — okaza 
ło się, że kilku panów wyka 
zało niejakie zainteresowanie 
autorem i jego książkami.

Oczywiście, podałem przy­
kłady krańcowe i nie one de 
cydują o ogólnym obrazie kon 
taktów w relacji czytelnik — 
pisarz. Większość spotkań na­
leży do udanych, a szczegól­
nie te, które odbywają się w 
bibliotekach. Tam przychodzi 
słuchacz świadomy swego wy 
boru, przychodzi specjalnie na

spotkanie z autorem. Nieste­
ty, nie można tego powie­
dzieć o wszystkich spotka­
niach w klubach „Ruchu” czy 
Klubach Rolnika. Organizato 
rzy spotkań w tych właśnie 
placówkach za mało dbają o 

Jch przygotowanie, reklamę i 
rezultat jest często taki, że z 
pisarskimi problemami zapo- 
znaje się jedynie gromadka 
dzieciaków. A nie chodzi chy 
ba jedynie o „odfajkowanie” 
planu spotkań autorskich.

O tym wszystkim wiedzą 
też na pewno nasze miłe prze 
wodniczki na szlakach litera? 
kich wędrówek — panie bi­
bliotekarki. Dla nich wszyst­
kich więc funduję symbolicz 
ny majowy kwiatek i dzię­
kując za „już”, proszę o „jesz 
cze”. Bo to maj przecie! Czas 
znowu gdzieniegdzie udowod­
nić, że pisarz to człowiek jak 
inni...

WŁODZIMIERZ 
SCISŁOWSKI

REAGOWAĆ BARDZIEJ ODPOWIEDZIALNIE
Tl yło to 4. V. około godz. 7.30 w tramwaju linii 13 zdą- 

żającym w kierunku ul. Grunwaldzkiej. Ponieważ na 
tylnym pomoście jakaś młoda pasażerka głośno jęczała, ktoś 
zwrócił się do motorniczego z prośbą o zatrzymanie wozu > 
i pomoc w przekazaniu owej chorej do pogotowia. Odpowie­
dział, że podobno jeździ tak ona całą noc, prawdopodobnie 
wskutek nadużycia alkoholu... Jęki nadal jednak niepokoiły 
jadących, więc zdecydowałam się na energiczniejszą w dzia­
łaniu reakcję. Podeszłam do chorej pasażerki i dowiedziałam 
się, że nie może wstać o własnych siłach i prosi o pomoc. 
Zwróciłam się do nie opodal stojących młodych mężczyzn 
zdążających zapewne do szkoły lub do pracy, aby zechcieli 
sprowadzić chorą na przystanku przy ul. Przybyszewskiego 
i w szpitalu poprosili o pogotowie d^a chorej pasażerki. Zgo­
dzili się i odprowadzili słaniającą się na nogach chorą.

Dzięki właściwej postawie tych panów chora z pewnością 
uzyskała pomoc, ale warto zastanowić się nad tum, że nie 
wiadomo na jakiej podstawie już przypięto jej etykietkę „pi­
jana”? Motorniczy, jako gospodarz tramwaju, powinien jed­
nak w takim przypadku zareagować bardziej odpowiedzial­
nie: zapytać pasażerkę i natychmiast spowodować zorganizo­
wanie pomocy. (2015)

MARIA SKRZYPCZAK — Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1071, 60-959, Poznań.
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Trzeci dzień
procesu P. Mentena
13 bm., w trzecim dniu roz­

prawy przeciwko hitlerowskie 
mu przestępcy wojennemu, 
holenderskiemu milionerowi 
Pieterowi Mentenowi, specjał 
ny trybunał w Amsterdamie 
w dalszym ciągu przesłuchi-
wał świadków przybyłych 
Polski.

Sabina Jaworska, jedna 
trzech córek sołtysa Sellera

z

z 
z

Podhorodec, naoczny świadek 
egzekucji 20—30 osób dnia 7 
lipca 1941 roku, w pełni po­
twierdziła zeznania swych po 
przedniczek — Ludwiki Szu­
ster, Karoliny Tuzimek i Pau 
liny Tyczyńskiej. Menten wła 
snoręcznie zabił byłego admi­
nistratora majątku, Aleksan­
dra Nowickiego. Sabina Ja­
worska patrzyła na to z blis­
ka, a że przedtem często widy 
wała Mentena, bez trudu roz­
poznała go w mundurze SS. 
Wstrząśnięta straszliwą sce­
ną odwróciła się i potem tyl­
ko słyszała strzały, jęki, krzy 
ki i płacz mordowanych ofiar.

W zeznaniu swym Sabina 
Jaworska ujawniła nowy nie­
znany. szczegół: słyszała, że w 
kilka dni po egzekucji, w Pod 
horodcach brat Mentena, Dirk 
był u matki Alfreda Stepana. 
proponował jej odszkodowa­
nie pieniężne i mówił: „Chy­
ba ten Pieter zwariował, po co 
on zabija tych ludzi?”.

Następnym świadkiem był 
sędzia Sądu Wojewódzkiego 
dla m. st. Warszawy, Jan Mi­
kulski, oddelegowany do pra­
cy w Głównej Komisji Bada-
nia Zbrodni Hitlerowskich.
Przedsfawił on w skrócie dzia 
łalność komisji, która od daw 
na zajmowała się sprawą 
Mentena, a śledztwo wznowiła 
z chwilą otrzymania informa­
cji, że w Holandii przygoto­
wuje się proces hitlerowskie­
go przestępcy. Komisja udo­
stępniła władzom holender­
skim obszerny materiał dowo 
dowy — m. in. zeznania Ta­
deusza Podhorodeckiego, szo­
fera Mentena w pierwszych 
latach po wybuchu wojny, 
które bardzo poważnie obcią­
żają oskarżonego. (PAP)

6000 osób kończy
studia w Poznaniu

Tradycyjnie już w maju i czerwcu przypada okres abso-
lutoriów (uroczystości kończenia studiów), udzielanych słu­
chaczom ostatnich lat szkół wyższych. W Poznaniu dyplomy 
absolutoryjne otrzyma w bieżącym roku kilka tysięcy studen­
tów sześciu spośród ośmiu tutejszych uczelni. Między innymi 
dzisiaj, — 14 bm. absolutoria organizują — Akademia Rolni­
cza oraz niektóre wydziały Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
i Akademii Wychowania Fizycznego. W sumie mury poznań­
skich szkół wyższych opuści około 6 000 osób.

Na październik przewidziano uroczysty finał studiów — tzw. 
dyplomatorium — słuchaczy: Akademii Medycznej, dwu uczel­
ni artystycznych. Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 

i Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, (wig)

Rokowania
wiedeńskie

Demonstracje
na Piazza Havona

Jak już informowaliśmy, w 
czwartek w wiedeńskim Pała­
cu Hofburg wznowiono roko­
wania w sprawie wzajemnej re 
dukcji sił zbrojnych i i zbrojeń 
w Europie Środkowej.

Na konferencji prasowej, któ 
ra odbyła się po obradach ple­
narnych, delegat NRD pod­
kreślił potrzebę osiągnięcia w 
rozmowach konkretnych, moż­
liwych do przyjęcia dla obu 
stron rezultatów, które dopro­
wadziłyby do redukcji poten­
cjału wojskowego w centrum 
Europy. (PAP)

W czwartek w Rzymie do­
szło do nowych gwałtownych 
zajść ulicznych. Mimo obowią 
zującego do końca maja zakazu 
organizowania w stolicy Włoch 
jakichkolwiek manifestacji i 
zgromadzeń, na apel dwóch 
organizacji radykalnych na słyń 
nym Piazza Navona zebrało się 
sporo młodzieży w celu uczcze­
nia trzeciej rocznicy referen­
dum rozwodowego. Aczkolwiek 
demonstracja przebiegała spo- ’ 
kojnie, policja brutalnie zaata­
kowała jej uczestników. (PAP)

i

Kredyty MBI
W obecnej pięciolatce 1976/ 

1980 Międzynarodowy Bank 
Inwestycyjny (MBI) będzie w 
dalszym ciągu udzielał kre­
dytów na budowę Gazociągu 
Orenburskiego, na rekonstruk­
cję Fabryki Samochodów Cię­
żarowych Tatra w Czechosło­
wacji, Fabryki Autobusów Ika_ 
rus na Węgrzech, na rozszerze­
nie Kombinatu Umformtechnik 
w NRD, i wielu innych obiek­
tów w krajach członkowskich 
RWPG. W swojej sześcioletniej 
działalności MBI, którego sie­
dzibą jest Moskwa, udzielił kre 
dytów w wysokości 1,3 mld 
rubli transferowych. Wykorzy­
stane zostały one dla sfinanso­
wania budowy 48 obiektów we 
wszystkich krajach należących 
do banku. 27 obiektów zostało 
oddanych już do użytku.

Wzrost międzynarodowego 
autorytetu MBI został potwier­
dzony uczestnictwem na 18 po­
siedzeniu rady banku, które od 
było się w kwietniu, w roli ob­
serwatorów, przedstawicieli na 
rodowych banków Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu, 'An­
goli, Laosu, Banku Centralne­
go Wenezueli i Afrykańskiego 
Banku Rozwoju.

Dyrektor generalny Państwo­
wego Banku SRW zwrócił się 
w imieniu rządu wietnamskie­
go o przyiecie SRW do grona 
członków MBI. Sprawa przy­
jęcia SRW będzie rozpatrzona 
na posiedzeniu nadzwyczajnym 
rady w końcu maja. (PAP)

Wszystkie podręczniki 
uczniowie otrzymają w szkołach
Z książkami na nowy rok 

jest zawsze sporo kłopotów. Te 
raz komplety podręczników 
uczniowie będą otrzymywać w 
szkole — pod warunkiem, że 
używane, niepotrzebne już 
książki, przekażą młodszym ko 
legom.

Rodzicom ubędzie kłopotów, 
a i koszt będzie mniejszy. Nie 
będą się też marnować książki 
używane.

System wymiany książek 
używanych zostanie wprowa­
dzony powszechnie jeszcze w 
tym roku. Jak to zrobić — za­
decydują same szkoły, wraz z 
komitetami rodzicielskimi. Wie 
le szkół ma już w tej dziedzi­
nie spore doświadczenie. Nie­
które komitety rodzicielskie 
np. zdecydowały, iż książki 
używane będą przekazywane 
szkole bezpłatnie. W każdym 
razie odpłatność nie może prze 
kraczać 50 procent ich warto­
ści katalogowej; może być oczy

wiście niższa. W zamian —ucz 
niowie otrzymywać będą — za 
odpowiednią opłatą — komple 
ty podręczników na nowy rok
szkolny, składające 
żek używanych i 
książek nowych.
klas pierwszych

się z ksią- 
niektórych 
Uczniowie 
otrzymają

wszystkie podręczniki nowe, za 
pełną odpłatnością.

Wprowadzenie tego systemu 
znacznie przedłuży żywot pod­
ręczników szkolnych. Będzie to 
jednak w znacznym stopniu 
zależało od samych uczniów, 
ich dbałości o książki. Szkoły 
liczą na pomoc samych ucz­
niów w tym pracochłonnym 
przedsięwzięciu, jakim będzie 
zebranie książek używanych,
uporządkowanie usunięcie
drobnych uszkodzeń. W tych 
szkołach, w których działal­
ność tego typu jest prowadzo­
na od kilku lat — pomagaią 
nauczycielom samorządy szkol 
ne i klasowe, spółdzielnie ucz­
niowskie, harcerze. (PAP)

Stać nas na więcej i lepiej

Szósta edycja konkursu

Katastrofa polskiego 
samolotu w Libanie

,13 bm. w godzinach ran­
nych w okolic ach Bejrutu 
uległ katastrofie samolot trans 
portowy An-12 Polskich Linii 
Lotniczych „Lot”, przewożący 
towary żywnościowe. Samolot 
rozbił się o zbocze góry. Ca-
ła załoga licząca 
la na miejscu.

Ministerstwo 
PRL skierowało

9 osób zginę-

Komunikacji 
ekspertów do

Libanu dla wzięcia udziału w 
pracach, mających na celu u- 
stalenie okoliczności i przy­
czyn wypadku. (PAP)

„Nie wolno płakaćil

NASZ WYDAWCA
Dokończenie ze str. 3 

ły kolportaż prasy za po­
średnictwem przeszło trzydzie 
stu tysięcy punktów sprze­
daży „Ruchu”, RSW jest jed­
nocześnie jedną z najwięk­
szych w kraju organizacji han 
dlowych. Warto zwrócić uwa­
gę, iż te kioski są najdłużej 
czynnymi punktami sprzeda­
ży, bo część ich już od piątej 
aż do dwudziestej pierwszej.

Dobrze ludziom procentuje 
dorobek Robotniczej Spółdziel 
ni Wydawniczej. Tej samej, 
która ped nazwą RSW „Pra­
sa” startowała przed trzydzie 
stu laty do działalności wy­
dawniczej. Powołana 25 kwiet 
nia 1947 roku przez Polską 
Partię Robotniczą, przyjęła w 
swoim ówczesnym statucie 
jako swój cel „działalność wy 
dawniczą, oświatową, propa­
gandowa w duchu marksistów 
skim, dla podniesienia ogólne 
go poziomu wiedzy społecz­
nej w Polsce; działalność wy

dawniczą dla udostępnienia 
szerokim masom taniej prasy 
robotniczej, literatury pięk­
nej, popularnonaukowej i in­
nej; (...) rozpowszechnianie de 
mokratycznych gazet i czaso­
pism tudzież innych wartościo 
wych wydawnictw własnych”.

Z perspektywy lat trzydzie 
stu widać, że te zadania w 
służbie swoich odbiorców
RSW 
roko, 
wych

pojmuje twórczo i sze- 
rozwiązując wiele no- 
problemów. przed któ- 
staje socjalistyczna or-

ganizacja wydawnicza.
Oby niemniej owocne były 

następne lata — to życzenia 
dla prawie dziewięćdziesięciu 
tysięcy ludzi sześćdziesięciu 
zawodów stanowiących dzisiaj 
Robotniczą Spółdzielnię Wy­
dawnicza „PRASA — KSIAT
KA — RUCH” i zarazem 
odbiorców, dla milionów 
dzi,* którym ta organizacja 
dziennie służy.

dla 
lu- 
co-

TADEUSZ KACZMAREK

Spotkanie z portretem
Dokończenie ze str. 3 

ranka, jeśli ma pierwszą zmia 
nę to już około godziny pią­
tej. zmierza do swojego auto­
busu linii „67”, który go pod 
wiezie w pobliże „Rometu”. 
Jak od wielu lat. Nie spóźnił 
się ani razu. Nawet nie wy­
obraża sobie takiej możliwo­
ści.

Przed kilku laty zrezygno­
wał z funkcji mistrza zmiano 
wego. Wrócił do pracy nasta­
wiacza. Jego przełożeni są ęfu 
żo młodsi, mimo to ich wza-

cie, co myśli o tym czy owym, 
bez względu na to, kto jest 
odpowiedzialny: mistrz czy dy 
rektor.

— Janowski może wiele po 
wiedzieć, bo swoją postawą i' 
pracą zyskał sobie u wszyst­
kich autentyczny autorytet — 
potwierdza pierwszy sekre-
tarz zakładowej 
tyjnej, Zygmunt 
ski. — Dla mnie 
z tych ludzi, na

jemne stosunki cechuje coś
więcej niż poprawna współpra 

U Janowskiego opróczca. — 
innych cech dobrego pracow-
niką — mówi kierownik Wy­
działu Łańcuchów. Jan Sta­
chowicz — trzeba cenić to, że 
interesuje go nie tylko wąski 
wycinek, za który odpowiada. 
Sprawy produkcji widzi kom­
pleksowo. Nieraz gdy idę 
przez halę, pogada, podpowie: 
„kierowniku, tu się dzieje nie 
debrze, to można by zrobić 
tak”... Potrafi też zabrać głos 
r>a zebraniu czy naradzie pro 
dukcyjnej, wygarnąć otwar-

Rozpowszechniony w USA kult przemocy i niski poziom, 
życia wielu rodzin, spadek morale w społeczeństwie, 

niepewność i strach przed otaczającą rzeczywistością — oto 
niedostatecznie pełny rejestr przyczyn, składających się na 
obserwowaną ostatnio w tym kraju epidemię brutalności wo­
bec dzieci.

8-letnia Patricia Sonders z Baltimore spędzała życie w ma­
leńkim, ciemnym pokoju w którym zamykali ją rodzice za 
najmniejsze przewinienie. Nie puszczano jej do szkoły, ani 
na ulicę. W pomieszczeniu nieco większym od szafy dziecko 
spało i jadło. Światło do poko iku przedostawało się jedynie 
przez szczelinę pod. drzwiami.

Daniela Broicnella przewieziono do szpitala w Houston w 
krytycznym stanie. Wewnętrzny wylew, uszkodzenie mózgu, 
które pozbawiło 7-letniego chłopca mowy, wzroku, zdolności 
chodzenia — oto ponura diagnoza lekarzy, nie dających żad­
nych szans na wyzdrowienie. Winnyrni tej tragedii są rodzice 
dziecka, którzy codziennie bestialsko je bili. Na plecach chłop­
ca lekarze zobaczyli wypalone papierosem słowa: „Nie wolno 
płakać’". (PAP)

Wartość zobowiązań zadekla 
rowanych przez pracowników 
handlu i spółdzielczości w te 
gorocznej, szóstej edycji kon­
kursu pod. hasłem: „Stać nas 
na więcej i lepiej” wynosi pra 
wie 2 miliardy złotych. Celem 
współzawodnictwa jest m. in. 
usprawnienie obsługi w skle­
pach, doskonalenie gospodarki 
materiałowej i organizacji 
transportu, poprawa zaopa- 

§ trzenia.

Wojewódzka Spółdzielnia O- 
grodniczo-Pszczelarska w Po­
znaniu zobowiązała się na 
przykład zwiększyć produkcję 
przetworów owocowo-warzy­
wnych. Skupi ona więcej owo 
ców i warzyw bezpośrednio od 
producentów, zorganizuje tak-

że skup w 35 sklepach. Spół­
dzielnia zadeklarowała nad­
to skrócenie czasu remontów 
placówek handlowych oraz 
przepracowania w czynie spo 
łecznym 4 000 godzin. Wartość 
zobowiązań WSOP przekracza 
31 milionów złotych.

W grupie uczestników indy­
widualnych reprezentowana 
jest tylko Centrala Przedsię­
biorstw Handlu Wewnętrzne­
go. Pracownicy Oddziału Obro 
tu Ubiorami „Otex” Wojewó­
dzkiego Przedsiębiorstwa Han 
dlu Wewnętrznego w Pozna­
niu — Andrzej Noskiewicz i 
Stefan Stachurski opracują 
na przykład system przyjmo­
wania towarów w porze noc­
nej i poza godzinami pracy 
handlu, (pik)

Dwa samobójstwa, trzy dymisje

Malwersacje w bankach Szwajcarii
Dwa samobójstwa w aferze 

Banku Leclerc i trzy dymisje 
w wyniku malwersacji .doko­
nanych w filii Szwajcarskiego
Instytutu 
mówiąc

Kredytowego, nie
o stratach

wych, które mogą
finanso- 

sięgać mi-
liarda franków szwajcarskich 
— oto dotychczasowe skutki 
skandali bankowych w Szwaj 
carii, zataczających najwyraź­
niej coraz szersze kręgi.

W środę policja poinformo­
wała o śmierci Charle-sa Bou- 
charda byłego dyrektora Ban 
ku Leclerc, zamkniętego przez 
władze federalne w ponie­
działek z powodu nie 
wypłacalności. Samochód Bou- 
charda znaleziono w małej 
wiosce nad jeziorem, z któ­
rego rybacy wyłowili jego 
zwłoki. Śmierć nastąpiła za-
ledwie w dwa dni po samo-
bójstwie członka zarządu te­
goż banku — 42-letniego Bert 
randa de Muralsa. Bank po-

Pieśni i tańce z Mongolii
W poznańskiej „Arenie” wystą­

pił w piątek, 13 bm., Centralny 
Zespół Pieśni i Tańca Mongolskiej 
Armii Ludowej. Poznań jest jed­
nym z etapów tournee artystycz­
nego zespołu po Polsce, ZSRR, 
NKD i Czechosłowacji.padł w tarapaty i stał się nie

Wypłacalny W związku Z ma- I Wizyty takie są przede wszyst- 
sowym wycofaniem funduszy 6 kim potwierdzeniem znanej praw
przez depozytariuszy po ujaw 3 dy,' że „kultura zbliża narody”, 
nieniu, że główny udziałowiec i1 w „Arenie” oczywiście tak by-
banku — Leclerc — zamiesza 
ny jest w aferę zamordowania 
francuskiego polityka Jeana 
de Broglie. Ponadto krążyły 
uporczywe pogłoski, że Leclerc 
zainwestował znaczne sumy w 
nieruchomości w miejscowości 
uzdrowiskowej Aminona, co 
w konsekwencji naraziło bank 
na stratę 10 min franków.

Równocześnie poinformowa­
no o dymisji trzech czoło­
wych funkcjonariuszy Szwaj­
carskiego Instytutu Kredyto­
wego: prezesa —• dyrektora 
generalnego, Heinza Wuffli, 
honorowego prezesa Rady Ad 
ministracyjnej, Felixa Schult- 
hessa oraz zastępcy dyrektora 
generalnego, Serge Demievil- 
le’a. (PAP)

bo. Artyści mongolscy zaprezento-
wali różnorodny program od

mongolskim ludowym stroju typo 
wo wschodnią pieśń, pełną prze­
dziwnego uroku. Z werwą wyko­
nywane były wszystkie tańce. 
Bardzo wyraziście brzmiał szcze­
gólnie chór męski. Publiczność 
poznańska gorąco przyjmująca ca 
ły występ, wręcz entuzjastycznie 
oklaskiwała wykonane przez ar­
tystów z Mongolii dwie pieśni poi 
skie, „Kukułeczkę” i „Pod borem, 
pod borem”.

fragmentów oper po współczesne 
pieśni patriotyczne, po tańce i 
pieśni żołnierskie i ludowe. Za­
chwyciła publiczność szczególnie 
solńsCikt, śpiewająca pięknym

Koncert 
kubowicz. 
spotkania 
Mongolii

prowadził Rajmund Ja-
Organizatorem tego 

w Poznaniu ze sztuką 
był Zarząd Polityczny

Wojsk Lotniczych. (bran)

Krytyka decyzji J. Gallaghana
Sprawa nominacji na ambasado 

Ta W. Brytanii w Waszyngtonie 
40-letniego Petera Jaya, dzienni­
karza „Timesa” i komentatora te­
lewizyjnego, a jednocześnie zięcia 
premiera J. Callaghana zatacza co 
raz szersze kręgi. Omawiana by­
ła ona na forum Izby Gmin, gdzie 
premier został zaatakowany żarów 
no przez konserwatystów, jak i 
przez posłów z własnej partii.

Oliwy do ognia dolały informacje 
dwóch londyńskich popołudnió- 
wek, iż prawdziwą przyczyną dy­
misji sir Petera Ramsbothama, do 
tychczasowego ambasadora W. Bry 
tanii w Waszyngtonie, było nieza­
dowolenie nowego szefa Foreign 
Office z jego pracy. Ramsbothąin 
raził ponoć na tle nowej, dynamie® 
nej i odmłodzonej ekipy prezyden 
ta Cartera. (PAP)

li PRASI
młodzieży nie może odbywać

'A '

i urbanistyki, zatytułowana 
dować dla ludzi”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Tadeusz Wieczorek, Pr0 
fesor i dyrektor Instytutu Oświa­
ty Rolniczej SGGW-AR w Warsza­
wie, zajmuje się kwestią kształce­
nia nauczycieli instruktorów rol­
nych. W artykule „Zawód: rolnik 
— nauczyciele i mistrzowie” doku­
mentuje, iż fachowa wiedza rolni­
cza staje się dziś zasadniczą racją 
ekonomiczną.

W „LITERATURZE” — Leszek 
Kamiński w cyklu „Myśl literac­
ka lewicy” przedstawia „Najszla­
chetniejszego fanatyka” czyli Ja­
na Hempla, wybitnego działacza 
polskiego ruchu komunistycznego 
lat międzywojennych, teoretyka i 
organizatora ruchu spółdzielczego, 
wybitnego publicystę i krytyka li­
terackiego.

W „KULTURZE” — Michał M°ń' 
ko w publikacji „Gościniec WH 
boisty” na przykładzie doświad­
czeń wielkopolskich gościńców za­
jął się sprawą przyszłości tego ty­
pu budownictwa przy szlakach 
drogowych bądź turystycznych.

LEKTO R

W „PERSPEKTYWACH” — An­
drzej Konieczny pisze o realizacji 
idei technicznej w postaci robota. 
Tytuł publikacji „Czekając na ro­
bota”.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — 
Tadeusz Rob^k publikuje obszer­
ny szkic ze Śląska i o tym regio­
nie. Tytuł — „Śląsk na nowę Wi­
dziany”.

W „POLITYCE” — Janusz Czyż 
w artykule „Przepychanka po in­
deks” stwierdza, że nasz system

insitancji par 
Marcinkow- 

jest to jeden 
których zaw

nie tylkd_ , __  __ wtedy, gdy 
wszystko jest bobrze, można
sze,

liczyć.
Daleka była droga chłopskie 

go syna z wielkopolskiej wsi 
do sal Muzeum Narodowego. 
Zaczęła się ona w roku Wiel­
kiej Rewolucji, która wśród 
wielu, skalą świata mierzo­
nych zmian przesądziła także 
o tym, co miało się wydarzyć 
po 60 latach w życiu poznań­
skiego robotnika Teodora Ja­
nowskiego: o spotkaniu z je­
go własnym portretem w sali 
Muzeum Narodowego-

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

egzaminacyjny na 
nie jest sitem z 
rami i czasem 
ne kamienie,
cm niasek. Autor

wyższe uczel- 
dużymi dziu- 

gubi szlachet- 
a przepusz-
krńc-w kon-

kłuzją, stwierdzając, iż gdyby pi­
sał instrukcję dla osób prowadzą­
cych egzamin wstępny, to opatrzył 
by ją nagłówkiem: „Uprzejmie 
proszę dbać, aby egzamin przebie­
gał uczciwie, a na sali panowała 
pojedna atmosfera”.

W „itd” — dodatek ze spisem 
pytań egzaminacyjnych w Uniwer 
sytecie Warszawskim.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Bar 
bara Domańska w artykule „Skok 
do liceum” zastanawia się nad

tym, dlaczego uczniowie, którzy 
w szkołach podstawowych/ mają 
dobre i bardzo dobre stonniei nie 
.zawsze osiągają takie san^e rezul­
taty w liceach ogólnokształcących. 
Autorka cytuje wypowiedzi ucz­
niów i zwraca uwagę na to, że pra 

• wie wszyscy uczniowie widzą ko­
nieczność dobrej organizacji pra­
cy. Pozostaje pytanie: kto im po­
winien tłumaczyć, jak lepiej wy­
korzystać czas?

W „PANORAMIE” — Leokadia 
Wysocka w artykule „Łyżką do 
głowy” zajęła się kwestią żywie­
nia młodzieży szkolnej. Autorka 
stwierdza, że nie my pierwsi do­
szliśmy do wniosku, iż w warun­
kach powszechnego niemal zatrud­
nienia kobiet, żywienie dzieci i

się
prawidłowo bez pomocy zorgani­
zowanej gastronomii właśnie w 
szkołach czy wypożyczonych przez 
szkoły w salach śtołówek pracow­
niczych a nawet restauracji. Nie­
stety, resort oświaty nie kwapi się 
do przejmowania na siebie funk­
cji karmiciela. Dzieje się to ze 
szkodą dla zdrowia dzieci i mło­
dzieży.

W „RAZEM” — Ryszard Bańko- 
wicz drukuje dokumentalny tekst
zatytułowany „Ramię ramlę,
dłoń w dłoń”, stanowiący encyklo 
pedię światowych festiwali mło­
dzieży.

W „ARGUMENTACH” — relacja 
z dyskusji o humanistycznych i spo 
łecznych wartościach architektury
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Jutro w Limassol polscy
piłkarze grają z Cyprem

„Wujaszek czarnodziej’* (węg.
b.o.).

ZOO — uL Krańcowa i uL Zwie­
rzyniecka g. 9—20.

MAJ 
14

Sobota

Bonifacego 
Dobiesława

Jana 
Zofii

15
Niedziela Słońce: 5.00—20.32

Zdaniem zagranicznych fachow­
ców „biało-czerwoni” są już nie 
nial pewnym finalistą „Mundial- 
78”. Trener Jacek Gmoch jest in 
nego zdania: „O awans przyjdzie 
jeszcze ciężko walczyć" — mówi. 
Duże znaczenie dla końcowego 
układu tabeli w grupie I może 
mieć niedzielny mecz Polaków z 
Cyprem w Limassol. W razie zwy 
cięstwa naszych reprezentantów, 
można być już spokojnym o a- 
wans.
Trener Jacek Gmoch ustala 

zwykle skład zespołu w dniu me­
czu, gdy pozna już atuty rywali. 
W Limassol nasz selekcjoner mo- 
ie mieć pewne kłopoty z zesta­
wieniem defensywy. Kontuzjcwa

W finale PE l

Obrońca iyłułu i mistrz Francji 

przeciwnikami hokeistów Warty
W dniach 27—30 bm. na boiskach 

Southgate w Londynie rozegrane 
zostaną finałowe spotkania Pu­
charu Europy w hokeju na tra­
wie. Podano do wiadomości skład 
czterech grup w których grać bę­
dzie 12 drużyn. Wśród nich znaj­
duje się mistrz Polski — poznań­
ska Warta.

Przeciwnikami „zielonych” w 
grupie I będą: triumfator PE w 
r. 1976 Southgate oraz mistrz Frań 
cji FC Lyon. Grupę II tworzą ze­
społy: Suboticanka (Jugosławia), 
R. Uccle STHC (Belgia) i Nottin­

E. Gumowska drugą koszykarką Polski
Rozstrzygnięty został doroczny 

plebiscyt magazynu ilustrowane­
go „Sportowiec” na najlepszą ko- 
szykarkę i koszykarza Polski w 
roku 1977. Wśród kobiet tytuł ten 
zdobyła Halina Iwaniec z Wisły 
Kraków — 41 pkt., drugie miejsce 
zajęła koszykarka poznańskiego 
AZS-u — ubiegłoroczna laureatka 
plebiscytu — Elżbieta Gumowska 
— 25 pkt., a trzecie koleżanka 
klubowa Iwaniec — Halina Ka- 
luta — 18 pkt. Wyłoniono rów­
nież najlepszą piątkę zawodni­
czek, która wyglada następująco: 
Iwaniec (Wisła), Gumowska 
(AZS Poznań), Berniak (Wisła), 
Kalińska (Polonią), Storożyńska 
(ŁKS). W drugiej piątce na po-

Koszykarza odhcieli 
na mistrzostwa Europy
Wczoraj odleciała do Sztokhol­

mu na rozpoczynające się tam 
w sobotę mistrzostwa Europy gru 
py „B" w koszykówce mężczyzn 
reprezentacja Polski. W ekipie 
pod wodzą trenerów Andrzeja 
Pstrokońskiego i Bolesława Kwiat 
kowskiego znaleźli się: Jan Dol- 
czewski, Wojciech Fiedorczuk. 
Edward Jurkiewicz, Eugeniusz Ki 
jewski, A.ndrzej Klee, Jan Kwasi 
borśki, Marek Ładniak, Mieczy­
sław Młynarski, Zdzisław Myrda, 
Franciszek Niemiec, Zygmunt Pro 
kop i Zdzisław Raczek.

Polacy wystąnia w grunie I i 
snotkają się kolejno: ze Szkocją, 
Węgrami, Holandią, RFN i Szwe­
cją.

V. Gerulaitis pokona! W. Fibaka
'Dokończenie ze str. 1;

punktów dzięki returnom. Serwo 
wał też znacznie lepiej niż pod­
czas turnieju w Kansas City. W 
pierwszym secie przewaga Polaka 
była olbrzymia, oddał on prze­
ciwnikowi tylko jednego gema. W 
crugim Amerykaninowi udało się 
■wygrać trzy gemy. Wydawało się 
IJiż, że Fibak odniesie łatwe zwy- 
cięstwo, jednak nieoczekiwanie 
Gerulaitis poderwał się do walki. 
PrzyspiesZy} tempo gry i prze- 
-aJ inicjatywę. Fibak zaczął po­
pełniać wiele błędów i przegrał 
trzeciego seta do zera. W czwar­
tym secie Amerykanin dwukrot­
nie orzełama} serwis Polaka w 
czwartym i ósmym gemie, wygry­
wając 6:2.

Po raz pierwszy w turnieju w 
uallas doszło do 5-setówki. W de- 
^,(iującyin 5 secie już w drugim 
Senne Gerulaitis osiągnął przewa­
gę, przełamując serwis Polaka. 
JRuga wymiana piłek zakończyła 

Wspaniałym uderzeniem Geru 
laitisa z backhendu. Polak zre­

Wicemistrzostwo Polski 
pingpongistek Stomlla

Zawierciu odbyły się indy- 
?,!?u.aine mistrzostwa Polski mło- 
im^^. w t-Disie stołowym. W 
}, tej bardzo dobrze spisa-

siC reprezentantki Stomlla, 
dobywając dwa tytuły wicemi- 

■trzowskie.
W S^ze pojedynczej Beata Fili- 

Powska uległa w finale Małgorza­
tę Marek z Wandy Nowa Huta 

? w Srze podwójnej poznań- 
rn^ “uet Beata Filipowska — Do-

-a Baranowska przegrał z parą 
T7o^0rzat® Marek (Wanda) — Ma- 

fr„a Malec (Chcłmianka Chełm) 
°-2. (wił)

ni są Marek Dziuba i Wojciech 
Rudy, pod znakiem zapytania 
stoi także występ Henryka Wie­
czorka. Partnerami Władysława 
Zmudy mogą być: Henryk Ma- 
culewicz, Jerzy Ludyga, Henryk 
Wawrowski, Czesław Bogusze- 
wicz. W pomocy zagrają zapew­
ne: Henryk Kasperczak, Kazi­
mierz Deyna i Bohdan Masztaler 
a w ataku: Grzegorz Lato, An­
drzej Szarmach i Stanisław Ter 
lecki. W bramce — oczywiście 
Jan Tomaszewski.

O rywalach wiemy niewiele, 
informacje z Cypru są skąpe. Go 
spodarze wystąpią jednak praw­
dopodobnie w nieco zmienionym 
składzie w porównaniu z tym, 
który grał jesieńią w Warszawie.

gham (aktualny mistrz Anglii), 
III: Schwarz-Weiss 1920 (RFN), Dy 
namo Ałma-Ata (ZSRR) i Sv Kam 
pong (Holandia) oraz IV — CD 
Terrąsa (Hiszpania), Edinburgh Ci 
vil Service HC (Szkocja) oraz 
Slavia Praga (CSRS).

Zespoły, które zwyciężą w gru­
pach walczyć będą o miejsca od 
1 do 4, drugie o lokaty 5—8 i trze­
cie 9—12. Mistrz Polski ma szanse 
uplasowania się w środkowej stre 
fie najlepszych drużyn Europy. 
Korzystniejszy rezultat byłby wiel 
kim sukcesem Warty, (ad)

zycji środko-wej znalazła się i 
Fromm z Lecha.

Plebiscyt w konkurencji męż­
czyzn wygrał Andrzej Seweryn I 
(Wisła) — 35 pkt. przed Francisz | 
kiem Niemcem (Resovia) — 26 3 
pkt. i Edwardem Jurkiewiczem 3 
(Wybrzeże) — 18 pkt. Piątka ro- | 
ku: Seweryn (Wisła), Niemiec (Re | 
sovia), Jurkiewicz (Wybrzeże!, Fie I 
dorczuk (ŁKS), Garliński (Śląsk). £ 
Z poznańskich koszykarzy w dru j 
giej piątce na pozycji rozgrywa- | 
jacego znalazł się Kijewski z Le j 
cha.

W plebiscycie głosowali dzienni | 
karze, trenerzy zespołów I-ligo- S 
wych oraz działacze PZKosz.

(wił) 8

■

25 lat Studium WF
Akademii Rolniczej

Studium Wychowania Fizyczne­
go Akademii Rolniczej obchodzi 
25-lecie swego istnienia. Skromna 
początkowo kadra dydaktyczna 
stopniowo się rozrastała, i dziś 
studium, którym kieruje mgr An­
drzej Wierzbicki zatrudnia 14 
osób, w większości dobrze zna­
nych trenerów sportowych. Jed­
nym z najstarszych pracowników 
studium jest trener koszykarek 
poznańskiego AZS-u Bronisław 
Wiśniewski.

Z okazji jubileuszu studium WF 
i klub uczelniany A.ZS AR orga­
nizują dzisiaj i jutro I mistrzo­
stwa Polski Akademii Rolniczych 
w jeździectwie. Zawody odbędą 
się w ośrodku na Woli, (wił) 

wanżował się przeciwnikowi, wy­
grywając z kolei jego gema, ale 
od tego momentu zaczął grać sła­
biej. Jego uderzenie z forhendu 
było niepewne, psuł wiele piłek z 
woleja.

Po meczu Wojciech Fibak po­
wiedział: „Początkowo wszystko 
przychodziło mi tak łatwo, że w 
pewnym momencie zdekoncentro­
wałem się. Przystępując do poje­
dynku z Gerulaitisem sądziłem, 
że czeka mnie ciężka, trudna wal­
ka, tymczasem zacząłem wygry- 
wać bez wysiłku. W trzecim se­
cie przyszedł kryzys. Straciłem 
rytm gry — po dobrym zagraniu 
przychodziło natychmiast słabe, po 
wygranej piłce, stracona. O ile 
w nierwszych dwóch setach decy­
dujące gemy grałem dobrze zdo- 
bywając punkty, to notem najwaz 
niejrze z reguły piłki przegrywa­
łem”.

W półfinałach turnieju WCT 
grają: Jimmy Connors — Eddie 
Dibbs, Dick Stockton — Vitas 
Gerulaitis. (PAP)

KTO
JEŹDZIECTWO. Sobota godz. 

15, niedziela godz. 13 mistrzo­
stwa Polski Akademii Rolniczych, 
ośrodek na Woli.

PIŁKA NOŻNA. Niedziela 
ąodz. 11 — Polonia — Grunwald 
Choszczno, mecz o mistrzostwo 
klasy międzywojewódzkiej, boisko 
przy ul. Harcerskiej.

RUGBY. Niedziela godz. 13 
Posnania — Lechia Gdańsk, mecz 
o mistrzostwo I ligi, boisko AZS 
przy uL Pułaskiego.

OPERA — sob. g. 19 przedst. 
zamkn. „Baron cygański”, niedz. 
fT 1Q
" muzyczny’ — sob. g. 19 „We­
sele Fonsia”, niedz. g. 15 przedst. 

| zamkn. „Wesele Fonsia”.
| POLSKI — sob., niedz. g. 19 
J „Marzyciele”.
| NOWY — sob, niedz. g. 19 „Let- 
I nicy”.

LALKI i AKTORA — sob., 
niedz. g. 17 „Tygrysek”.

KABARET „TEY” (ul. Widna 3) 
— sob., niedz. g, 21.30.

r—nn
SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Złoto 
dla zuchwałych” (USA b.o.), g. 16, 
13, 20 „Oddział” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. la.aO „Za 
pomniana melodia” (poi. 12 1.), g. 
17.30, 20 „Sam na sam” (poi. 15 
1).

APOLLO — g. 10, 12.30 „Królo­
wa pszczół” (poi. 12 1.), g. 15, 17.30, 
20 „Kobieta w czerwonych bu­
tach” (fr.-wł.-hiszp. 18 1.).

BAŁTYK — sob., niedz. g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Miłosna edu­
kacja Walentego” (fr. 15 1.), sob. 
g. 22.15 „Powrót Robin Hcoda” 
(ang.).

GONG — sob. g. 10, 16 niedz. g. 
18 „Ziemia obiecana” (poi. 18 1.), 
sob. g. 13 „Zaklęte rewiry” (poi. 
15 1.), g. 19 „Dzieje grzechu” (poi. 
18 1.), niedz. g. 10, 12, 14, 16 „Nie­
zawodni przyjaciele” (rum. b.o.).

GRUNWALD — sob. g. 17, niedz. 
g. 15 „Skarb na wyspie” (fr. b.o.), 
sob. g. 19, niedz. g. 17, 19 „Raffer- 
ty i dziewczyny” (USA 15 1.),
niedz. g. 12 „Kajtek” (bajka).

GWIAZDA — sob. g. 10, 12, 14, 
16, 18, niedz. g. 16, 18, 20 „Od 
siedmiu wzwyż” (USA 18 1.), g. 20 
,,Ktoś za drzwiami” (fr. 18 1.), 
niedz. g. 10, 12, 14 „Tomek Sa- 
wyer” (USA b.o.).

KOSMOS — sob.. niedz. g. 18 
„Ojciec chrzestny II” (USA 18 1.). 
niedz. g. 11 „Winnetou” cz. III 
(jug. b.o.).

MALTA — niedz. g. 15 „Pies w 
cyrku” (bajka), sob., niedz. g. 18, 
20 „Żyć razem” (fr. 18 1.).

MINIATURKA — sob., niedz. g. 
15 „Karino” cz. I (poi. b.o.), sob. 
g. 17.30, 19.30, niedz. g. 17.30 „Flic 
story” (fr. 18 1.), niedz. g. 19.39 
„2001 odyseja kosmiczna” (ang. 15 
1.).

OLIMPIA — sob., niedz. g. 20 
..Niewinni o brudnvrh rekach” (fr. 
18 1.), niedz. g. 10.30, 11.30, 12.30, 
bajki, g. 13.30 „Magiczny kamień” 
(NRD b.o.).

OSIEDLE — g. 15, 17 „Zindy, 
chłoniec z baeien” (mekS. b.o.), g. 
19 „Trędowata” (poi. 12 1).

PANCERNIAK — sob., niedz. g. 
17, 19.30 „Dziewczyna do dziecka” 
(wł. 18 1.), niedz. g. 11.30 „Kowboj

MUZEACH j
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Poznańska Izba Rzemieślni­
cza — zmierzając do podno­
szenia jakości usług świadczo- 
n.ych przez podlegające jej 
warsztaty, jak również w tro­
sce o poprawę walorów użyt­
kowych i estetycznych arty­
kułów produkowanych przez 
rzemiosło — oragnizuje włas­
ny klub postępu techniczne­
go. Jego celem będzie koordy­
nowanie i pobudzanie tych 
wszystkich przedsięwzięć, któ­
re umożliwią wprowadzenie 
nowoczesnych metod produk­
cji, nowych technologii, właści 
wej organizacji,

Nowocześniej 
w warsztatach rzemieślniczych
Klub — współpracując z Po 

litechniką Poznańską (zawarte 
porozumienia już przybierają 
formę konkretnych świadczeń) 
i z Państwową Wyższą Szkołą 
Sztuk Plastycznych — zajmo- 
wać się będzie doradztwem 
technicznym, popularyzacją 
nowego wzornictwa. Klub po­
stępu technicznego stanowić

będzie rodzaj wyspecjalizowa­
nego zakładu. Z jego usług ko 
rzystać będą nie tylko spół­
dzielnie, ale przede wszystkim 
rzemieślnicy indywidualni, 
którym w ten sposób stworzy 
się możliwość wprowadzania 
nowoczesności do codziennej 
pracy, (len)

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, laryngologia — ul. Mic­
kiewicza 2; okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7; NIEDZIE­
LA — interna, chirurgia, okuli­
styka, neurologia — ul. Walki 
Młodych 7, laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

SOBOTA i NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu: ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie ,tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — teł. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61, Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 732-34, ul. Ugory 18, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie, g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady" prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tei. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 19, Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 
Estrada przyjaźni — Moskwa; 
9.05 Dla ki. III—IV (wych. mu 
zyczne): „Taktujemy na czte­

ry”; 9.25 Gra i śpiewa J. Broda 
z Istebnej; 9.30 W kręgu muz. 
instrument.; 9.45 Muzyczny upo 
minek — Paragwaj w dniu świę­
ta narodowego; 10.08 Koncert na 
instrumenty; 10.35 Niezapomnia 

ne stronice: „Zaklęty dwór” — 
fragm. pow. W. Łozińskiego; 

10.45 — Recital Claude’a Franccis; 
11.05 Tu Radio Kierowców; 11.15 
Z lubelskiej fonoteki; 11.35 W 
rvtmie reggae; 13.20 Koncert 
życzeń; 13.10 Poetycki koncert 

życzeń; 14 Tu Radio Kierowców; 
14.25 Ze świata nauki i techniki;
14.30 Popołudnie w „jedynce”; 

IG.06 U przyjaciół; 16.11 D.c. Po­
południa w „jedynce”; 16.40 Śnie 
wa Jana Kocianowa; 17 Tylko 
w duecie; 17.30 Studio Młodych 
— Radiokurier; 18.05 Muzyka i 
Aktualności; 18.35 Tu Radio Kie 
rowców; 18.40 Recital G. Soba- 
czewskiej; 19.40 Filmowa muzy­
ka H. Warrena; 20.05 Program 
z dywanikiem; 21.10 Śpiewający 
aktorzy; 21.35 Przy muzyce o
sporcie; 22.23 Gra Galactis
I.ieht Orchestra; 22 30 Muzyka do 
poduszki; 23 Mirml dzień; 23.15
Muzyka do poduszki.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 4, 5, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22.

TRANSM. Z TRASY VI ETA­
PU WP NEUBRANDENBURG — 
BERLIN: 10.30, 11, 11.30, 12, 12 30 
ORAZ VII ETAPU JAZDY IN­
DYWIDUALNEJ NA CZAS: 1G.30, 
16.30, 17.20, 18, 18.25, 18.50, 19.15.

PROGRAM II: 8.35 Public, mię 
dzyna rodowa; 8.45 Muz. spod 
strzechy; 9 Teatr PR: „Świat się 
śmieje” — „Pani ministrowa”; 
10.10 F. Poulenc — Sinfonietta; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 Dla 
ki. VII—VIII (chemia): „Od soli 
do soli”; 11.25 Muzyka lud. Sło 
wacji; 11.35 Od Tatr do Bałtyku; 
11.45 Bezpieczeństwo na jezdni za 
leży od nas samych; 12.05 Czas
dobrych gospodarzy; 12.25 Czy
znasz tę książkę; 12.45 Wiek XX
w muzyce Czechosłowacji; 13
Dla ki. III—IV (jęz. polski): „Tań 
cs wiosenne” — słuch, poetyckie: 
13.35 Magazyn łowiecki; 13.50 
Konc. Chóru a Capella w Kra­
kowie p.d. T. Dobrzańskiego; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Studio „Słonecznik”; 14.50 oCza- 
ta” — magazyn wojskowy; 15.05 
M. Reger — Wariacje i fuga 
B-dur na temat Beethovena op. 
86; 15.30 Studio Plus — pro­
gram dziewcząt i chłopców; 16.10 
Przekrój muzyczny tygodnia; 16.40

środy i niątki g. 12—18. soboty, 
dni przedśw. — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15. Zamknięte 
do odwołania.

MUZEUM • W KORNIKU — co­
dziennie, g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga 
leria Sztuki Średniowiecznej — 
„Kossakowie Juliusz, Wojciech, 
Jerzy” (do 5. VI) oraz „Portrety 
wybitnych przodowników pracy 
socjalistycznej” do 29. V — co­
dziennie g. 9—18, niedz. i św. g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­

skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10—16, 
sob. nieczynne.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko 
wo 190).

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16. .

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. i 
śr. g. 12—18, wt., czw., piąt. — 
g. 9—15, niedz. i św. g. 10—15. sob., 
dni przedśw. zamknięte — do od 
wołania zamknięte,

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM

Magazyn informac.; 16.56 Radio- 
express; 17 J, Stanic: I Koncert 
B-dur; 17.20 Nowości poetyckie 
Ludowej Spółdzielni Wydawni­
czej; 17.40 „Upływa szybko ży­
cie’? — rep. . literacki; 18 Nowe 
nagrania radiowe; 18.40 „Czas i 
ludzie”; 19 „Matysiakowie”; 19.30 
50-lecie powstania Stowarzyszenia 
Młodych Muzyków Polaków w 
Paryżu; 20 Rytm, rynek, reklama; 
20.15 Sławne arie operowe śpiewa 
rumuński tenor Jon Piso; 20.30 
Konc. z nagrań Wielkiej Ork. 
Symf. PR i TV; 21.40 Korespon- 
dnecja z zagranicy: 21.50 Rodzice 
a dziecko; 22 „Gwiazdy estrady” 
— K. Jędrusik; 23 Laboratorium 
— mag.; 23.35 Co słychać w świę­
cie; 23.40 „Muzyka nocy”.

Wiadomości: 4.30, -5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30. 18 30, 21.30.

PROGRAM III: 8.05 Mel. z pol­
skich filmów; 8.30 Co kto lubi; 
9 „Dwie kobry” — ode. pow. K. 
Koźniewskiego; 9.10 Sinatra śnie 
wa Rodgersa: 9.30 Nasz rok 77; 
9.45 Interradio — mag. aktualn- 
muz.; 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Melodia; 11 Życie rodzin 
ne; 11.30 Złote lata swingu; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z toz 
rywkki; 13.50 „Potrzebna atrak­
cyjna brunetka” — pow.; 14 Z 
twórczości A. Skriabina; 15.10 Od 
kurzone przeboje; 15.30 Diyerti- 
mento; IG.30 Urbaniak gra Na­
mysłowskiego; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 " Muzyczna poczta UKF; 17.10 
„Obecność” — słuch.; 18.12 Pio­
senki z kabaretu „Winda”; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Sa­
lon muz. mechanicznej; 19.15 
Książka tygodnia — J. Krzyża­
nowski: „Paralele”; 19.35 Opera 
— A. Dworzik: „Jakobin”; 19A0 
„Dwie kobry” — pow. K. Koż- 
niewskiego; 20 Baw się razem z 
nami; 22.08 Śpiewa H. Hegerova; 
22.15 Pow. w wyd. dźw.: „Prywat 
ne życie pięknej Heleny”; 22.45 
Ballady J. Kukina; 23 Poezje T. 
Eliota przedstawia T. Borowski; 
23.06 Wieczorne snotkanie z H. 
Belafonte; 23.50 Gra Milt Jack­
son.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 19.30, 
12.05. 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM 1 IV: 6.45 Radio- 
express: 7.30 Witaj dniu’; 11 Dla 
szkół średnich — cykl: „Rodzi­
na”; 11.30 Śpiewa L. A. Mróz; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12,25 Giełda płyt; 13 Z radiowej 
fonoteki muzycznej (stereo); 13.59 
Przed startem na wyższe uczelnie 
— kierunek: Wiedza snoleczna — 
„Demokracja socjalistyczna”; 
11.25 Teatr PR: „Ich czworo” — 
komedia G. Zapolskiej; 15.45 I. 
Strawiński: Scherzo fantastycz­
ne; 16.05 „Nowiny i nowinki mu 
z—cz-ne”: 16.30 Rozmowv i reflek­
sje pedagogiczne; 16.40 Z cyklu: 
Poznań literacki” — fal. Feliksa 
Fornalczyka; IG.50 Radioe^nress; 
17 Śpiewa H. Kunicka: 17.15 Aud. 
W. Goszczyńskiego: 17.30 Z taś­
moteki spikera; 17.40 „Kobier­
ce profesora Asoki” — fragm. 
pow. C. Chruszczewskiego; 18 
„Grająca szafa”; 18.25 Czv znasz 
swoje prawo? — Prawo pracy — 
odpowiedzi na listy słuchaczy; 
18.40 Radiowy Poradnik Języko­
wy; 18.55 Ziemia, człowiek, 
wszechświat — Współpraca ną- 
ukowćów polskich i radzię.eicięh; 
19.15 Jęz. francuski; 19.30 Pro­
gram stereof.: D „Sygnały 77”. 
2) „Fonorama”; 22.15 Radiowe nor 
trety Po’aków — orof. dr T. Ko 
Szarowski — wybitny lekarz on­
kolog — dyr. Instvtutu Onkologii 
w Warszawie; 22.35 Muzyczny 
świat M. Davisa (stereo).

Wiadomości: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

6—8 Sygnały dnia — relacje z 
przebiegu czynu partyjnego; 8.13 
Meł, rozrywkowe; 8.20 Gwiazda 
dnia — Demis Roussos; 9 Wiado­
mości oraz relacje z przebiegu 
czynu partyjnego; 9.15 Magazyn 
wojskowy oraz relacje z przebie­
gu czynu partyjnego; 10 
z przebiegu czynu partyjnego; 
10.10 Teatr dla dzieci młodszych: 
„Pan Fredro opowiada”: 10.30 Nie 
dzieła w „Rozrywce”; 11 Koncert 
OIRT; 12,05 „W samo południe” 
oraz relacje z przebiegu czynu 
partyjnego; 12.48 Konc. muzvki po 
pularnej; 13 Koncert życzeń; 
14.05 Relacje z przebiegu czvnu 
partyjnego; 14.10 Tygodn. prze­
gląd prasy; 14.20 Relacje z prze­
biegu czynu partyjnego; 14.35 
„W Jezioranach”; 15.05 Muzyczny 
bukiet dla Zofii; 16.20 Relacje z 
przebiegu czynu partyjneero: 16.25 
Transm. meczu piłkarskiego w 
ramach eliminacji do Mistrzostw 
Świata Cypr — Polska; 17.15 Re­
lacje z przebiegu czynu partyjne

Relacie • noga

go; 17.25 C.d. meczu piłkarskiego; 
18.30 Przeboje, przeboje, przebo­
je; 19 Relacje z przebiegu czynu 
partyjnego; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20.05 Dyskusja na tema­
ty międzynar.; 20.20 Nowa płyta 
zespołu „Quinn”; 20.40 Z teatralne 
go afisza: „Kordian” w Teatrze 
Współczesnym w W-wie; 21.05 Z 
albumu polskiej piosenki; 21.30 
Radioforum nr 80; 22 Gwiazda dnia 
— Demis Roussos; 22.30 „Rewia 
piosenek”: 23.05 Wiadomości snor 
towe: 23’0 Gwiazda dnia — De­
mis Roussos.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 10, 17.15, 19, 20. 21, 23.

TRANSM. Z TRASY VIII ETA­
PU WP; 14. 14.30, 15, 15.30.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
snotkanla” — program literacko- 
miiŁ; 12.05 Poranek symf. z mu 
zyka A. Dvoraka: „Karnawał”; 
13 Tęatr PR: „Matka Courage i 
jej dzieci”: HAO A. Viyaldi: Kon 
cert e-moll; 14.35 Muzyka F. Pou 
lenca; 15 Teatr dla Młodzieży: 
„Godzina pasowej róży”; 15.45 Tu 
horoskop reklamowy; 16 Koncert 
chopinowski; 16.30 Program z dy 
wanikiem; 17.35 J. S. Bach: Mo- 
t“<' „Tesu meine Freud”” B'vv 
227; 18 F. Mendelssohn-Barthdd ” 
— I-sza Symf. c-moll op. 11; 18.35 
Public, międzynarodowa; 18.45 Ka 
berecik reklamowy: 19 Pr. IV za­
prasza; 19.20 Rozgłośnia Harcer­
ska — magazyn nie tylko dla bar 
cerzy; 20 p. Entremont gra Ra- 
vela; 21 Wojsko, strategia, ob- 
r^nnoś”: 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.50 Wiadomości sportowe: 
21.57 50-lecie powstania Stów. Mło 
d^ch Muzyków Polaków w Pary 
żu; 22.30 „Wśród lasów i fior­
dów” — magazyn literacki; 23 
„Cantilenae Helvetiae”; 23.35 
nublic. międzynar.; 23.40 J. Haydn: 
Kwartet smyczkowy d-moll.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 9, 
14 30. 18.30, 2.1.30, 23.30.

PROGRAM Ul: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Dwie kobry” — 2 ode.; 
9.’0 Z dunajcową wodą; 9.30 GdTr 
się mówi A... — aud. public.; 9.r0 
W rytmie dixie; 10 69 minut na 
godzinę; 11 „Autoportret X” — 
gra Muzyczna Snółka Akcyjna 
1111; 11.15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna; 12 Zbrodnia wojenna czy 
konieczność wojskowa — 3 ode.; 
12.25 Muzyka z sal koncertowych; 
13 ’0 Przeboje z nowych płyt; 
14.05 Peryskop — nrzealad wyda 
rżeń fvgodnia; 14.30 Fortepian i 
smyczki; 15 „Dach nad głową” — 
słuch.; 15.20 Przeboje ze starych 
płyt; 15.50 Antologia piosenki 
franc.; 15.15 Z nowych nagrań 
Pr. III; 16.45 Poszukiwania i kie­
runki — o sztuce rozmawiają D. 
Wróblewska i A. Matynia; 17 Za 
praszamy do Trójki; 19 Przeboje 
ze starych płyt; 19.35 Opera tygod 
nia — Antoni Dworzak; „Jako­
bin”; 19.30 „Dwie kobry” — ode. 
pow. K. Koźniewskiego; 20 Z ty 
siąca i jednej pieśni — F. Pou- 
lenc i P. Bernac; 20.45 Completo 
rium nie tylko w duecie; 21 Poe 
tycki przewońn.ik no Florenc.”; 
21.20 „Płonące niebo” — nowa płv 
ta zespołu Bad Company; 22.08 
Śuiewa H. Heg«rova; 22.15 Mity 
greckie — Anollo i Marsjasz — 
słuch.; 22.30 Przeboje ze starych 
płvt; 23 Poezje FHota przedstaf 
w?a T. Borowski; 23.50 Śpiewa,'^J 
A demiak.

Wiadomości: 7, 8, 8.30, 14, 19.30, 
22.

PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 
snotkania”; 8.45 Wiosenna mu­
zyka — śpiewa G. Becaud; 9 
„Wielkopolska niedziela”; 19 

Klub Mlodvch Miłośników Muzy 
ki — „Symfonia losu” — koncert 
d’a młodzieży; 11 „Osiągnięć’? 
światowej fonografii” — aud. T. 
Hassa: „W hołdzie pamięci Fritza 
Feinera”; 12.05 Aud. dla młodzie­
ży — „Na własny rachunek”; 
12.30 J. Brahms: 2 nieśni na chór 
mieszany; 12.40 Dźw. wtajemni­
czenia — „Gdy skrzydło s+aje się 

”; 13 Teatr Klasvki dla Min 
dzieży: „Stara baśń” — cz. I 
słuch, wg pow. J. I. Kraszewskie 
go- 13.40 G. Gould gra Sonatę 
fortep. A-dur KV 331 W. A. Mo, 
zarta; 14 Tu Studio Stereo: 15.39 
Pieśni i tańce ludowe Czechosło­
wacji (stereo): 16.05 „Wielkopolska 
panorama kulturalna”; 17 Pro­
gram stereof.: „Jazz i piosenka”: 
17.30 Warszawski Tygodnik Dźwię 
kowy; 18 Ten starv dobrv jazz; 
18.10 Jęz. łaciński; 18.30 „Tak to­
czy się świate’-.” — adantacja po 
wiastki filozoficznej Woltera i 
dvskusja; 19 L. van Beethove’1: 
„Leonora” — onera (stereo); 22 
Wielkopolski kalejdoskop sporto­
wy; 22.10 Jazz z estrady.

i Indianie” (bajka).
RIALTO — sob. g. 15, 17.30 , 20, 

niedz. g. 10, 12.30 ,15, 17.30, 20 „Ser 
pico” (USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz! — sob. g. 
15, 17, 19.30, niedz. g. 17, 19.30 „Za 
rok, za dzień, za chwilę” (not. 
15 1.),: niedz. g. 16 „Gwiazdor fil­
mowy” (poi. b.o.).

TĘCZA — sob., niedz. g. 16 „Pię­
tro wyżej” (nol. archiw. 12 1.), g. 
18, niedz. g. 18, 20 „Stara strzelba” 
(fr. 18 1.!, sob. g. 20 — s. zamkn.

WARTA — sob. g. 10. 16, niedz. 
g. 12, 14 „Biały statek” (radź. 12 
1.), sob. g. 12, 14, 13. 20. niedz. 
g. 16. 18, 20 ..Uśmiech” (USA 13 
].!, niedz. g. 10, 11 „Śniadanie na 
biwaku” (nol. b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczvkowo! — 
sob., niedz. g. 14.45, 16.45, 18.45
„Drapieżca” . (fr. 15 1.), niedz. g. 
13 30 ..Zaginął pies” (poi. b.o.).

WILDA — g. 10, 12 30, 15.30, 18, 
20.15 „Kariera na zlecenie” (fr. 
18 1.!.

WRZOS (Luboń) — niedz. p. 
17.30 „Czterej muszkieterowie” 
(oanam. 12 I.), g. 19.30 „Dagny” 
(poi. 15 I.).

WRZOS (Mosina) — sob., niedz. 
p. 17, 19.15 „Ostatni skok gangu 
Olsena” (duń. 15 1.), niedz. g. 15

W poniedziałki i dni poświą- 
teczne — muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są 
zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smielów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15,

Wiadomości: 7, 8, 16.

WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WIELKOPOr.SKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, "Wczasowa 1) — g. 10— 
15. niedz. i św. g. 10—16.

PAŁAC KULTURY (Hall parte­
rowy) — „Sztuka ludowa dla 
dziecka” (do 15. V).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
g. 11—18, niedz. i św. g. 10—15. 
Prezentacja A. Graczyka „Plu- 
ralia 2. Obiekty unii” (od 13. V 
do 5 VI); „Duński dom” — „Wzór 
nictwo przemysłowe — wnętrza 
mieszkalne” (od 11. V do 5. VI).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Współczesne medalierstwo Mo­
raw — g. 10—20, niedz. g. 13—18.

PTF (Paderewskiego 7) — „I 
krok w fotografii artystycznej” 
— g. 10—19, niedz. g. 10—15 (od 
17 do 27. V).

Koncert w Kórniku
Kolejną ’ interesującą imprezę 

przygotowuje przodujące w Po- 
znańskiem — Kórnickie Towarzy­
stwo Kulturalne. Wspólnie = 
tejszym Urzędem Miasta i Gminy 
oraz Wydziałem Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Pozna­
niu organizuje ono doroczny „Kon 
cert magnoliowy”. Odbędzie się 
on w niedzielę 15 bm. o godz. 16 
na tarasie zamku w Kórniku.

Wykonawcami koncertu, o wy­
bitnie relaksowym charakterze, 
będzie 40-osobowa Wielkopolska 
Orkiestra Symfoniczna im. K. 
Kurpińskiego w Poznaniu or?z 
znani soliści opery, operetki i 
estrady, (bop)
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14.15 — TTR — 
rząt: „Zasady 
boru”, 1. 49;

Hodowla 
selekcji

zwie- 
i do-

14.45

15.00
wiada;

15.40

Redakcja Szkolna zapo­

XXX Wyścig Pokoju
transmisja z VI etapu Neu- 
brandenburg — Berlin 128 km;

Dla dzieci: „O kotku

ZAPOWIADA
„u /

który nie chciał być kotkiem”;
16.05 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
16.15 — „Obiektyw”;
16.35 — Dziennik (kol.);
16.45 — Sobota młodych — Szan- 

sonada;
17.30 Prawda czasu prawda

Sobota 14 V
PROGRAM 1

19.00

ekranu: „Wiosna na ulicy Za 
rzecznej” — film fab. ZSRR;

Dobranoc dla najmłod

6.00 TTR Hodowla zwie-

szych i program 
źy (kol.);

dla młodzie-

rząt, 1. 21 (powt.);
6.30 — TTR — Mechanizacja roi 

nictwa: „Orka ciągnikowa”, 
1. 17 (powt.);

19.30 — 
(kol.);

20.30 —

Wieczór

.Złamana

7.50

13.45
miłości”

.Siedem pytań na temat

TTR
węg film fab.;

— Matematyka:

22.10

dziennikiem

strzała”
film fab. prod. USA (western, 
kol.);

Spotkanie z gwiazdą

.Hiperbola”, 1. 59, cz. 2;

konferencja prasowa — Brot- 
herhood of Man (kol.);

23.10 — Dziennik (kol.);

Niedziela 15 V
PROGRAM 1

23.25 — Kronika Wyścigu Pokoju;
23.35 — „Dzień jak co dzień z 

orzeszkami” — film prod. fran 
cuskiej (kol.>.

PROGRAM 2

16.20 — Popołudnie przygody i po
droży: „Raramuri 
lekkich stopach”

7.25 —
8.00 —
8.10 —

(kol.) 
9.00 —

10.30 —
11.00 —

Rolnicze rozmowy;
Dziennik (kol.);
„Kwiaty polskie” - film

tów 
by”

15.35 —
16.35 —
16.50 —

rząt
17.20 —

— „Odkrywcy Vilcabam 
(kol.);
XXX Wyścig Pokoju;
Losowanie Dużego Lotka;

Z kamerą wśród zwie- 
(kol.);
„Kalejdoskop” — program

muzyczny (kol.);

„Teleranek”;
„Antena”;
Wielcy odkrywcy: „Krzy

sztof Kolumb” — 
ang. (kol.);

11.50 — Dziennik (kol.);

film prod.

17.45 — 
łucki

19.00 —
19.30 —

Teatr K omedil 
: „Flirt”;

M. Ba

Wieczorynka (kol.);
Wieczór z dziennikiem

(kol.);
20 30 — Bajka dla dorosłych;

12.10 — „Alaska 76” — 
pt. „W Górach święte: 
sza” (kol.);

12.35 — Koncert muzyki 
— utwory F. Chopina 
dia Grychtołówna — 
polska w wykonaniu 
baletowych;

program 
!go Elia-

polskiej 
gra Łi- 
muzyka 
duetów

20.40 — „Zaklęty dwór” 
TP „Bracia” (ostatni) 
kol.);

21.40 — Z cyklu: Variete 
fortepiany — „Rewia

— film 
odcinek,

na dwa

lu”
rozrywkowy;

22.40 — Studio Sport.

program muzyczno-

13.25 — ..Piórkiem i węglem” — 
Płock;

13.55 — Dla dzieci: Bajkowy kon 
cert życzeń;

PROGRAM 2

13.30 Muzyczna teleteka n-

14.45 Klub Sześciu Kontynen-
twory Fryderyka Chopina 
gra Adam Harasiewicz — arie

Poniedziałek 16 V 20.30 Teatr Telewizji Sta-

PROGRAM 1

nisław Owoc: „Pościg”;
21.35 — Studio Sport;
22.15 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kol );
15.20 — NURT — Filozofia: „Wal­

ka ideologiczna w warunkach 
pokojowego współistnienia”. 
Wykład dr. Krzysztofa O- 
strowskiego;

16.00 — „Obiektyw”;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Jak uratować Smoczą 

Jamę” — program oświatowy;
16.55 — Studio Sport — XXX 

Wyścig Pokoju — transmisja 
z IX etapu na trasie Cottbus 
— Drezno — 170 km (kol.);

22.50-
23.05

15.30

17.55 .Balet przebojów' pro
gram baletowy;

18.15 — „Janosik” — ode. 4 filmu 
ser, prod. nolskiej pt. „Po­
rwanie” (kolj;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

Wtorek 17 V
PROGRAM 1

9.30 „Próba charakteru”
rum. film fab.;

16.20 —
16.30 —

dych
17.10 —
17.35 —

Dziennik
Studio

Magazyn 
„Kółko i

(kol.);
Telewizji Mło-

motoryzacyjny;
krzyżyk1 te •

leturniej;
17.50 — Interstudio (kol.);
18.20 — W Starym Kinie: „Ze 

świ»ta burleski” — nieme ko 
medie;

18.10 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

Środa 18 V
PROGRAM 1

film8.35 — „Śmiertelny wróg” - 
fab. prod. ZSRR (kol.);

15.20 — NURT — Pedagogika: 
„Jak na kliszy?”. Wykład 
doc. dr. Władysława Zaczyń-

- Dziennik (kol.);
— Kronika Wyścigu Pokoju.

PROGRAM 2

— Język niemiecki —
podstawowy, 1. 28;

15.55 — Snotkajmy się raz

Kurs

jesz-
cze (kol );

Piosenka na życzenie — 
się masz kochanie”

16.00 — 
„Jak

skiego;
16.00 — „Obiektyw”.
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Doktorat z...” — pro­

gram publicystyki kulturalnej 
(kol.);

16.55 — Dla dzieci: „Wszystko o...

prod.

film
Etio-

Kina:

Bliższych

ludzie o
wł.

dok. (kol.), „W górach 
pii” (kol.);

17.30 — Uśmiechy Starego 
„Carmen”;

18.15 —
USA

18.40 —
19.00 —

.Zorro” film

„Teleskop”; 
Dobranoc dla najmłod-

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — wieczór 
(kol.);

dziennikiem

26.30 — Studio Sport;
21.15 — „Diabeł i Kasia” 

toni Dvorak — program mu­
zyczny (kol.);

22.10 — „24 godziny” (kol.);
22.20 — „Racja po stronie niewin 

nego” — film TV węg.

operowe w wykonaniu Antoni 
ny Kowtunow;

14.10 — Wojskowy Film Dokumen 
talny: „Wspólne ćwiczenia — 
Tarcza 76”;

15.10 — Niedziela z przyjaciółmi 
— pt. „Złote wrota” (kol );

16.00 — „Żywoty instrumentów” 
— program muzyczny (kol.):

17.00

17.20

VII Międzynarodowy Fe-
stiwal Zespołów Pieśni i Tań­
ca — Zielona Góra 76 (kol t;

Prawda czasu
ekranu: „Matka”

prawda 
radź.

film fab. wg powieści Maksy 
ma Gorkiego;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — 

(kol.)
20.30 — 

rzę”
21.00 — '

Wieczór dziennikiem

„Pieśń zwiastowała bu- 
— film muzyczny (kol.); 
Teatr Małych Form: „Łe

UWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH I
Zakłady Sprzętu Oświetleniowego 
„POŁAM-POZNAŃ”

PRZYJMĄ NA NAUKĘ ZAWODU,
dając jednocześnie możliwość kontynuowania nauki 
w Zasadniczej Szkole Zawodowej, każdego kto ukoń­
czył szkołę podstawową i chciałby zdobyć zawód

ślusarza lub elektromontera.

Na 
jak

naukę zawodu przyjmiemy zarówno dziewczynki, 
i chłopców.

informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje :

Dział Spraw Pracowniczych, Poznań, ul. Smoluchowskiego 
nr 13/15, w godzinach od 7—15. Telefon 67-12-41, wewn. 17.

Pracownicy poszukiwani
Branżowy Ośrcdck Szkolenia i
Kadr Budownictwa Rolniczego w

i
genda o Putyfarze” — wg po 
wieści „Józef i jego bracia”

22.30
- Tomasza Manna;

— ..Tak się kręci światek” 
— film ser. angielski pt. 
.Wyprawa do Londynu” (kol.).

cze (d.c.)
racki 
(kol.);

18.20 — !

Jerzego
.Pamiętnik lite-
> Putramenta”

Śpiewa Marianna Wrób-

1910-K1

@ Praca
Doskonalenia I Ślusarza - 

_ „ . i łe, z dłużPoznaniu,

18.30
18.40 ••
19.00

lewska (kol.);
Piosenka na życzenie;
.Teleskop”. 
Dobranoc

szych i program 
ży (kol.);

dla najmłod- 
i dla młodzie-

19.30 —
(kol.)

20.30 —

Wieczór

Spotkajmy

dziennikiem

się raz jesz-

(kol.);
16.05 — Historia o jednym stu­

dencie i dwóch niewiastach;
16.40 — Śpiewa Marianna Wrób­

lewska (kol.);
16.50 — Porozmawiajmy o jnęż- 

czyznach (kol.);
17.25 — Śpiewa Marianna Wrób­

lewska (kol.);
17.35 — Jan Ptaszyn-Wróblewski 

— prezentuje;
18.05 — Spotkajmy się raz jesz-

cze (c.d.) — „12 corrida z bal­
ladą” cz. 1;

2110 — Sarn na sam z Krzyszto­
fem Pankiewiczem (kol.);

22.15

na

22.35

dziennikiem19.30 — Wieczór 
(kol.);

20.30 — „Rodzina Straussów” — 
ode. 1 „Anna” — film prod.
ang. (kol.);

21.30 — „Spotkania z medycyną”
22.00 — Studio Interdiscco przed 

stawia przeboje sezonu — 
„Wiosna” (kol );

22.50

15.50

— Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

Język angielski Kurs
oodstawowy, 1. 30;

16.25 — Teatr Telewizji — 
nisław Owoc: „Pościg”;

17.25 — „Zaklęty dwór” — ode. 7 
pt. „Bracia” — film ser. prod.
TP (kol.);

18.20 — „Mam pomysł”;

Sta-

tynentu: „Wachlarze Wenus’ 
francusko-RFN-owski 
kumentalno-przyrod. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie-
ży (kol.);

19.30 —
(kol.)

20.30 —

Wieczór

film do

dziennikiem

.Fatamorgana’ film

„24 godziny” (kol.); 
Opowieści Starszego Pa- 

■ „Dwóch panów w win-
dzie i pies” (kol.);

.Gobelin” — śpiewa Urszu

22.50
la Sipińska (kol.)

,12 corrida z balladą”,

23.40 — NURT: „Psychologia ucz­
niów zainteresowań zdobywa 
nia wiedzy”.

18.40
19.00

.Teleskop”. 
Dobranoc

szych i program 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z 
(kol.);

dla najmłod- 
dla młodzie-

dziennikiem

20.30

21.20
21.30

cz. 1, , 
„Czyn”

Rodowody: „Mój ojciec”
„Myśl” (kol.); cz. 2 pt

,.24 godziny’ (kol.)
Wtorek melomana

wik van Beethoven — kroni 
ka życia” (ode. 3) i „Beetho- 
ven jest tylko jeden” — pro­
gram słowno-muzyczny;

22.30 — Polski Film Dokumental­
ny: Filmy o sporcie (kol.), 
„Hokej” i „Jeden z dwudzies­
tu dwóch”;

22.55 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy, 1. 28 (powt.).

17.50 — Notatnik kulturalny;
18.10 — Program dla młodych 

widzów — „Skrzydła”;
18.40
19.00

,Teleskop”;
Dobranoc dla najmłod-

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

— trochę o ziemi”;
17.20 — Losowanie Małego Lotka;
17.35 — Studio Sport — XXX 

Wyścig Pokoju — X etap na 
trasie Drezno — Mlada Bo- 

— 1'0 km (kol.):
Skarby Siódmego Kon-18.35

fab. prod. CSRS;
21.45 — Studio Sport — transm. 

rewanżowego, eliminacyjnego 
meczu piłki nożnej w ramach 
Mistrzostw Świata ZSRR — 
Węgry (kol.). W przerwie: 
Kronika Wyścigu Pokoju;

22.35 — Dziennik (kol);
22.50 — Kronika Wryścigu Pokoju 

(kol.).

PROGRAM 2 //
17.05 — „Skrzynia” — rum. film 

fab.;

19.30 — 
(kol.);

20.30 — 1

Wieczór dziennikiem

Dialogi z przeszłością

21.00
21.30
21.40

Armata polska (kol.);
Studio Sport;
„24 godziny” (kol.);
„Konfrontacja” — węg.

film fab. (kol.);
23.05

23.30
(powt.);

Język

NURT

angielski.

„Rozdwa Janie 
ci?”. Wykład
sława Zaczyńskiego.

Czwartek 19 V
PROGRAM 1

7.30 — „Konfrontacje” — węg. film 
fab. (kol.); /

15.40 — TV Informator WydawnU 
czy;

16.00 — „Obiektyw”; -A /
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Magazyn wędkarski nr 2 — 

„Nie tylko dla wędkarzy” (kol.);
17.00 — „Poligon” (kol.);
17.25 — Studio Sport — XXX Wy­

ścig Pokoju — 11 etap na trasie 
Mlada Bolesłav — Usti nad Ła­
bą — 166 km (kol.);

18.30 — „Eureka” (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); /

20.30 — „Dom na placu Tiburtino” 
— wł. film fab.;

22110 — „Pegaz” (kol.);
22.55 — Dziennik (kol.);
23.10 — Kronika Wyścigu Pokoju 

(kol.).
PROGRAM 2

15.15 — Język rosyjski — kurs pod­
stawowy, lekcja 30 (kol.);

15.50 — „Kobiety, które kochałem” 
— rum. film fab. (kol.); .

17.30 — „Sytuacje” — program oś­
wiatowy (kol.);
„Jak się fruwa” — film prod. 
polskiej,

ul. Żniwna 2 — przyjmie z a r a z do pracy 
w nowo zbudowanej stołówce w Poznaniu przy 
ul. Ziębickiej 35 :

— kierownika stołówki,
— magazyniera, 
— zaopatrzeniowca, 
— 2 kuchmistrzów na stanowiska szefów 

kuchni do pracy w systemie zmianowym, 
— kucharzy,
— pomoce kuchenne,
— sprzątaczki, 
— kierowcę.
Dla pracowników zamiejscowych zabezpiecza 

sie zakwaterowanie w hotelu robotniczym, 
bądź też na kwaterach prywatnych.

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
dziale kadr w Branżowym Ośrodku Szkolenia 
i Doskonalenia Kadr Budownictwa Rolniczego 
w Poznaniu, ul. Żniwna 2, pokój nr 324, 

(III piętro. 1377-K1

30

— Pedagogika: 
rzeczywistoś- 

doc. dr. Włady-

Zatrudnię opiekunkę d0 
1,5-rocznego dziecka. Tel 
637-16.________________

Administracja, Mickiewi- i 
cza 9, przyjmie dozorców ' 
dochodzących z terenu je । 
życ.

Spawacza na acetylen, e- 
meryta ślusarza - tokarza 
przyjmie warsztat. Ky. 
cielna 58 a. 2396;g
Umiejący malować na 
tkaninach potrzebny za. 
raz. Pełny wymiar g0. 
dżin. Ścinawska 3. 23970g
Przyjmę pracownika z 
branży samochodowej, sta 
cja Obsługi Samochodów, 
Dąbrowskiego 147. 23972g

I Panią starszą do prowa- 
J dzenia gospodarstwa jed- 
I nej osobie przyjmę. Wa- 
I runki dobre. Oferty „pra 
I sa”, Grunwaldzka 19 dla 

23983g.
Fryzjerka damska potrzeb 
na. Ul. Chełmońskiego 16, 
______________________23R62g
Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty — „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 236G4g. 
Przyjmę stolarza budow­
lanego lub emeryta, sto­
larnia, Skórzewo, Piasko­
wa 5. 23813g

tokarza na sta
łe, z dłuż zą praktyką —
przyjmę. Szczegółowe o- 
ferty z odpisem świa­
dectw — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23307g.
Przyjmę pracownika do 
pracy fizycznej, niepalą­
cego. Wytwórnia Kitów, 
Poznań, Pułaskiego 23.

23S88g
Pomocnik elektroinstala- 
tora potrzebny. Matejki 
65, Myśliński. 23917g
Tokarz na stałe potrzeb­
ny do pracy dwuzmiano- 
wej. Zgłoszenia: Poznań,
ul. Miła' 17. 2392'g

Panią do szycia rękawi­
czek przyjmę. Małeckie­
go 4. 23814g
Zatrudnię na stałe kra- 
waciarkę. Tel. 20-90-30.

 23837g
Przyjmę krawcową—kon 
fekcja damska lekka, wy­
nagrodzenie bardzo do­
bre. Tel. 567-33 lub 733-83. 
_________________ 238 8?

ł-rzyjmę do warsztatu 
(Fiat 126) mechanika sa­
mochodowego. Tel. 649-46. 

23867g
Przyjmę krawcową do szy 
cia konfekcji spódniczki, 
spodenki, w Puszczyko­
wie. Oferty „Prasa”, Grun 
wa’dzka 19 dla 24012g.

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów w Poznaniu 
zatrudni natychmiast kobiety i męż­
czyzn na pełen i nie pełen etat na niżej wy­
mienionych stanowiskach pracy.

Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwali­
dzi i emeryci. Osoby pobierające renty i eme­
rytury mogą zarabiać do 24.000 zł rocznie bez 
zawieszenia renty i emerytury.

Reflektujący na podjęcie pracy winni zgła­
szać się do oddziałów wg niżej podanych adre­
sów :
do obsługi parkingów i prac porządkowych
— na terenie m. Poznania — Oddział Usług 

Parkingowych, Pę^nań, Osiedle Manifę^tu 
Lipcowego 79, tel. 756-81;

do obsługi parkingu
— w Podstolicach — Oddział Terenowy — 

Września, ul. Gnieźnieńska 33 a, tel. 738;
strażnicy
— Oddział Poznań I —

ul. Kassyusza 6, telefon 430-17,
— Oddział Poznań II —

ul. Ściegiennego 132, telefon 67-54-13,
— Oddział Poznań III —#

ul. Mostowa 3, telefon 500-10,
— Oddział Poznań IV —

ul. Hetmańska 104, telefon 33-17-45,
— Oddział Poznań V —

g ul. Garbary 47, telefon 585-33,
2— Oddział Poznań VI —
| Os. Manifestu Lipcowego 52 a, tel. 753-42,

Spółdzielnia rracy „Uiiiversum” w Poznaniu, 
ul. Wielka 8 — zatrudni natychmiast w peł­
nym i niepełnym wymiarze czasu pracy : .

— kobiety do czyszczenia Dworca PKP w 
Poznaniu, obsługi punktów asenizacyjnych 
na Dworcu Poznań-Główny,

— kobiety i mężczyzn do kopania i pielęg­
nacji grobów na cmentarzach komunal­
nych na Miłostowie i Junikowic,

— mężczyzn do wykonywania nagrobków.
Od kandydatów wymagany jest dobry stan 

zdrowia. Ponadto w odniesieniu do osób wy­
konujących nagrobki wymagane jest posiada­
nie dyplomu czeladnika lub mistrza w zawo­
dach kamieniarza, betoniarza lub lastrikarza. 
Istnieje możliwość przyjęcia pracowników nie­
wykwalifikowanych w celu przyuczenia do za­
wodu.

Wynagrodzenie według przepisów obowią­
zujących w spółdzielczości pracy.

| Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela 
Sekcja Szkolenia i Kadr — Poznań, ul. Rocse-
velta 1, telefon 595-21. 1797-K1

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci śp.

mgr. Wacława ZEMBRZUSKIEGO
b. dyrektora III Liceum OgilnokształcącegJ,

odprawiona zostanie msza św. w kościele Ma­
ryi Królowej przy Rynku Wildeckim, dnia 19 
maja br. o godz. 16, po czym nastąpi przejazd 
autobusem na cmentarz miłostowski, gdzie po 
ekshumacji spoczywa śp. Zmarły, w grobowcu 
rodzinnym,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona 
żona z synem

Ul. Prądzyńskiego 10 m. 3. 24153g
— Oddział Poznań VII — 

Rynek Łazarski 16, telefon 
— Oddział Poznań VIII —

Os. Przyjaźni 12 Z, telefon
— Oddział Poznań IX — 

Os. Kraju Rad 9 F, telefon
— Oddział w Gnieźnie —

66-55-18,

20-06-52,

20-21-01,

ul. Czarnieckiego 18/20, telefon 24-66,
— Oddział w Obornikach — 

ul. Lipowa 6, telefon 243,
— Oddział w Opalenicy — 

ul. 5 Stycznia 6, telefon 511,
— Oddział w Szamotułach —

ul. Świerczewskiego 21, telefon 326,
— Oddział w Środzie —

ul. Berwińskiego 1, telefon 34-71,
— Oddział w Śremie —

ul. Powstańców Wlkp. 3, telefon 643,
— Oddział we Wrześni —

ul. Gnieźnieńska 33 a, telefon 738, 
sprzątaczki — kobiety, które ukończyły 55 
(do sprzątania pomieszczeń biurowych)

lat

— wszystkie w/w oddziały,
— Oddział Usług Różnych — Poznań, Osiedle 

Przyjaźni 12 w, telefon 20-23-62;
krawcy i krojczy
— Oddział Krawiecko - Tapicerski, Poznan, m.

Roosevelta 1 a,
— Oddział Usług Różnych

„Z życia ptaków” — film prod/ 
czechcsł., / *
„Ptaki” — film prod. bułg., 
„Kłopoty kokoszki” — film prod.
bułg,,
„Czapla i żuraw” — film prod. 
radzieckiej;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.); j 
19.30 — Wieczór z dziennikiem E

(kol.);20.30 — „Z piosenką po Berlinie” j 
— film muzyczno-rozrywkowy 1 
prod. TV NRD (kol.);

21.15 — „Pustelnik” — program pu-! 
blicystyki kulturalnej (kol.);

21.55 — ..24 godziny” (kol.).;
22.05 — Sylwetki X Muzy — Sta­

nisław Igar.

CODZIENNIE w programie I: TV — o godz. 6.30, w piątek o godz. łek i środę — o godz. 12.45, we 
Technikum Rolnicze we wtorek i — 6.30 i 12.45: Radiowo-Telewizyj- wtorek i czwartek o gedz. 6.30. (b) 
czwartek — o godz. 13.45, w środę na Szkoła Średnia — w poniedzia-

Gniezno, ulica
Czarnieckiego 18/20, telefon 24-66; 1

operatorki maszyn księgujących
— Oddział Zmechanizowanej Rachunkowości, 

ul. Północna, teren PKP Poznań, tel. 553-56.
Wszyscy pracownicy korzystają ze świad­

czeń socjalnych i opieki l^^irskiej. 1902-K1

instytucja państwowa
WYDZIERŻAWI GARAŻ

również b 1 
dla samochodu

a s z a n y 
osobowego

w rejonie ulic : Urbanowska, 
Źródlana, Sokoła, Szydłowska, 

Sochaczcwska, Słowiańska.

Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 1925-K1.

I

KOLEŻANCE

mgr. MARII CZYŻEWSKIEJ
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci jedynej, ukochanej

Córki 
składają 

Rada, Zarząd, współpracownicy i członkowie 
Spółdzielni Rzemieślniczej 

Kapeluszniczo - Galanteryjnej w Poznaniu. 
i|3796g

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie, 
życzliwość i pomoc, złożyli wieńce i kwiaty 
oraz wzięli udział w pogrzebie naszego ojca

dr. EDMUNDA KWIECIŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składają

córka i syn

23798g

J. M. Rektorowi i Senatowi Politechniki Po- 
znańskiej, Instytutowi Elektroenergetyki oraz 
Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystoś­
ciami pogrzebowych mego męża, śp.

STEFANA SEIDLA

składa

ZYGMUNTA DOKOWICZA
składamy

żona z rodziną
23S61g

Wszystkim, którzy okazali nam serce, współ­
czucie i pomoc w tych trudnych i ciężkich 
chwilach oraz uczestniczyli w ostatniej drodze 
naszego ukochanego męża i ojca, najserdecz­
niejszego naszego przyjaciela, śp.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

GORĄCE PODZIĘKOWANIA 
żona i córka 

23333g



DYREKCJA
Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych 

w Luboniu k. Poznania

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
(chłopców)

na rok szkolny 1977/78 do klasy I

Ślusarz - mechanik 
tokarz
FREZER
ELEKTROMONTER.
CZAS NAUKI 3 LATA.
Egzaminów wstępnych nie przewiduje, się.

Uwaga: Uczniom zamiejscowym nie mogącym codziennie 
dojeżdżać do szkoły zapewnia się zakwaterowanie. 
Zakład posiada własną stołówkę, gdzie można ko­
rzystać z obiadów.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział Kadr 
i Szkolenia PZNF Luboń k. Poznania, kod 62-030, telefon Po­
znań 12-02-51, wewn. 155, 224, 282. 1218-K1

Sprzedam owczarki nie­
mieckie z rodowodem o- 
raz sukę owczarka z ro­
dowodem, 2-letnią. Przeź­
mierowo, Składowa 18.

23952g
Sprzedam wózek dziecię­
cy głęboki, import. Teł.

Sprzedam nowego Tarpa­
na „Pick-up”. Poznań, 
Leonarda lam. 4. 23679g
Sprzedam Fiata 126 p no­
wego. Ul. Niestachowska 
48 m. 25, po godz. 14.

22724g

615-60. 23865g

0 Samochody
Tanio sprzedam Fiata wło 
skiego 1500. Tel. 67-40-67.

24210g
Sprzedam Wartburga —* 
przejściówkę oraz Żuka 
skrzyniowego. Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 113 m.
2. 23918g
Sprzedam Syrenę 105 L.
Tel. 435-82. 24163g
Sprzedam Fiata 1300, rocz 
nik 1975, stan idealny. 
Poznań, Ściegiennego 137. 

24259g
Sprzedam Trabanta Com 
bi. Poznań, Os. Kosmo­
nautów 6 H m. 77. 24191g
Sprzedam Fiata 125 p — 
1500, 1976 r. Tel. 67-45-02.

23873g
Samochód Fiat 600 D — 
sprzedam. Poznań, Buł­
garska -60. 23891g
Sprzedam Syrenę 104.
Stan dobry. Tel. 518-69.

23912g

Praca 0 Nauka
Murarza i pomocnika za­
trudnię. Poznań, ul. Wa- 
werska 13a, godz. 16—18.

24091g
Solidnego pracownika na 
cały etat, przyjmę. Wy­
twórnia Artykułów Gu­
mowych Poznań - Gór- 
czyn, ul. Zgoda 12. 24095g

i Kupię ciągnik C-330, no- Chryzantemy wielkokwia- 
wy lub mało używany. [ towe sprzedam. Andrzej 
Ryszard Tyblewski, Spła- Celler, Luboń 3 (Zabiko- 
wie 15 a, 61-312 Poznań. wo), ul. Nowiny 1. 23738g 

23848g *------- ----------- :------------ „ „„„----------------------------------------X ! Sprzedam ciągnik C-328, 
Camping przenośny ku- ! silnik ną gwarancji. Bog- 
nię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 23626gpr 
lub tel. 67-35-38.

Sprzedam Fiata 126p, rocz 
nik 1975. Poznań, Albań­
ska 110. 23955g
Nadwozie Fiata 127 uszko 
dzone oraz dach i prawy 
bok nowe, sprzedam. Teł.

Sprzedam Żuka. Poznań, 
ul. Obornicka 231. 23761g
Sprzedam nowego Tra­
banta - Combi. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23793g.
Sprzedam Syrenę 104, 1972 
rok. Nad Wierzbaklem 24 
m. 5, po godz. 16. 23805g
Sprzedam Fiata 126p, listo 
pad 1975 r. Tel. 20-36-31 
po godz. 17. 23806g
Volkswagena 411 E sprze­
dam. Gwiaździsta 41.

23807g
Fiata 850 Spider — sprze­
dam. Tel. 67-31-95. 23142g
Karoserię Zastavy 1100 P 
po wypadku — sprzedam. 
Poznań, Nowogrodzka 27. 

22461g
Sprzedam fabrycznie no­
wą Syrenę 105. Telefon 
736-87 po godz. 15. 23817g
Fiata 1300, rocznik 1974 —
sprzedam, 
jaźni 5 J 
16—19.

Osiedle Przy-
m. 124, godz.

23815g
Okazyjnie sprzedam Fia­
ta 125 p - 1300, rocznik 
1972. Kościan, tel. 265.

23331g
Sprzedam Fiata 600. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23840g.

| Przyjmę młodszą kobietę 
oraz mężczyznę do pracy 

' w szklarni przy goździ- 
I kach. Luboń, ul. Traugut 

ta 14 (przy cmentarzu).
24146g 

Ślusarz potrzebny. Tel. । 
534-20, po godz. 16. 24O'i6g

0 Sprzedaż
Silnik przyczepny do ło­
dzi, fabrycznie nowy, z 
gwarancją, Wicher M 495 
ccm — sprzedam. Telefon
643-72. 24258g

Przyjmę murarzy - tynka 
rzy, chętnie zamiejsco-

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

Fabryka Elementów Wyposażenia Budownictwa 
METALPLAST - BUK” w Buku

PRZYJMUJE bez egzaminów wstępnych kandydatów
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w następujących zawodach ;

• APARATUROWY PROCESÓW CHEMICZNYCH, 
o slusarz narzędziowy, 
• slusarz remontowy.

Nauka trwa trzy lata.

WARUNKI PRZYJĘCIA : 
— ukończona 8-letnia szkoła podstawowa, 
— zgoda rodziców na podjęcie nauki,, 
— świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność 

do nauki w zawodzie.
Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki Zakład 
kieruje do Technikum Chemicznego dla Pracujących 
w Poznaniu.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dział Osobowy i Szkolenia FEWB „Metalplast - Buk”, 64-320 
Buk, ul. Dobicżyńska 43, pokój nr 15, telefon 264, wewn. 19.

722-K2

Kupię 1 do 2 ha ziemi, do 
25 km od Poznania. Tel. 
605-76 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23780g.

Kupię działkę rekreacyj­
ną w Wojnówku. Oferty 
tel. 596-17, względnie — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23150g.

Pilnie kupię mieszkanie 
3-pokojowe, własnościo­
we albo 2-pokojowe no­
wego standardu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23939g.

Sprzedam Skodę 100 S. Lu 
boń, ul. Jagiełły 16. 24010g23961g745-30.

danowo 26 , 64-600 Oborni­
ki. 23749g BMW 1800 sprzedam. Tel.

530-73. 23963g
Telewizor Nefryt 12 C — 
sprzedam. Bułgarska 60.

23890g
Moskwicza 412, 1971 r. — 
sprzedam. Rawicz, tel. 549. 

23967g
Sprzedam Ursus C-328.
Gniezno, ul. Horza 44.

23907g
Sprzedam Fiata 126 p, rok 
1975. Os. Przyjaźni 18 D 
m. 38. 23971g

Sprzedam piec żeliwny 
Eca-1. Ul. Dobrego Pastę 
rza 8. 23923g

Kupię Zastavę do remon­
tu. Kopras, 62-070 Dopie­
wo, tel. 69. 23979g

Sprzedam piec — 1,1 m’, 
zbiornik, rury c. o., des­
ki, wentylatory. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23928g.

Sprzedam Syrenę 105, rok 
produkcji 75, przebieg 
22.000 km, stan idealny. 
W. Łabiński, Witkowo Pol 
skie, woj. poznańskie.

_ 23982g
Sprzedam Syrenę 105 Lux, 
rok 1977. Stanisław Skar- 
biński, Września, ul. Wa­
ryńskiego 21. 23984g

Sprzedam szlakę płukaną 
— dostarczę na miejsce. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23941g.

Cebulki tulipanów, nar­
cyzów, krokusów, kłącza 
irysów amerykańskich, 
dalii poleca Janina Bar- 
tosewicz, 61-312 Poznań - 
Szczepankowo, Glebowa 
30, tel. 707-24. 24025g
Sprzedam sadzonki goź­
dzików rozkrzewione. Swa 
rzędz, tel. 137-459. 23981g

Sprzedam Warszawę 224. 
Tel. 67-37-19 od godziny 
17—20 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23987g.
Sprzedam Zuka po kapi­
talnym remoncie — ewen 
tualna zamiana na samo­
chód osobowy. Telefon 
67-37-35. 23666g

Sadzonki chryzantem wiel 
kokwiatowych sprzeda o- 
grodnictwo Szczepanko­
wo; Chlebowa 10 . 23764g

Syrenę 104, 1972 r. sprze­
dam. Osiedle Manifestu 
Lipcowego 45 m. 4, tel. 
749-84. 23676g

Tanio sprzedam napeł- 
niarkę do naboi autosyfo 
nowych. Tel. 627-14 w go­
dzinach 16—18. 23810g

Opel-manta 1900, rok 1973, 
stan idealny — sprzedam. 
Wolsztyn, tel. 570, wieczo­
rem. 23721g

Ciągnik C-4011 po napra­
wie głównej sprzedam. 
66-100 Sulechów, ul. Zielo 
na 4. 23844g

Sprzedam Syreną 104. Os. 
Boh. II Wojny Światowej 
46 m. 3, godz. 17—20.

23707g
Sprzedam większą ilość 
pietruszki korzeni. Cze­
sław Kubiak, Trzek, pocz 
ta Kleszczewo. 23849g

Sprzedam Fiata 126 p. Od 
biór Polmozbyt. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23713g.

Sprzedam Fiata 126 p, lis­
topad 75 r., przebieg 10.000 
km. Jerzego 9a m. 6, od 
godz. 18, tel. 33-11-23.

24024g
Sprzedam taksówkę War­
szawę. Maria Rybarczyk, 
Dąbrówki 1 m. 2. telefon

M-4 Słupsk, telefonem — 
zamienię na podobne Po 
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23S45g.

Sprzedam działkę budow­
laną w ładnym położe­
niu. Jugosłowiańska 8 b.

23908g

Sprzedam domek letni 
nad jeziorem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23547g.

33-22-06. 24041g

! Sprzedam komfortową wil 
i lę wolnostojącą z ogro- 
i dem w Kole. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23866g.

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 2,5 ha obszerne za­
budowania nadające się 
pod warsztat. Poznań, O-

Bydgoszcz (M-4) 3-pokojo 
we, zamienię na podobne 
lub 2-pokojowe w Pozna 
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 23966g. "

Sprzedam Syrenę 105, rocz 
nik 1973. Tel. 20-11-39, po bornicka 352. 23968g Kupię ziemię nadającą 

się pod sad. Zb. Anioła, 
60-002 Poznań, ul. Kowa-godz. 16.Sprzedam młocarnię MC 

7, roztrząsacz obornika, 
rozrzutnik do nawozu 
RNP, 1974 rok produkcji.

„ych. Oferty — „L^a'’, Bartkowiak, Radzewo, — 
Grunwaldzka 19 dla 24059g. i gmina Kórnik. 24127g
wych. Oferty — „Prasa”.

' Blacharz, ślusarz, ze zna- 
j jomością instalacji, wen­

tylacji oraz uczeń powy- 
| żej 18 lat i rencista — po 
, trzebni. Warsztat blachar 
. ski, Poznań, Wiślana
: 49, tel. 477-59. 24098g
; Potrzebny pracownik fi­
zyczny do produkcji ma- 

i teriałów budowlanych. 
Zgłoszenia: Leonarda 11.

24014g
I Potrzebny ślusarz - spa- 
j wacz, może być emeryt. 
Warsztat, ul. Ściegienne- 

; go 21, tel. 637-40. 24023g
Uczniów zawodu bla­
charz '■samochodowy przyj 
mę. Tel. 20-31-19. 24035g
Udzielam korepetycji z 
chemii. Tel. 20-19-19, Glis. 

24078g

0 Kupno
Kupię nowe futro łapki 
karakułowe, brązowe lub 
nó\vy błam. Zgłoszenia, 
ul. Woźna 13 m. 11. 23674g

l Kupię ciągnik Ursus C-45. 
Tel. 588-73. 24032g

24042g
Sprzedam Fiata 126 p, od­
biór Polmozbyt. Telefon
477-94. 24044g

Kulturalna panienka po­
szukuje pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23973g.

Sprzedam działkę budo­
wlaną, blisko granicy Po 
znania. Tel. 12-00-93.

23977g

lewicka 24. 23992g

Sprzedam kombajn Vistu 
la KBZ 3, stan bardzo do 
bry. Czesław Gawenda — 
Jenków, 59-245 Budziszów 
Wielki, woj. legnickie, ko
;ło Jawora. 24047g
Sprzedam sadzonki chry­
zantem. Tei. 727-95. 23418g

Sprzedam betoniarkę 150 i, 
nową. Swarzędz, ul. Sło-
wackiego 6. 23642g
Sprzedam pianino marki 
„Calisia”. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23649g.

Sprzedam pierścionek z 
dużym koralem i space- 
rówkę niemiecką. Tel. 
33-19-32. 23653g
Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23672g.
Sprzedam kiosk warzywa- 
owoce i kwiaty. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23678g.
Akordeon Weltmeister 
120-basowy sprzedam, Tel.
78-00-39. 23748g

Dnia 12 maja 1977 roku zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
przeżywszy lat 62, mój najdroższy mąż, tatuś, 
teść i dziadziuś, śp.

FRANCISZEK SPYCHAŁA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu parafialnym na Sta- 
rołęce.

W smutku pogrążone

żona i córka z rodziną

Ul. Bystra 9/11 m. 13. 1752-U3

4- Dnia 12 maja 1977 r. zakończył swoje praco- 
I wite i pełne poświęcenia życie, namaszczony 

Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz ukocha­
ny ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, prze­
żywszy lat 77, śp.

STANISŁAW KORTUS
ppor. rezerwy 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań- 
czym i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 15 bm. o go­
dzinie 17 na cmentarzu w Opalenicy.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
24285g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
1 10 maja 1977 r. zmarła nasza najdroższa, 
najlepsza, kochana siostra i ciocia

MARIA DOLATKOWSKĄ
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 10.50 na cmentarzu

W nieutulonym

sobotę, 14 bm. o go- 
górczyńskim.

smutku pogrążone

siostry i rodzina
24253g

+ Dnia 11 maja 1977 roku zmarła po ciężkich 
1 cierpieniach, opatrzona Sakramentami sw., 
asza kochana żona, mamusia, siostra i szwa-

Słerka, śp. ,

JANINA CHWALIK
p°grzeb odbędzie się w sobotę, 14 bm. o go- 
lnie 10 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony 

mąż z córkami i synem
1753-U3

0 Lokale
Mieszkanie własnościowe, 
nowe M-4 sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23882g.
Wynajmę pokój panien­
kom. Stanisława 46.

23886g
Zamienię M-6, Winogra­
dy, II piętro, na 2—3-po­
kojowe, nowe budownic­
two, 1—II piętro. Informa 
cje: tel. 20-25-75. 23901g
Starsza, kulturalna pani 
wynajmie pokój z kuch­
nią lub używalnością. 
Płatne rok z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23920g.
Sprzedam mieszkanie • wła 
snościowe M-2. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24016g.
Piła! Spółdzielcze dwu po­
kojowe, zamienię na 
mniejsze w Poznaniu. Te-
lefon 588-73. 2403 Ig
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-4. Tei. 41-84-11. 

23822g

U1- Krańcowa 50 m. 105

tDnia 12 maja 1977 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony ~ 'Sakra-

mentami św., mój najukochańszy mąż i przy­
jaciel, siostrzeniec, kuzyn, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 47, śp.

ZBIGNIEW MATECKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

ZONA

Ul. św. Wojciecha 30 m. 5. 1730-K3

+ Dnia 11 maja 1977 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., 

przeżywszy lat 69, mój najdroższy mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

LEON MĄDROSZKIEWICZ
emeryt MPK

Pogrzeb odbędzie się we wtofek, 17 bm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Cześnikowska 6b m. 8. 1755-U3

tDnia 11 maja 1977 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza kochana siostra, sżwa- 
gierka, ciocia i kuzynka, przeżywszy lat 76, śp.

AGNIESZKA ADAMCZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 16 bm. 

o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Krauthofera 11 m. 6. 24257g

tDnia 12 maja 1977 r. zmarła nagle, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza ukochana sio­
stra, ciocia i szwagierka, przeżywszy lat 71, śp.

MAGDALENA BORDA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 16 bm 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Bosa 27 m. 2. 24305g

Warszawa, 2 pokoje (pie­
ce) zamienię na podobne 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23771g.
Garażu poszukuję, okoli-
ca Grunwald Jeżyce.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23538g.
Oddam pokój. Ul. Nowa­
kowskiego 28. 23528g
Małżeństwo, członkowie 
SM, poszukuje mieszka­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 23827g.

0 Nieruchomości
Kupię zaraz działkę pod 
budowę, tylko Grunwald 
— Jeżyce, pferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24147g.
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego w Poznaniu — 
Smochowicach. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24181g.

Willę wolnostojącą do wy 
kończenia, ładnie położo­
ną w Szamotułach, sprze-

Sprzedam gospodarstwo 
rolniczo-sadownicze 8 ha, 
blisko Poznania. Boro­
wicz, Poznań, Wroniecka

dam. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 23695g.

Sprzedam działkę rekrea­
cyjną - Wojnówko. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23704g.
Ogrodnictwo szklarniowe 
Poznaniu, 2.000 m" szklar­
ni, pełna produkcja, oka­
zyjnie sprzedam. Telefon
467-58. 23763g

Sprzedam w Gnieźnie pół 
domu czynszowego. Po 

• kupnie wolne piękne mie 
szkanie i garaż. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23770g.

Działkę ogrodniczą 1,5 ha 
Poznań-Spławie sprzedam. 
Leitgeber, Puszczykowo,
Mickiewicza 1.

22 rn. 3. 24007g

0 Różne
Naprawa lodówek. Tel. 
23-16-07 — Hajdrych.

22144g
Naprawa lodówek. Osie­
dle Piastowskie 99, tel. 
740-87 — Łukaszewski.

22678g

0 Matrymonialne
Rozwiedziona, 50-Ietnia — 
pozna pana szczerego, u- 
czciwego, ceniącego spo­
kój. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24023g.

Pracownicy poszukiwani
P. G. H. „Konsumy”, Oddział w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego 17 — przyjmą do pracy z te­
renu m. Poznania i woj. poznańskiego, na okres 
sezonu letniego do Ośrodka Wypoczynkowego 
w Kiekrzu oraz do Ośrodka Wypoczynkowego 
w Rudnie k. Wolsztyna:

-— kucharzy,
— bufetowe,
— zastępcę szefa kuchni,
— kierownika kasyna w Kiekrzu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowni-

junikowskim.

23877g

tDnia 10 maja 1977 r. zmarła nasza kochana 
mama, teściowa i babcia, śp.

ANIELA KRYSZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 

’ o godz. 14 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA
1751-U3

tDnia 11 maja 1977 r. zmarła, przeżywszy 
lat 79, śp.

STANISŁAWA WITKOWIAK
z domu Sobańska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm.
o godz. 11 na cmentarzu

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Kassyusza 3 m. 2. 1754-U3

Wszystkim, za złożone wieńce i kwiaty, wy­
razy współczucia oraz liczny udział w pogrze­
bie, śp.

HALINY OLSZEWSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składają

mąż z synem i rodzina
23852g

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIA

czych, pokój nr 7. 1932-K1

Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu Wew­
nętrznego w Poznaniu, ul. Wieruszewska 2 — 
Junikowo — zatrudni zaraz

lekarza zakładowego w niepełnym wymia­
rze czasu pracy (około pół etatu).

Zgłoszenia przyjmuje i informacji 
Dział Spraw Pracowniczych PTHW, ul. 
szowska 2, pokój 17 lub telefonicznie 
67-44-11, wewn. 140 lub 158.

Przetarg

udziela 
Wieru- 
numer 

1607-K1

Zootechniczny Zakład Doświadczalny Pawłowi-
ce,

3.

2.

Wszystkim, którzy okazali dużo życzliwości, 
serca i pomocy oraz wzięli udział w pogrzebie 
mojego najdroższego męża, śp.

ZYGMUNTA GRABOWSKIEGO
składa

żona z dziećmi i rodziną

Opalenica, 5 Stycznia 3. 24255g

no
Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 

uczcili pamięć naszego drogiego męża i ojca, śp.

TADEUSZA MISZKE
za złożone nam wyrazy współczucia

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 

żona x rodziną
Pleszew, ul. Garncarska 11. 23927g

nr kpdu 64-122, woj. leszczyńskie —• ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie niżej wyszczególnionych żyrandoli 
kryształowych i lamp stylowych przeznaczo-
nych do sal zabytkowego pałacu:
Remont żyrandoli kryształowych 
wraz z uzupełnieniem brakują­
cych kryształów
Wykonanie nowych żyrandoli 
kryształowych
Wykonanie kinkietów kryształo­
wych
Wykonanie lamp nocnych z abażu­
rem z jedwabiu w złotym kolorze

Termin wykonania: 30. 6. 1977 r.

— szt.

— szt.

— szt.

— szt.

2

4

4

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 7 dniu 
po ukazaniu się ogłoszenia w prasie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta oraz unieważnienie przetargu bez poda-
nia przyczyn. 1217-K2

tDnia 13 maja 1977 r. zmarł mój mąż, nasz 
ojciec, brat i dziadek, przeżywszy lat 61

BRONISŁAW WOJTASIAK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 15 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu parafialnym w Wirach.

W smutku pogrążona

RODZINA

24256g
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moją żonę, sierżancieKRZYŻÓWKA NR 19 MODA

Wyrazy 3-literowe: ALA, 
ALE, ARA, ARS OBI, YMA.

Wyrazy 4-literowe: ARNO 
CHAN, KING, NARA, SATO, 
SKAT, SPAD, TANA.

Wyrazy 5-Iiterowe: AGAPE, 
ALINA, ASAMA, BARAN, BA- 
TAT, CENTO. CZARA, DA­
NEK, EKIP/? GRYKA, HA- 
SAN, KLAT, KAPOK, NATAL, 
NUREK, OSAKA, PAMIR, 
PASER, PATYK, RYPIN, 
SZPIC, TAPIR, TUMAN, ZGU 
BA.

Wyrazy 7-literowe: SZALU­
PA, TIAMINA.

Podane wyrazy wpisać do 
diagramu tak, aby powstała 
prawidłowa krzyżówka. Na­
stępnie, kratki z wpisanymi

ROZWIĄZANIE

literami ponumerować rzędami 
poziomymi od 1—96 i odczytać 
hasło według niżej podanego 
szyfru: 86—15—95—70—9—81.
54—28—88—62—27—43—90—60, 26— 

47—59—3—9—1.9—8—64—29—43—19 
—49—18. 4

Opr.: Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki czekamy do piątku, 
20 maja br. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we brzmienia haseł rozlosuje­
my 3 książki po 100 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, kod 
60-959 Poznań. Rozwiązania pro 
simy przesyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych z dopis­
kiem: „Krzyżówka nr 19”.

KRZYŻÓWKI NR 17
Poziomo: szczaw, szaruga, gaz, Arar, chrzan, czamara, zet, sza­

man, Ares, eta, niob, pasza, arak, ar, antymon, tak, tok, Lesseps, 
Ohm, kapa, „Zetor”. kosz, los, Naso, Agones, dom, zakalec, Le­
nino, Eger, ser, Kenajon, kamasz.

Pionowo: szczapa, chrzest, agat, Wan, „Zaza”, Aram, Haman, 
Urania, aga, zeszyt, czar, stan, rancho, Oropos, amok, Ate, kasz. 
Oka, ksenon, Laos etamina, srokosz, okrzyk, Msaken, piec, zga­
ga, olej, Nero, dera, lek.

W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: 
Zdzisław Wiśniewski, Os. Lecha 19 m. 63, Poznań; Małgorzata 
Szmaj, Rynek 7, Ostrzeszów; Danuta Aniołek, ul. Kościelna 27/8, 
Poznań.

Nagrody wyśle Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

STRESS

TYLKO DO 200 PUNKTÓW

: Amerykańska tabela stressów 
tj. stanów móbilizócji wszystkich 
sił organizmu dla przezwycięże­
nia wysiłku wywołanego jakimś 
bodźcem (fizycznym lub psychicz 
nym) zawiera 200 punktów. Prze­
kroczenie jej grozi trwałym ka­
lectwem dla psychiki człowieka 

(obłędem). Na czele tabeli umiesz 
czono wstrząs spowodowany śmier 
cią bliskiej osoby (małżonka, mat 
ki, ojca, dziecka) — następny 75 
pkt. to rozwód lub kora więzienia. 
Na 50 pkt. oblicza się świado­
mość o nieuleczalnej chorobie, ty 
leź samo — podjęcie decyzji o... 
ożenku Kłopoty seksualne w poży

magdlag
WIERSZAMI

ciu małżeńskim wymierzone zosta 
ły jednakże już tylko 40 pkt. zabu 
rżenia odporności nerwowej. Na 
23 pkt. oceniono złe stosunki z sze 
tern, a zmianę miejsca zamiesz­
kania na 20 pkt. Gwoli prawdy 
dodajmy, że autorzy tabeli infor­
mują na końcu iż życie całkowi­
cie pozbawione stressów (silnych 
bodźców) byłoby... nie do pomy­
ślenia i równoznaczne byłoby ze 
śmiercią.

LECH KONOPIŃSKI

FRASZKI
O GODNOŚCI
Wspanialej być godnym — w pełną tego słowa, 
niżeli — niegodnie godności sprawować!
SUBSTYTUT
Ten, kto nie błyszczy złotym umysłem, 
dba o klejnotów błyski złociste.
ZABAWA W CHOWANEGO
Za gładkie, zręczne słowa 
niezręczny gbur się chowa.
WIELKA SPRAWA
Iluż, o wielkie walcząc dzieło, 
na małych sprawkach się potknęło??

„KOBIETA W CZERWONYCH 
BUTACH". Film hiszpańskiego 
reżysera Juana Bunuela z /roku 
1974, utrzymany w poetyce sur­
realistycznej. Dla fantastyki nie 
ma w tym filmie usprawiedli­
wiającej osłony snu, halucynacji 
łub szaleństwa. Wszystko dzie­
je się „na jawie", w świecie 
przedstawionym, z tym, że świat 
ten rządzi się swoimi własnymi 
prawami, a magia miesza się tu 
z racjonalizmem.

Wizje i symbole to nie tylko 
upust bogatej wyobraźni twór­
cy — film pokażuje konflikt mię 
dzy pisarką obdarzoną mocą

materializowania wytworów swo­
jej wyobraźni i mitiairderem drę 
czonym kompleksami. Konfron­
tacji dwu silnych, a tak róż­
nych osobowości, uzewnętrznia­
niu ich przeżyć, uczuć, dążeń — 
służą te właśnie nadrealistycz­
ne środki wyrazu. W konflikt 
wplątani są również malarz-przy 
jaciel bohaterki oraz wydawca 
l jego żona. Zwycięża w tej wal 
ce Francoise — trzymając się 
za ręce z przyjacielem wchodzi 
ona w korytarz na obrazie na­
malowanym przez Richarda. O- 
statnia scena należy do najpięk 
niejszych w tym niezwykłym fil­
mie, w którym fantastyka wcho­
dzi w najrozmaitsze związki z 
logiką. Elementy groteski, ab­
surdu, mak dary cznego żartu — 
potęgują tajemniczy urok filmu.

Główne role powierzył reży­
ser ulubionym aktorom swojego 
ojca — Luisa Bunuela. Powieś­
ciopisarkę kreuje Catherine De- 
neuve, a miliardera Perou — 
Fernando Rey. (gra)

Te suknie, uszyte z lurexu, pro­
ponuje się jako strój wieczoro­
wy. Projektant, nie mogąc się 
zdecydować na spodnie lub spód 
nicę zaproponował obie wersje. 

Do wyboru.

Natomiast projektanci mody no 
Węgrzech proponują takie kom­
plety plażowe z tkaniny frote, 
w biało-czerwone paseczkL Do 
kompletu — z tego samego mn- 

terłału uszyte czapeczki.

Fot. — CAF

BEZ SPADOCHRONU

Noel Farrefly, 35-letni irlandz­
ki sportowy skoczek spadochro­
nowy miał szalone szczęście. 
Przy skoku z samolotu na wyso­
kości 2100 metrów zawiodły i nie 
otworzyły się oba jego spa 
dochrony, a mimo to prze 
żył jednak upadek, dozna­
jąc tylko złamania szczęki i 
obu nóg oraz ogólnych potłuczeń. 
Farrelly skoczył wraz z dwoma 
towarzyszami, którzy na wysoko­
ści 1000 metrów zawiśli na otwar 
tych spadochronach, on zaś ru­
nął w dół i wpadł w koronę wiel 
kiego drzewa, którego gałęzie za 
mortyzowały skok, a następnie 
szczęśliwie wylądował w bagni­
stym rowie.

Chodzi o
Stanley ujął słuchawkę te­

lefoniczną i wykręcił nu 
mer komisariatu policji.

— Komisariat policji, 43 uli 
ca, sierżant Hall — usłyszał w 
słuchawce.

— Chodzi o moją żonę, sier 
żancie — powiedział Stanley. 
— Ona nie żyje. Leży w salo 
nie martwa. Ktoś ją zabił...

W dwadzieścia minut potem 
policjanci byli w domu Stan- 
leya i zachowywali się tak, 
jakby dom ten należał do nich. 
Ich szef, tyczkowaty kapitan, 
nazwiskiem McLean, kręcił 
się po wszystkich pokojach, 
rozkazywał swym ludziom, 
wlepiał wzrok w każdy papie 
rek i zaglądał pod wszystkie 
obrazy. W przedpokoju postał 
chwilę przy urzędniku spraw­
dzającym wyłamane drzwi 
wejściowe.

— Partacka robota — po­
wiedział po chwili. — Nawet 
dziecko dałoby sobie radę z 
tymi drzwiami.

Z zewnątrz wszedł urzęd­
nik i zameldował:

— Sąsiedzi nie słyszeli, ka­
pitanie. Przesłuchałem właści 
cieli wszystkich domów. Więk 
szość właśnie wróciła z pra­
cy. Nikt nie słyszał strzału ani 
czegoś podobnego.

Sprzedawczyni warzyw z 
przeciwka widziała, jak z tego 
domu tuż przed szesnastą wy 
chodził jakiś młody człowiek, 

.którego nie zna. Wyglądał na 
agenta handlowego.

Weszli do salonu. Kilku 
urzędników pochylało się nad 
podłogą. Fotograf i lekarz 
skończyli już pracę. Doktor pa 
kowal właśnie swe instrumen­
ty.

— Kobieta zmarła na miej­
scu — powiedział. — Kula 

j przeszła przez serce. .Umarła 
mniej więcej godzinę temu. 
Dokładnie będę to mógł okre­
ślić po obdukcji.

McLean spojrzał na swój ze 
garek. Wpół do szóste j. A zatem 
umarła około wpół do piątej. 
Pochylił się nad zmarłą. Ko­
bieta leżała na boku. Była 
ubrana w płaszcz przeciwdesz 
czowy, a obok jej prawej ręki 
leżała jeszcze torba z zakupa 
mi. Torebka mleka pękła 
przy upadku i biały płyn zmie 
szał się teraz na dywanie z 
krwią. Śmierć musiala zasko­
czyć ją, kiedy wróciła z zaku­
pów.

Proszę zajrzeć do jej portmo 
netki — rozkazał McLean jed 
nemu z urzędników — może 
znajduje się tam paragon z 
jakiegoś sklepu.

— Jasiu, naszej służbie trzeba dać wypowiedzenie. Wiosna 
i wychowanie seksualne w szkole naszemu synkowi nic nie 

dają...

—• Czy może pan dać, doktorze, mężowi tydzień zwolnie­
nia, bo inaczej nie dojdę do ładu z wiosennymi porządka-

Paragonu nie było. Znalezio 
no natomiast kartę kredytową. 
Jeden z urzędników zapytał 
męża zmarłej, który siedział w 
przyległym pokoju, o sklepy, 
w których zmarła zwykle czy 
niła zakupy. Potem zatelefo­
nował gdzieś i za chwilę wszy 
stko było jasne: przed godziną 
czternastą pani Stanley była 
w sklepie leżącym o dziesięć 
minut drogi od domu. Wróci­
ła więc prawdopodobnie pięt­
naście po czwartej, znalazła 
drzwi wyłamane i weszła do 
mieszkania, aby przyłapać 
włamywacza na gorącym u- 
czynku. Człowiek ten strzelił 
do niej nagle i na tym się 
skończyło...

McLean poszedł do przyle­
głego pokoju do Stanleya.

— Proszę mi wybaczyć, że 
mimo pańskiej głębokiej żało­
by, muszę zadać panu kilka 
pytań. Czy pan zamordował 
swą żonę?

Stanley zerwał się z krze­
sła.

— Co takiego? Ja?
— Proszę wybaczyć, zwykle 

w takich wypadkach obowiąz 
kowe pytanie.

— Ależ to jest potworne. 
Naturalnie, że nie zabiłem 
Marii. Ja miałbym to zrobić?

— Dziękuję. To tylko chcia- 
łem wiedzieć. Kiedy znalazł 
pan ciało żony?

— Piętnaście minut po pią­
tej — odpowiedział Stanley 
nadał wzburzony. — Tuż 
przed moim telefonem do pa­
nów. Jestem agentem ubezpie 
czeniowym; po południu mia­
łem spotkanie z klientem i 
wkrótce potem wróciłem do 
domu.

— I nie domyśla się pan, 
kto wchodzi w rachubę, jako 
sprawca morderstwa?

— Nie. Nie znam żadnego 
człowieka, któremu mógłbym 
zarzucić taką potworność.

McLean wrócił do salonu. 
Sierżant Wiler kładł właśnie 
delikatnie na krześle płaszcz, 
który zdjął ze zwłok.

— Została trafiona z przo­
du, prosto w serce, szefie. Od­
tworzyliśmy dokładnie linię 
strzału. Najpierw, myśleliśmy, 
że morderca stał w pobliżu 
okna, kiedy pani Stanley we­
szła przez drzwi, naprzeciwko 
okna. Ale to nam nie pasowa 
ło. Najprawdopodobniej scho­
wał się za drzwi w momencie, 
kiedy je otworzyła. Pani Stan 
ley weszła do pokoju i zrobi­
ła kilka kroków w kierunku 
jego środka. W tym momen­
cie morderca zawołał do niej,

a kiedy się odwróciła w jeg0 
stronę, strzelił.

— Skąd pan to wie? — 2a. 
pytał McLean z zaintereso^ 
niem.

— Sierżant Sisher wydłubał 
ze ściany pocisk. Utkwił tui 
obok regału z książkami. Moi 
derca musiał więc stać tui 
przy drzwiach. A w żadnym 
razie przy oknie.

McLean stanął przy 
drzwiach i spojrzał prosto na 
regał z książkami.

— Czy można ustalić kall, 
ber broni?

— Nie, sir, pocisk jest pła. 
ski, jak pluskwa. Ciało prze­
strzelone na wylot.
\McLean chciał usiąść na 
krześle i wtedy sierżant za­
wołał: — Ostrożnie, kapitanie, 
płaszcz.

McLean wziął do ręki! 
płaszcz zamordowanej i przyj 
rżał mu się dokładnie. Potem 
gwizdnął cicho przez zęby i 
powiedział:

— Sierżancie Wiler, poproś­
cie tu do mnie żałobnego 
wdowca.

Stanley był blady jak ścia­
na, kiedy wchodził do salonu., 
McLean spojrzał na niego 

■ zimno.
— Chciałem wiedzieć, czy 

zamordował pan swoją żonę l 
Odpowiedział pan NIE. To 
było kłamstwo. Wyłamane 
drzwi, rozlane mleko — wszy 
stko to sztuczki i maskowanie. 
Przyszedł pan zupełnie nor­
malnie do domu. Pańska żona 
wróciła już z zakupów i cze­
kała na pana tu, w salonie. 
Wszedł pan w drzwi i natych­
miast strzelił do niej w kie­
runku regału z książkami. 
Potem położył pan obok zwłok 
żony torbę z zakupami i rozlał 
mleko, aby sprawić wrażenie,, 
że torebka pękła podczas upad 
ku. Nastęrmie wyłamał pan 
drzwi wejściowe, aby upoto. 
rować włamanie przez kogoś 
obcego.

— Pan... pan oszalał. I jak 
chce nan to udowodnić?

— Bardzo prosto... Pocisk 
uśmiercił pańską żonę i utkwił 
w regale za nią. Ale płaszcz 
pańskiej żony nie został uszkn 
dzony. Zwłoki przestrzelone' 
na wylot, a płaszcz nie uszko 
dzony? To oznacza, że założul 
pan płaszcz na żonę, kiedy 
już była martwa.

Stanley bez słowa pozwolił 
sie wyprowadzić. A sierżant 
Wiler powiedział:

— Całe szczęście, że prze­
stępcy są tak głupi.

DAVID CHRISTOPH

Wiosna

w powietrzu
— Jeśli 
chałam,

dobrze podsłu- 
to to są dokład-

nie te same zdania, ja­
kie myśmy wypowiadał', 
gdy byliśmy w sobie żako 

chani...

♦ 
♦ 
♦ 
ł 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ ♦ 
♦

♦ 
♦
♦

— Czy zauważyłeś, mój drogi, jak ta dziewczyna na 
spojrzała? ♦


